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V
Był zmierzch. Maciej Grzęda, majner 

w jednej z kopalń węgla w Pennsylvanii, 
wcześniej dziś ukończył szychtę, a powró
ciwszy do domu, zrzucił robocze czarne 
ubranie, umył się, przebrał i jak to było 
jego codziennym zwyczajem, zakurzywszy 
fajeczkę, zabrał się do czytania książek, 
fctórycn miał spory zapas w oszklonej sza
fie, stojącej w jednym z kątów obszernej, 
skromnie ale gustownie umeblowanej iz
by.

Ledwie usiadł przy stole i roztworzył 
książkę w miejscu, które poprzedniego 
dnia był sobie zaznaczył, ktoś zapukał do 
drzwi.

—  Proszę —  zawołał Maciej, z pewnego 
rodzaju nieukontentowaniem, że mu prze
szkadzają w ulubionej rozrywce, Do izby 
wszedł młody, średniego wzrostu mężczy
zna z walizką w ręku.

—  Dobry v,ieczór —  pozdrowił gospo
darza.

—  Dobry w icczór —  odpowiedział Ma
ciej.—  Proszę bliżej, a co tam nowego?



—  Jestem agentem najlepszej polskiej 
gazety w Ameryce... zaczął przybyły.

—  Aha, pewnie “ Ameryki-£cha’ ' —• 
przerwał mu Maciej. —  Dobrze, żeś pan 
przyszedł, bo już nu w tych dniach prenu
merata wychodzi i właśnie jutro miałem 
pieniądze wysłać wprost do redakcyi. 
a tak to i na przesyłce oszczędzę i plemię 
sobie zaraz wybiorę, no i pan coś za
robi.

—  Ależ ja nie jestem agentem “ Amery- 
ki-Echa,”  lecz socyajistycznej gazety, któ
ra jest prawdziwą przyjaciółką i doradczy
nią każdego robotnika i dlatego każdy ro
botnik powinien ją utrzymywać i popierać, 
bo ona broni klasę robotniczą przed wy
zyskiem i uciskiem kapitalizmu, walczy 
o robotnicze prawa, dąży do zmiany sto
sunków ekonomicznych i społecznych. Dzi
wię się, że wy, będąc robotnikiem, zamiast 
popierać nasze pismo, utrzymujecie i po
pieracie “ Amerykę-Echo.' ’ Przecież 
wydawca tego pisma, to największy wy
zyskiwacz robotników, to groszorób, hum- 
bugier i blagier pierwszej klasy, który tyl
ko tumani ludzi, żeby zedrzeć z nich jak- 
najwięcej grosza. To wróg socyalizmu, 
a tem samem i klasy robotniczej....

—  Ho, ho, ho —  przerwał Maciej. —



Jak wiazę, to z pana wielki nieprzyjaciel 
Paryskiego. Musiał on panu kiedyś do
brze gorącego sadła zalać za skórę, kiedy 
go tak na czarno malujesz, a jego gazetę 
potępiasz.

-— Osobiście Paryski nic mi złego me 
zrobił, ale jego działalność jakc wydawcy 
jest szkodliwą dla społeczeństwa; on sam 
jest fałszywym, przewrotnym, cliswym, 
człowiekiem bez zasad, przebrzydłym sa
mochwalcą, który w każdym numerze swe- 
swego pisma tak siebie jak i swą gazetę 
wychwala aż do obrzydliwości, choć ta 
jego gazeia jest bezbarwną, bez stałych 
zasad, ot poprostu ogromna szmata, impo
nująca rozmiarem, a nie treścią....

—  Czekaj pan, czekaj, bo tyle naraz na
gadałeś na Paryskiego i jego gazetę, że nie 
tylko na wszystko odpowiedzieć, ale na
wet wszystkiego spamiętać nie mogę. Ot, 
wiesz pan co? Jeśli panu nie pilno, siądź 
pan tu obok mnie’- a pogawędzmiy sobie 
chwilkę i o Paryskim i o socyalistach i o je
go i o waszem piśmie. Ja co prawda czy
ta m “ Amerykę-Echo”  już od ośmiu lat 
i miałem ją dotychczas za najlepsze pismo 
polskie w Ameryce, a Paryskiego za uczci
wego i sumiennego człowieka, ale jak mię 
pan przekonasz, że jest takirn, jakim go



odmalowałeś, a wasza socyalistyczna ga
zeta jest lepszą od “ Ameryki-Echa” , toć 
przecie każdy woli to, co lepsze, więc i ja 
porzucę “ Amerykę-Echo” , a zapiszę gazetę 
od pana.

Gdy agent socyalis tycznego pisma usłu
chał wezwania i postawiwszy w kącie wa- 
hzkę usiadł obok Macieja, ten zaczął w te 
słowa:

Widzisz pan, czytałem w “ Ameryce- 
Eehu”  nieraz życiorys Paryskiego, jak to 
on przybył do Ameryki, jak z początku 
ciężko pracował na farmie, jak się uczył 
wieczorami, jak redagował różne pisma, 
aż wreszcie założył własne, i jak pracą i 
oszczędnością doszedł do tego, co dziś ma. 
Czyżby to, co Paryski o sobie pisał było 
nieprawdą, czyżby on się tylko chwalił? 
Czy może przez jaki szwindel, w jaki nie
uczciwy sposób przyszedł do zamożności ?

-— No, tego o nim powiedzieć nie mogę. 
Że i.ię dorabiał o własnych siłach i w uczci
wy sposób to prawda, ale nie jest on już 
dziś takim, jakim był na początku swoji j 
karyery. Dawniej sam był socyalistą, gard
łował za sprawą robotniczą, a dziś zwal
cza socyalizm, bo sam est takim kapitah 
stą, takim wyzyskiwaczem robotników jak



Rockefeller, Morgan i inne pijawki robo
czego ludu.

—  Żeby Paryski w swojej gazecie zwal
czał socyalizm, tego pan nie mów, bo on 
wogóle żadnej partyi ani nic pochwala ani 
nie potępia, A  co do wyzysku, co jak to 
pan rozumie, kogo on właściwie wyzyskuje; 
czy swoich robotników, czy swoich czytel
ników?

— I jednych i drugich. Robotników, 
bo im nie płaci tyle, ile im płacić powinien, 
a czytelników, bo ich nie uświadarma tak 
jak uświadamiać powinien Da im co praw
da co tydzień masę zadrukowanej bibu
ły, ale w tej bibule, zamiast piętnować ka
pitalistów, zamiast namawiać ogól do łą
czenia się z partyą socyalistyczną, on za
mieszcza jakieś bezbarwne artykuły, wia
domości, katalogi, ogłoszenia, czasem jakiś 
wierszyk, ot i wszystko.. Co ir nego nasze 
pismo. W każdym numerze rzniemy kapi
talistów na funty, rzniemy księży, rznie
my patryutów, nie przepuszczamy związ
kowcom, ani zjednoczeńcom, słowem niko
mu.

—  Ano, to widać, że wasze pismo takie 
tylko od rznięcia, ale nie każdy lubi takie 
generalne rznięcie, które zresztą nikogo ani 
naprawi, ani pouczy. Ja sam takiego rznie-



cia nie lubię i przyznam się panu, ii " Ame- 
ryka-Echo’ ’ właśnie z tego rni się pocioba, że 
nikomu nie wymyśla, ale traktuje rzeczy 
poważnie. “ Ameryka-Echo”  to nie wrza
skliwa przekupka, która w przystępie złego 
humoru klnie i łaje po grubiańsku, każdego 
bez wyjątku, kto się jej tylko nic podoba; 
jabym ją porównał do poważnego nauczy
ciela, który wytyka i karci wszelkie nadu
życia, bez względu na osoby i stanowiska, 
jakie te osoby zajmują, ale karci nie dlate
go, że tam ktoś me jest jednego z nim zda
nia, tylko dla tego, że ta osoba rzeczywiście 
popełniła nadużycie, albo jakiś czyn przy
noszący szkodę społeczeństwu. Paryski 
broni pokrzywdzonych, bez względu na to, 
kto oni są, a broni ich bezinteresownie, dla
tego tylko, że wie, iż im się dzieje krzywda, 
podczas gdy wy staracie się w każdego ro
botnika wmawiać, że jest krzywdzonym, 
czyli poprostu powiedziawszy szukacie 
dziury choćby i w całem, byle tylko mieć 
pretekst do wymysłów na tych, którzy wam 
się nie podobają. A  nie czynicie tego bez
interesownie, owrszem każecie sobie za rę 
nieproszoną a często bezcelową obronę 
płacić, ściągacie za nią haracz od robotni
ków w formie datków na propagandę so- 
cyalistyczną, z których to datków żyją i to



dobrze żyją, apostołowie waszej part,!. 
I tu właśnie jest wielka różnica między wa
mi a Paryskim.

U was wszystko złe, co nie idzie ręka 
W  rękę z socyalizmem, u “ AmeryLi-Echa’ ' 
wszystko dobre, co jest z pożytkiem dla 
ludzkości Waszem pismem kieruje nie
nawiść, “ Ameryką-Echem,”  tolerancya. 
W y w każdym niesocyaliście v. idzicie wro
ga, Paryski w każdym uczci wym człowie
ku pożyteczną jednostkę ludzkiego społe
czeństwa. W y chcecie przemocą, tero- 
ryzmem, zreformować cały ustrój społe
czny, Paryski dąży do tego samego celu, 
ale odmiennym, łagodniejszym i pewniej
szy m środkiem —  ośw.utą.

Żeby artykuły zamieszczane w “ Ame- 
ryce-Echu’ ’ były bezbarwne, temu nie wie
rzę, bc ;e sam czytuję co tydzień i widzę, że 
w każdym z nich jest coś takiego, co czło
wieka poucza i rozjaśnia jego umysł.

Mówiłeś pan, że Paryski jest człowiekiem 
bez zasad, bez przekonań. I w tern się Pan 
mylisz. On ma swoje przekonania, tylko 
nie narzuca ih nikomu przemocą jak wy. 
Paryski to poważny szanujący i siebie i 
swych klientów kupiec, który rozkłada 
przed odbiorcami różne towary, ani je ga
niąc ani je zbytnio zachwalając; ocenę do



broci towarów pozostawia swoim odbior
com. On tylko daje on wskazówki, jak 
się poznać na dobroci i gatunku towaru, i to 
właśnie czyni jego pbmo poczytnem, bo on 
nie narzuca czytelnikom swoich przekonań, 
tylko ich uświadamia jak i w czem mają 
wybierać co pożyteczne, co bez wartości, 
a co znowu wprost szkodliwe. W y przeci- 
wmie, jak nicprzymierzając w starym kraju 
żydowscy przekupnie, niejako za poły 
chwytafcie przechodniów i przemocą chce
cie ich wciągać do waszego socyalistycznego 
kramu, żeby nabywali towar bez względu 
na jego wartość, ganiąc równocześnie to
wary swoich sąsiadów, dlatego właśnie, że 
do nich, a ni&do was należą

O wyzysku czytelników' ze strony Pary
skiego nie może więc być mowy i pod tym 
względem nie przyznaję Panu słuszności. 
Jeśli ktoś komuś za pewną umówioną cenę 
daje taką ilość towaru i takiej jakości, jaką 
obiecuje, tam ani o oszustwde, ani o wyzy
sku nie może być mowy. Na tym więc 
punkcie pobiłem pana. A teraz powiedz 
mi pan, w iaki sposób Parysk wyzyskuje 
swoich robotników f

— • W taki, że, jak już powiedziałem, nie 
płaci im tyle, ile płacić powinien.

—  Hm, Bardzo pan to niejasno powie-



działeś, bo to bardzo względne jakie ceny 
Paryski płacić powinien, a jakie płacu 
Zależne to przecie tak od jego zysków i do
chodów, jak i od wydajności pracy robo
tników

—  Gdyby Paryski był dobrym pracoda
wcą, to powinien płacić swym robotnikom 
ceny unijne, a on ani połowę tych cen im 
ni' płaci.

—  E, ceny unijne, ceny unijne. Łatwo 
to da się powiedzieć: płać ceny urijne, ale 
czy za te ceny unijne dostanie się zawsze 
pracę unijną? Gdyby to jeszcze Paryski 
miał takie dochody, _,ak mają angielskie 
gazety, to nie mówię....

•—  Jakto, on nie ma dochodów? A za co 
stawia takie ogromne budynki, sprowadza 
wciąż nowe maszyny, przyjmuje coraz to 
więcej robotników, wydaje coraz to nowe 
książki i z każdym niemal rokiem powiększa 
gazetę? Ho, ho, gdyby on nic miał docho
dów, toby się tak nie rozbijał.

—  To mówisz pan, że się rozbija? Pe
wnie żyje sobie jak milioner, spija szampa
ny, jeździ automobilem, ubiera żonę w bry
lanty, a może i za kulisy teatralne zaglą
da?

—  On, ten kutwa? On żyje gorzej od 
niejednego robotnika. Nie pali, nie pije,



tylko siedź jak mól cały dzień w ofisie 
przy biurku.

—  No, no, a ja myślałem, że używa jak 
pączek w maśle. Ale kiedy taki kutwa, to 
musi mieć już pewnie krocie w bankach.

—  Gdzie tam ! Wszystek dochód pakuje 
w drukarnię, ciągle powiększa i ulepsza 
busines.

—  A widzisz pan, teraz pana złapałem. 
Jak Paryski żyje, wiedziałem to od jego 
agenta, którj' co roku do mnie przychodzi, 
ale pytałem się pana naumyślnie, zeby mu 
dowieść, iż niesłusznie zarzucasz. Paryskie
mu wyzysk.

Biorąc mu za złe budowę olbrzymich bu
dynków drukarskich, o których słyszałem, 
że są wygodne, jasne, dobrze ogrzewane 
i przewietrzane, wy socyaliści jesteścieyw 
sprzeczności sami z sobą. Przecież w w a
szych pismach wymyślacie ciągle fabry
kantom, że kazą pracować robotnikom w 
ciemnych, ciasnych, stęchłem powdetrzem 
pizepełnionych fabrykach, rujnując ich 
zdrowie, a tu znów wieszacie psy na Pa
rysi iego za to, że sam żyjąc oszczędnie 
stara się, żeby jego pracowmicy pracowrali 
w jak najkorzystniejszych warunkach hy- 
gienicznych. No i jak tc jedno z drugiem 
pogodzić? Zresztą jeszcze z innego względu

—  12 -
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pochwalam te w.elkie budowle Paryskiego, 
Im jaki szup ODszerniejszy, tem większy 
w mm ład lepiej i dokładniej może być 
wykonywaną praca. W  małej ciasnej ku
chni kucharka ni< może ugotować obiadu 
na większą ilość osób, a jeśli go i spitrasi 
z pewnością nie na oznaczoną godzinę i nie 
tak jak należy. Niema bowiem ani gdzie 
odpowiedniej liczby garnków postawić, ani 
gdzie ciasta zagnieść, ani statków umyć, na
męczy się tylko, namartwi i mimo naj
szczerszej chęci potraw jak należy nie 
przyrządzi. Tak samo i z każdą fabryką, 
a szczególnie z drukarnią. Obszerny i wy
godny budynek ułatwia pracę i czyni ją 
wydatniejszą, nie mówiąc już o oszczędności 
czasu.

—  E, jak w idzę, tó Paryski ma w panu 
gorliwego obrońcę. Może i to weźmiesz 
mu pan za zasługę, że karmi naród taką li
teracką strawą jak “ Piękna Meluzyna,”  
“ Genowefa,”  “ Historya o Grzegorzu”  
i 110616 innych podobnych bajd, jakie ty
siącami sprzedaje głupim chłopom.

—  Żebyś pan wiedział, że mu to poczy
tuję za zasługę, a dlaczego, to zaraz panu 
powiem.

Gdy przed ośmiu laty przyjechałem do 
Ameryki, umiałem zaledwie tyle czytać, co
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na książce do nabożeństwa. W kraju 
ksiąŻR. były drogL, a zarobki małe, to i 
niestać było robotnika na książki. Jakoś 
w klika miesięcy przyszedł do mnie agent 
“ Ameryki-Echa’ ’ i namówił mię na gazetę. 
Bogiem a prawdą powiedziawszy nie mia
łem ochoty jej zapisywać, tylko moja stara 
powiada: “ Weź, gazeta duża, trochę się 
z niej poczyta, a reszta zda się na policę.’ ’ 

No i wziąłem. W premii, pamiętam jak 
dzis, agent dał mi właśnie tę przez pana wy
śmiewaną “ Genowefę.”  jakoś raz wieczo
rem zacząłem ją mojej starej'czytać na głos. 
Historya ta podobała nam cię obojgu, więc 
wybrałem z katalogu, nie pamiętam już 
dziś jaką książkę, i sprowadziłem ją od 
Paryskiego ale tej me mogliśmy dobrze 
zrozumieć, a że i w “ Ameryce-Echu”  nie 
rozumieliśmy wtedy wszystkiego co tam 
było drukowane, to też i chęć do czytania 
nas odbiegła, tak, że na drugi rok już 
me chcieliśmy gazety. Ale jak nas agent 
zaczął namawiać i jak się dowiedział co było 
przyczyną naszego zniechęceniu, tak sam 
nam pozakreślał różne książki w katalogu, 
zaręczając, że nam się będą podobały, no i 
zapisaliśmy “ Amerykę-Echo”  na drugi 
rok Agent wiedział jakie dla nas książki 
są odpowiednie, bo te wszystkie, które nam



pozataeSlał przeczytaliśmy jedna pc dru
giej i wszystkie nam się pooobały, a co wa
żniejsza na tych to jak pan nazywasz baj
dach nietylko przyzwyczailiśmy się do czy
tania, ale i pojęcia nasze się rozszerzyły tak, 
że dziś rozumiemy już dzieła i poważniej
szych treści. Te bajdy były niejako dla 
nas abecadłem, które poznawszy, zaczęli
śmy sylabizować na księdze literatury, a 
dziś nie chwaląc się już nawet nieźle z tej 
księgi czytamy. Nie obcy nam juz ni Sien
kiewicz, ni Kraszewski, ni Rodziewiczówna, 
o których dawniej aniśmy słyszeli ani by
śmy ich zrozumieć mogli. A czyja to za
sługa jak nie Paryskiego? Zresztą mój pa
nie, takie bajdy są o wacie niewinniejsze 
od przez was rozpowszechnianej 1 ogłasza
nej “ Barbary Ubryk”  i wielu mnych po
dobnych książek, które tylko uczą niena
wiści, a są o wiele droższe od książek wyda
wanych przez Paryskiego. Weźmy choćby 
takie “ poezye,”  watza cena za tę książe
czkę nieoprawną jest siedmdziesiąt pięć 
centów, a Paryski sprzedaje te same ksią
żeczki oprawne po dwadzieścia pięć cen
tów. Ta znaczna różnica cen książek wa
szych a Paryskiego jest również jednym z 
powodów waszej ku niemu nienawiść’. 
Nie możecie mu tego darować, że on daje
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ludowi dobre i tanie książki, podczas gdy 
wy, rzekomi obrońcy tego ludu, drzecie 
zeń skórę, każąc sobie płacić wygórowane 
ceny, byle tylko zasilić swą kasę agitacyj
ną, z której jak już powiedziałem, żyje 
wiele pasorzytów socyaństycznycb

—  Trudno bo widzę będzie pana prze
konać, boś, się pan zaślepił w ‘‘Ameryce- 
Echu’ ' i jego wydawcy i me dasz się pan 
przekonać, ale ja nie przestanę twierdzić, 
że Paryski jest taki sam wyzyskiwacz ka • 
pitalistyczny jak inni.

—  Ha no, na upór nie ma lekarstwa, ani 
pan mnie ani ja pana nie przekonam, wy
powiem jednak moje zdanie otwarcie, ze 
ten wyzyskiwacz, jak go pan nazywasz, 
Paryski jest właściwie tylko zarządcą ca
łego wydawnictwa a robotnicy i czytelnicy 
“ Ameryki-Echa' ’ są jego wspólnikami.

—  Cha, cha, cha. A to mi ładna spółka, 
gdzie jeden rozkazuje i rządzi a tysiące 
muszą go-słuchać i płacić za to, co jemu po
doba się nabazgrać.

—  Znowu pan nie masz słuszności, bo nie 
Paryski rządzi swojem a raczej naszem wy
dawnictwem, ale my sami niem rządzimy.

—  Jak to ?
—  Ano tak, bo gdyby on chciał pisać we

dług swego upodobania tylko, a nie tak,



jak my jego spólnicy t. j. czytelnicy “ Ame- 
ryki-Echa'’ chcemy, to byśmy jego ga
zety nie brali, niechby ją sobie sam dru
kował i sam czytał, ale że on tak pisze jak 
nam się podoba, to też co roku ma więcej 
wspólników t, j. abonentów, co roku za
trudnia więcej pracowników, ulepsza gazetę 
więc i my za swoje dwudolarowe roczne 
akcye mamy większą dywidendę czyli pro
cent w zwiększonym formacie gazety.

—  Tak, procent, a gdzie wasz kapitał; 
kto panu zwróci te szesnaście dolarów, ja
kie pan przez ośm lat zapłacił za “ Amerykę- 
Echo’

—  Połowę tego kapitału t. j. premię mam 
tu W tej szafie a drugą połowę, która ma dla 
mnie ogromną wartość i nazywa się oświa
tą, mam tu oto w m< j głowie. To, że dziś 
jaśniej patrzę na świat i poimuję rzeczy, 
o których pierwej nie miałem najmniejsze
go wyobrażenia, zawdzięczam Paryskiego 
gazecie i przez niego wydawanym książ
kom.

—  Wytłumaczyłeś pan stosunek czytel
ników “ Ameryki-Echa”  do całego wyda
wnictwa zowiąc ich wspólnikami; niech i 
tak będzie, ale na jakiej podstawie zowiesz 
pan pracowników Paryskiego jego wspól
nikami ?



—  Na podstawie czysto businesowej, r.ie 
mówiąc już nsic o łączniku moralnym 
jaki istnieje pomiędzy nimi a ich praco
dawcą. Ten łącznik moralny pominę tu 
milczeniem, bo wy, panowie socyaliści 
nie chcecie go zrozumieć i wyśmialibyście 
go jako dziecinny, niepraktyczny, wprost 
śmieszny sentymentalizm.

Otóż widzisz pan im bardziej interes Pa
ryskiego się rozwija, tem lepiej płaci on 
swoich robotników, a jak pan sam powie
działeś i więcej ich zatrudnia I tu, musisz 
pan sam przyznać, że postępuje w myśl 
waszych zasad, bo i wy, starając się i agi
tując za ośmiogodzinnym dniem pracy, 
mieliście na celu nietyłko większy odpo
czynek dla robotnika, ale także i to, żeby 
przez skrócenie czasu pracy, fabrykanci 
byli zmuszeni zatrudniać większą ilość rąk 
roboczych. Jeśli więc robotnik sumienny 
pracuje dla Paryskiego uczciwie i tym sa
mem przyczynia się do rozwoju i wzrostu 
wydawnictwa, to niotylko, że polepsza swój 
własny byt, bo ma prawo upomnieć się o 
podwyżkę zapłaty, ale zarazem przygoto
wuje teren pracy dla większej ilości robo
tników.

—  Ho, ho, ho! Musiałby robotnik dług®
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czekać , nimby się doczekał u Paryskiego 
podwyżki płacy.

—  Tu znowu mijasz się pan z prawdą. 
Słyszałem od agenta “ Ameryki-Echa,”  że 
pracuje tam wielu robotników, którzy przed 
laty pobierali zaledwie po kilka dolarów 
tygodniowo, a dziś ze wzrostem wydawni
ctwa i płaca ich wzrosła . to tak, że mają 
wcale przyzwoite utrzymanie i nie narze
kają,

—  Nie narzekają? Toć pan chyba nie 
słyszał, wielu to robotników odchodzi od 
niego i co o nim potem piszą po różnych 
gazetach.

—  Owszem, słyszałem, ale słyszałem ró
wnież i to, że ci którzy odeszli, to wszjfscy 
z waszej socyalistycznej sfory malkontenci, 
wiecznie niezadowolone duchy, albo przez 
nich podmówione, łatwowierne jednostki. 
Że zaś teraz wymyślają na Paryskiego nie 
w różnych, alę.w waszej gazecie, to i o tem 
słyszałem, ale się temu nie dziwię, bo to 
zwykły u was rzeczy porządek, żeby psy 
wieszać na tych, u których się chleb jadto. 
Powiem panu jeszcze kto odszedł a raczej 
kogo Paryski odprawił ze swojej drukarni, 
bo sprawę tę, jako moralny a poczęści i fi
nansowy wspólnik wydawnictwa uważnie



badałem. Oto P a rs k i oddalił takich robo
tników, którzy byli niezdolni do pracy, a 
raczej których praca Paryskiemu się nie 
opłacała. Mógłbym panu tu nawet wy
mienić nazwiska tych pracowników. Ot 
jeden z nich pobierał u Paryskiego trzy
dzieści dolarów tygodniowo, ale i tego było 
mu za mało, jeszcze chciał więcej, a gdy 
Paryski nie chciał mu j uż podwyższyć, sam 
odszedł i teraz pracuje przy mnej gazecie 
wiesz pan za ile ? Oto za dwanaście dola
rów tygodniowo. Drugi bral u Paryskiego 
dwanaście dolarów tygodniowo, a gdy 
odszedł, bo mu ta płaca zdawała się za ma
łą, teraz w angielskiej drukarni bierze tylko 
ośm. No i ci zamiast narzekać sami na 
siebie, narzekają teraz na Paryskiego i wy
myślają nań co się zmieści, choć u niego 
wydoskonalili się w swym zawodzie.

Wdzięczność, to bardzo dziś rzadka 
rzecz na świecie, a u socyalistów to już jej 
wcale nie szukaj

—  A za cóż ma mu kto być wdzięcznym ? 
A  to dobre. Pracowali dla niego, on im 
płacił, więc cóż tu mówić o jakiej wdzię
czności.

Ale to mi pan przyznaj, że nieje
dnemu z byłych swych pracowników
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Parysti poda! rękę, gdy przybył z kra ■ 
ju, malutki, pokorny, często bez portek 
za przeproszeniem na tyłku, więc ta
ki odchodząc od pracy, jeśli już nie po
czuwa się do wdzięczności, to przynaj
mniej nie powinien go czernić i obmawiać, 
bo to juz na świństwo zakrawa.

Ale, powiedziałeś pan na wstępie, że Pa
ryski w początkach swej karyery sam był 
socyalistą, a teraz jest jego przeciwnikiem 
i zwalcza go w swojej gazecie Otóż i na 
to należy się panu odpowiedź.

Najpierw Paryski nigdy sam o sobie nie 
mówił, że jest socyalistą. Tylko wy sami, 
bez jego wiedzy i woli przyznawaliście się 
do niego, boście myśleli, że jego nazwisku, 
popularne między ludem polskim w Amery
ce, ułatwi wam agitacyę na rzecz naszej 
partyi, boście myśleli, że będziecie w nim 
mieli wpływowego sojusznika i pomagera 
ale gdyście się na nim zawiedli, to dalejże 
na niego. To renegat, to taki, to owaki to 
zdrajca socyalizmu.

Nieprawdą jest żeby on był waszym prze" 
ciwnikiem i w gazecie zwalczał wasze za
sady. On tylko przedstawia rzeczy jak 
są, a że pomiędzy polskimi socyalistyami 
w Ameryce więcej bandytów, oszustów,

i
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złodziei i ludzi upadłych moralnie, jak lu
dzi uczciwych, to przecie nie jego wina. 
^Przyznasz pan sam, że po wojnie rosyj
sko-japońskiej przybyła do Ameryki z Kró
lestwa Polskiego i z Galicyi masa rycerzy 
noża i browningów, a każdy z nich ndeni 
się bye- bojownikiem z pod czerwonego 
sztandaru, to jest socyalistą, choć w rze
czywistości większość z nich to pospolici 
zbrodniarze. Jabym socyalizm porównał 
z medycyną. J ak w medycynie obok le
karzy uczciwych, poświęcających się z za
miłowaniem swojemu zawodowi i będących 
błogosławieństwem dla ludzkości, mamy 
także 'szarlatanów, oszustów, spekulują
cych tylko na kieszeń pacycntów, a nie 
dbających wcale o ich zdrowie, tak i socya
lizm, jak zresztą każda inna partya poli
tyczna, obok gorących i szczerych wyzna
wców zasad socyalistycznych, ma szarla
tanów, ludzi bez żadnych przekonań, nacią
gaczy, wprost zbrodniarzy, którzy pod pła
szczykiem socyalizmu dopuszczają się roz
maitych zbrodni i bezprawi. Ze Parysk' 
w swojej gazecie takich ludzi i ich czyny 
piętnuje, to nie znaczy jeszcze żeby potę
piał socyalizm, żeby przeciw niemu wrogo 
występował, Nie on szkodzi waszym zasa
dom, ale ci z waszych szeregów, którzy



występki ubierają w szatę socyalizmu. 
Paryski uchyla tylko rąbek tej szaty i uka
zuje społeczeństwu nagotę i brzydotę wa ■ 
szych towarzyszów.

Są szarlatani w medycynie, są szarlata
ni w polityce, są także i w partyi socyali- 
stycznej, a w parryi polskich socyaJistów 
w Ameryce pono tych szarlatanów najwię
cej. Czy Paryski temu wanien? Nie, wi
na to was samych, że pod pokrywką socya- 
lizmu pozwalacie uprawiać bandytyzm.

■— Tatusiu! Tatusiu! Ksiądz proboszcz 
idzie do nas. Już wyszedł od Walentych 
i prosto tu idzie —  zawołał mały synek 
Macieju wbiegając zadyszany do stancyi.

—  Więc pan nie zapiszesz naszej gaze
t y ? —  zapytał agent, pow stając i biorąc za 
walizkę.

—  Nie, mój panie —  odpowiedział M a
cie j.—  Niechcę szukać nowych a wątpli
wych przyjaciół, kiedy mam starego a wier
nego w “ Ameryrce Echu.”

Tu dało się słyszeć pukanie do drzwi, 
a mm Maciej miał czas zawołać “ proszę,’ 
wrszedł do izby miejscowy proboszcz.

—  Niech Dędzie pochwalony Jezus Chry
stus.



—  Na wieki wieków— odpowiedział Ma
ciej.

Agent popatrzył z pod oka na przybyłe
go księdza, powiedział gospodarzowi do
branoc i wyszedł
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—  No, jak się tu macie, Macieju, zaczął 
proboszcz, usiadłszy na krzesełku, które 
uprzejmie podał mu gospodarz. —  Wszy- 
scyście zdrowi ?

-— Dziękuję jegomości. Ot tak, poma- 
luśku kołace się człowiek z dnia na dzień.

—  Mieliście widzę gościa, którego wam 
moim przybyciem spłoszyłem.

—  E, nie był to gość, tylko agent od so- 
cyalistycznej gazety Gawędziliśmy chwi
lę, a gdy się przekonał, że mię nie namówi 
na swoją gazetę, to się i wyniósł.

—  Toście dobrze zrobili, żeście socyali- 
stycznego pisma nie zapisali, bo te szpar
gały nie warte są tego, żeby je nasz kato
licki lud popierał. Jak nie macie gazety, 
to ja wam dam adres kilku katolickich ga
zet i możecie jedną z nich zaprenumerować.



—  Dziękuję jegomości, ale ja cię już bę
dę trzymał jednego pisma, które czytam 
już ośm lat.

—  A jakie to pismo czytacie?

—  “ Amerykę-Echo,”  które wydaje Pa
ryski w Toledo.

-—j Człowieku, bój się Boga! Jak ty mo
żesz czytać takie bezbożne, liberalne 
pismo ?

—  Bezbożne pismo? No, wie ksiądz pro
boszcz, że pierwszy raz słyszę, żeby ‘ ‘Ame- 
ryka-Echo’ ’ była bezbożną gazetą.

-— Ależ, tak tak; jest to najbezbożniej- 
sze pismo na świecie. Jej wydawca, to zna
ny ateusz, niedowiarek, który w swej ga
zecie naigrawa się z religii, wyśmiewa się 
z księży, napada na nich w każdym nume- 
rze^ąnazywa ich wyzyskiwaczami; rozpu
stnikami, i już sam nie wiem jak. Może 
jeszcze i “ Rózgę”  Paryskiego trzymacie?

■—-A  jakżeby nie? Ma się rozumieć, że 
trzymamy, bo to w.dzi dobrodziej, choć my 
ludzie ubodzy, prości robotnicy i nie stać 
nas co dzień na wykwintne jadło, tylko od
żywiamy się prostą ale zdrową strawą, to 
jednak moja stara choć raz co tydzień, w 
niedzielę poda na stół jakiś lepszy kąsek, 
żeby choć w święto dogodzić podniebieniu.
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Tak samo ze strawą duchową. Zwykłym 
moim pokarmem umysłowym, to książki 
i “ Ameryka-Echo,”  które czytuję codzień, 
zaś w niedzielę po obiedzie, jak to panowie 
nazywają, na deser, dla ciała kobieta na da
je kawałek paja albo kieksa, a dla ducha 
zafundowałem sobie ‘ ‘Rózgę’ ’ i nieraz czy
tając ją, uśmir ję się, aż mnie boki bolą, że 
m> potem ani w myśli salun albo piwna 
kompanijka. W ten więc sposób i umvsł 
rozerwę i na kieszeni szwanku nie poniosę.

-—• Dobrze to wszystko, ale jak wy może
cie takie bezbożne pisma czytywać? Po
wiadam wam, że zgubicie swą duszę

— E, widzę, że będę miał dziś drugi ‘ ‘faj t”  
o ‘ ‘Amerykę-Echo’ ’ i o Paryskiego, bo jak 
jegomość nadszedł, to właśnie polemizowa
liśmy na ten temat z agentem socyalisty- 
cznej gazety i pobiłem go z kretesem.

—  Może być, że wam się to z nim udało, 
ale ze mną się nie uda, bo ja wam dowio
dę jak na dłoni, że “  “ Ameryka-Echo”  
to pismo wrogie religii katolickiej, a jego 
wydawca to bezbożnik i ateusz.

—  A no, co robić, niech już i tak będzie. 
Zgadzam się na dysputę z jegomością, tyl
ko niech jegomość będzie łaskaw mi po-
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wiedzieć, czy trzyma, a przynajmniej czy
tuje od czasu do czasu ‘ ‘Amerykę-Echo. ”

—  Ja imałbym czytywać ten ateuszow- 
Bki; szpargał ? A  mech mig Bóg broni!

—  Tak? No, to kiedy ojciec tej gazety 
nie czyta, to skąd ksiądz wie, że to gazeta 
zła i bezbożna ?

—  Bo mi inni księża o tem mówili, a i 
pisma katolickie potępiają gazetę Pary
skiego.

—  I księdzu to wystarcza? To bardzo 
źie, bo człowiek roztropny a sprawiedliwy 
nigdy nie powinien wydawać sądu o kimś 
na podstawie zdań innych, często uprze
dzonych do kogoś ludzi. Gdyby Ojciec 
sam czytywał “ Amerykę-Echo,”  toby się 
przekonał, że niema w niej nic przeciw
nego religii katolickiej. /

—  To wy chcecie, żebym wam prędzej 
wierzył jak moim konfratrom, księżom?

-— Nie, ja tego nie chcę Ja tylko cncę 
Ojca przekonać, że nie zawsze można po
legać na zdaniu, choćby nawet i księży. 
Zresztą wie Ojciec co? Nasza parafia ma je
szcze długi, Ojciec mozoli się i męczy, cho
dząc po domowej kolekcie; ja ojcu nastrę
czę łatwy sposób skolektowania poważnej 
sumy, bo aż całej tysiączki.

t



—  Co, tysiąc dolarów? A to w jaki spo
sób ?

—  Bardzo łatwy. —  Ot ja tu mam ośm 
roczników “ Ameryki-Echa.”  W nich 
Paryski ogłoszał nieraz, że wypłaci tysiąc 
dolarów każdemu, kto mu udowodni, że 
“ Ameryka-Echo' ’ występuje przeciw ja
kiejkolwiek religii wogóle, a w szczegól
ności przeciw rekgii rzymsko-katolickiej.

Niech no Ojciec przysiądzie fałdów, prze- 
wertuje dobrze te roczniki, gdy ojciec znaj
dzie w nich coś takiego, co się nie zgadza 
z zasadami wiary lub zaprzecza któremu z 
jej dogmatów, albo choćby coś takiego, co 
podaje religię katolicką w pośmiewisko, 
a tysiąc dolarów  ̂ będzie jak lodu, bo Pary
ski słowny człowiek; co obieca, to dotrzy
ma, a i finansowo odpowiedzialny, więc 
tysiączka u niego pewna.

—  E, ktoby tam wrertowrał tyle bibuły. 
Ja to wiem napewno, że Paryski jest nie
dowiarkiem . że gdzie tylko może napada 
na księży, podkopuje ich powagę i szacu
nek u ludu, a tem samem csiabia w nim 
wiarę i przywiązanie do kościoła katoli
ckiego, który sianowią Ojciec św. biskupi, 
kapłani, a wreszcie i wierni. Wszak wiecie 
z Ewangelii śvv., że Chrystus Pan powie



dział do uczniów swoich, ze kto nimi gar
dzi, Nim gardzi, a że następcami łych Jego 
uczni jesteśmy m> kapłani, więc kto na nas 
napada, kto nas lży, opisuje po gazetach, 
ten tem samem gniewa samego Mistrza 
Jezusa Cnrystusa.

—  Ładnie to jegomość powiedział, ale 
nie trafia to koniecznie do mego przeko
nania, szczególnie to porównanie, bo jak 
pomiędzy apostołami i uczniami Chrystusa 
był Judasz Iskaryota, który nie wart był 
szacunku poważania, tak i pomiędzy na
stępcami uczniów Chrystusowych t. j. ka
płanami jest wielu JudaszOw, którzy nie 
mogą rościć pretensyi do czci i szacunku 
wiernych. Ale niech no Ojciec pozwoli, 
że w tej kwestyi obszerniej mu odpowiem, 
a jeśli w mojej odpowiedzi będą trochę 
przyostre wyrazy, to proszę mi wybaczyć, 
bo taki Maciej Grzęda jak ja, wypowiada 
co myśli, ot tak, jakto mówią, prosto z 
mostu.

—  I owszem, mówcie, ja się nie pognie
wam, choćbyście się wyrwali i z jakiem 
nieparlamentarnem słówkiem.

—  Otóż czy P a rsk i jest bezbożnikiem 
i ateuszem, to ani moja ani Ojca rzecz, bo 
po pierwsze osobiście go nie znamy, a po
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drugie sprawa to pomiędzy nim a jego su
mieniem, czysto prywatna. Żeby Paryski 
napadał na księży, to nieprawda............

—  Jakto, nieprawda, kiedy mnie mó
wili tacy księża, których on w swoich ga
zetach osmarował.

-— No już się Ojciec gniewa, choć jeszcze 
nie wypowiedziałem wszystkiego co myślę.

Napadać kogoś, a wypowiadać o kimś 
swoje zdanie oparte na niezbitych faktach, 
to wielka różnica. Pismo, które bez powo
dów i dowodów pisze o kimś źle, popełnia 
oszczerstwo, za które może być nawet są
downie karanem, ale pismo, które prze
strzega swych czytelników przed wyzy
skiem jednostek, spełnia tylko swój obo
wiązek. Jeśli więc Paryski zadrasnął kie
dy w gazecie swojej którego z księży, to 
pewnie mi tł potemu słuszne powody i ów 
ksiądz musiał sobie swym postępowaniem 
na to zasłużyć.

—  Tak? A kto to Paryskiego upoważnił 
do wytykania błędów księży? Zkąd on do 
tego przychodzi, żeby nas krytykował? 
M y podlegamy tylko władzy kościelnej i ta 
tylko ma prawo orzekania o naszych po
stępkach^ Paryskiemu i podobnym jemu 
pismakom od nas zasię.
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, ■—  Cg ao spraw czysto kościelnych, re
ligijnych, to prawda, że tylko wyższą wła
dza duchowna ma prawo decydowania o 
postępowaniu księży i o takich sprawach 
Parysiu nigdy nie pisał an. nie pisze, ale, 
że Księża, oprócz spraw kościelnych, na 
nieszczęście zajmują się jeszcze i sprawami 
świeckiemi, więc tak samo jak ludzie mu
szą podlegać i prawom i świeckim i sądo
wi op.nii publicznej, a wyrazem tej opi
l i s ą  właśnie takie gazety jak “ Ameryka- 
Echo.’ ’

—  A  jakiemiż to sprawami świeckiemi 
księża się zajmują?

—  Czy to jegomość nie wie? A  udziały ' 
W  różnych kopalniach, to złota, to miedzi, 
to nafty, a handel farmami, to na Kubie, 
to na dalekiej gdzieś pótnocy, a wydawni
ctwa różnych gazet, a tysiące innych inte
resów finansowych jakie prowa dzą ?

—  No i cóż z tego ? Czy im to nie wolno, 
czy na tern kto cierpi ?

—  Pewnie, ze cierpi pewnie, że niejeden 
na tem traci i to grubo traci.

-— A  to jakim sposobem i kto?
—  W pierwszym  rzędzie traci na tem  

moralnie kościół katolicki, Do ksiądz zaj

m u jący się świeckiemi sprawami bnanso-
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wemi najczęściej zaniedbuje sprawy du
chowne swoich parafian. Dlatego to i ka
nony, o iie nn wiadomo zabraniają księ
żom prowadzenia jakichkolwiek intere
sów finansowych. Kcięża, ,ako słudzy ołta
rza, mają zyć tyiko z ołtarza. Tak orzekł 
także i ooecny papież Pius X  w swej nie
dawno wydanej encyklice, w której wy
raźnie zabrania księżom brania udziału 
w jakichkolwiek, choćby nawet filantro
pijnej natury, przedsiębiorstwach. I u- 
czymł całkiem słusznie, bo cobyś ksiądz 
na to powiedział, gdyby który z kapłanów 
wziął z ołtarza poświęcony czyli konsekro
wany kielich na plebanię i używał go do 
powszedniego użytku domowego.

•—-A niechże Bóg broni! Taki ksiądz 
byłby świętokradzcą i taki pewnie się mię
dzy nami nie znajdzie.

—  Gdzie tam, Ojcze, takich jest wielu 
między wami i o takich to właśnie księżach 
Paryski pisze nieraz w ‘ ‘Ameryce-Echu.”

—  Jakto, co mówicie? A gdzieśoie to 
słyszeli, żeby który kapłan profanował kie
lich mszalny?

—  Kielich nie, ale niejeden ksiądz po
pełnia świętokradztwo, zajmując się świec
kimi interesami, i to często niezbyt czy
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ste, natury, choć tak samo jak kielich, jest 
poświęconym wyłącznie na służbę bożą.

Ale i cgół traci również na tych i świec
kich księżych biznesach i to często traci 
nawet grubo. Zaraz to księdzu probo
szczowi dowiodę.

Taki ksiądz hiznesista, naj'częściej nie ma 
wyobrażenia o biznesie. Przyjdzie doń ja
ki wyszczekany, sprytny elegancik i mó
wi: “ Ksieże proboszczu dobrodzieju, mam 
świetny interes do zrobienia. Tam a tam 
jest taka a taka kopalnia, taki a taki obszar 
Ziemi ślicznej, urodzajnej, jednem słowem 
płynącej mlekiem i mir dem: w sam raz na 
polską kolonię. Trzeba tylko kapitału, 
trzeba zorganizować spółkę, a w roku wło
żony kapitał przyniesie sto za sto. Wie 
jegomość co, weźmv sięj-ebaj do tego inte- 
rSu ; ksiądz, jako cżło wieki wpływowy, sta
niesz na czeie spółki i zachęcisz zamożniej
szych swych parafian do zakupna akcyj, a 
ja już całj-m interesem poprowadzę. Ksiądz 
zachęcony obietnicą zysków, ani pomy
śli o tern, że gdyby ten 1 ‘złoty’ ’ interes, ja 
ki mu elegancki naciągacz przedstawia, był 
rzeczywiście złotym, to yankies', jako już 
urodzeni biznesiści, z pewnością pochwy
ciliby go w swe ręce, nie dając ani jednej



akcyi powąchać polskiemu księdzu, że ten 
biznesowy naciągacz idąc do niego już z gó- 
ryuplanowai—  że “ pała,” bo tak księży 
zwykli nazywać tacy pośrednicy złotych in
teresów —  ma dosyć pieniędzy, a połako
miwszy się na grube zyski i niej.rozumiejąc 
się na interesie, poruszy swego złotego ko
cura i odda go w opiekę agenta, daje nie- 
tylko własne oszczędności, ale namawia i 
swoich parafian do udziałów w tym rze
komo złotym interesie, co gorsza, chcąc 
się prędzej zbogacić pakuje w ten interes 
parafialne fundusze, depozyty parafian 
złożone kasie parafialnej, a przeznaczone 
czy to na opłatę długów parafialnych, czy 
to na budowę kościoła czy szkoły, agent, 
manażer spółki, bierze ile się da, a gdy wa
dzi, że już dobrze napompowmł ‘ ‘ pałę,” na
stępuje krach, agent się ulatnia wraz z 
księżym kocurem, krwawicą zamożniej
szych parafian i dopozytami parafialnymi, 
a księdza zostaw ia w zupie.. No i co Ojciec 
myśli, co się wtedy dzieje w parafii? Czy 
trzeba aż “ Ameryki Echa,’ ’ żeby księdzu 
odebrać szacunek; zaufanie ludu? Czyż 
nie lepiej, że Paryski od czasu do czasu 
przestrzega ludzi w swojej gazecie, żeby nu 
powierzali swych pieniędzy księżom?



—  Ładnicście to wszystko wyłożyli, Ma 
cieju, muszę przyznać, że są pomiędzy na
mi tacy nieopatrzni i lekkomyślni księża, 
ale co Paryskiemu i jego gazecie do tego?

—I Jakto, co do tego ? A od czego gazeta? 
A to dobre! A  po jakiego ' licha ja miałbym 
za nią płacić dwa dolary rocznie, jakby ona 
mnie nie przestrzegła przed wyzyskiem, 
choćby nawet i księdza? Gazeta to niejako 
polieyant moralności publicznej. Ho, ho, 
ladneby się rzeczy działy w tej naszej ko
chanej Ameryce, żeby gazety przemilczały 
wszystkie nadużycia, jakie się dzieją czy 
to ze strony świeckich czy duchownych 
naciągaczy.

—  I-ńech i tak będzie, ale jakiem prawem 
‘ ‘Ameryka-Echo’ ’ potępia księży, którzy 
wydają katolickie gazety? Pewnie boi się, 
żeby te katoli* kie pisma nie robiły jej kon- 
kurencyi.

—  E, gdzie tam, proboszczu; Paryski ow
szem kontent, że takie, niby to katolickie 
pisma wychodzą, a nie \vre Ojciec dlaczego? 
Bo one zamiast mu szkodzić przyczyniają 
mu tylko abonentów.

—  A to w jaki sposób?
— W całkiem prosty, Widzi jegomość. Jak 

ja idę na markiet kupować dla mojej kro



wy siano i widzę tylko jedną furę ze sia
nem, to najczęściej nie kupię, bo i cena zda
je mi się za wysoką i siano nie najlepsze, ale 
jak na marku stoi kilka lub kilkanaście fur 
ze sianem, to mam w czem wybierać i ku 
pię najlepsze. Tak samo i z czytelnikami 
‘ ‘Amcryki-Echa.”  Oni nie biorą jej dla 
tego, że agent ich namówił, ale dla tego, 
że porównawszy ją z innemi gazetair " uzna
ją ją za najlepszą. Gdy która z tak zwa
nych gazet zwymyśla Paryskiego i jego 
pismo, to takie wymyślanie jest najlepszą 
dla mego reklamą, bo ten i ów, który przed
tem może i nie słyszał o 'Ameryce-Echu' ’ 
pomyśli sobie: A  co też to tam w tej Pary
skiego gazecie takiego stoi, że nasz ksiądz 
w swojem piśmie lak na nią piorunuje. No, 
i każe sobie przysłać i jeden z drugi oka
zowy numer, a przekonawszy się, że to nie 
taki dyabeł straszny, jak go księży pismak 
odmalował, ale owszem pismo poważne, 
pociągające i prawdziwie dla ludu reda
gowane, odmówi księżą, a zapisze Paryskie
go gazetę.

—  No dobrze, kiedy tak jest, jak powia
dacie, to Parysk' ze względu na własny in
teres, za te bezpłatne ogłoszenia, jakie mu



robią księże gazety nie powinien brać księ
żom za złe, że takowe wydają.

—  Otóż teraz widzę, że jegomość nie zna 
Paryskiego. Jemu nie idzie tyle o własny 
interes, co o dobro ludu, i dlatego właśnie, 
choć mu te księże gazety nie tylko kon- 
kurencyi nie robią, ale owszem pomagają 
do rozpowszechniania “ Ameryki-Echa”  
on tych księżych wydawnictwo nie pochwa
la.

—  Teraz to już was całkiem nie rozu
miem.

—  Zaraz mię jegomość zrozumie. Wi
dzi jegomość, te księże gazety właściwie 
nie służą ogolowi. ale własnym swoim wy
dawcom, a zamiast lud pouczać, ogłupiają 
go tylko.

— E, co wy też Macieju gadacie. Pisma 
katolickie lud ogłupiają!

—  Albo to pisma katolickie, ja przecie 
wyraźnie mówiłem o nich jako o “ tak 
zwanych pismach katolickich,’ ’ a nie o ka
tolickich.

—  O, o, o, a to co znowu za wykręt?
—  To nie żaden wykręt, tylko szczera 

prawda. Te pisma to takie ni to ni owo, 
coś jak to mówią: ni pies ni wydra coś na 
1 ształt świdra. Bo, że co tydzień jest w
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r«Y& Ewangelia św., nie jest jeszcze dowo
dem ich katolickiego kierunku. W ,ara 
katolicka głównie polega na miłości bli
źniego, a dużo tej miłości znajdzie w tych 
pismach ? Nie mówiąc już o wyzwiskach na 
liberałów, na narodowców, na socyalistów, 
ile to w tych katolickich pismach kłótni 
pomiędzy samem duchowieństwem. Tu 
ks. A. wymyśla ks. B., tam ks. X. ks. Y  i 
tak przez cały rok w kółko. I to ma być 
zdiową strawą umysłową dla ludu ?

—  Ej, ej, Macieju widzę, że was już Pa- 
rysk' calkie m na liberała przerobił.

—  Niech no jegomość poczeka, bo jesz
cze nie powiedziałem nic o finansowej stro 
nic tych księżych wydawnictw. Te wy 
dawnictwa to także nieudałe księże biznes- 
finansowe. Wydawnictwo dobrej gazety, 
to i trudna i kosztowna rzecz. Trzeba 
do niej i wiele czasu i wiele pieniędzy i je
szcze więcej rozumu. Wydawca, chcąc su
miennie wypełnić swe obowiązki, musi się 
cały poświęcić temu zawodowi. Księża 
tego uczynić nie mogą, więc wyręczają się 
najemnikami to tanimi, a że za tanie 
pieniądze, tania robota, więc cały biznes 
wydawniczy kuleje, dochód nie żyje w zgo
dzie z rozchodem, niedobór powiększa się



z każdym rokiem, a kto ten niedobół opła
ca? zazwyczaj parafia. le c z  da.jmy temu 
spokój. Nazwał mię ojciec liberałem. Co 
to właściw ie znaczy ten wyraz liberał ?

— Liberał znaczy na polskie wolnomyśl- 
ny, to jest myślący nie tak jak wiara świę
ta myśleć nakazuje, ale tak jak on sam 
chce, szczyczący się swoim własnym rozu
mem.

— E, jegomość, ^  tam nie jestem teolo
giem, więc i nie mogę w tej kwestyi uczenie 
z ojcem dysputować, ale to wiem. bo tego 
i w katechizmie nauczają, że naj większym 
darem, jakim Bóg człowieka obdarzył, to 
jest rozum i wolna wola, a gdybym nie mógł 
tymi darami dowolnie się posługiwać, ty l
ko dałbym się powodować złym księżom i 
ich pismakom, to nie byłbym katolikiem; 
ale fanatykiem, a to pono gorsze jak poga- 
nizm.

Ja ojcu powiem otwarcie, że gdyby nic 
Paryskiego gazeta, to kto wie, czy patrząc 
na to wszystko, co się tu między naszymi 
księżmi dzieje i czytając ich pisma, nie 
byłbym j uż dawno wiary utracił.

-— Cha, cha, cha! A to paradne, to Pary
ski swoją gazetą utwierdził was w wierze? 
No, no, Macieju, żebym wasn:eznał, jako



człowieka tizeźwego, tobym myślał, żeście 
dziś jednego za wiele wypili.

—  Niech no się jegomość nie śmieje, bo 
to co mówię, to prawda. Gazeta Paryskiego 
nie utwierdziła mię w wierze, ale pouczyła 
mię, że wiara w Boga, a wiara w księży, to 
dwa całkiem odrębne pojęcia, które jeśli 
się mięsza ze sobą, to albo zupełnie pozby
wa się wiary, albo staje się fanatykiem, 
pojmującym istotę tylko zewnętrznych jej 
obrzędów i formułek,

—  A to was Paryski nauczył nieuszano- 
wania i nienawiści księży.

—  Broń Chryste! Tego on nikogo nio 
uczył i nie uczy. Paryski jest tak oględ
nym w wyrażaniu się o księżach, że nawet 
nigdy nie porusza ich prywatnego życia, 
choć to życic jest często nawet bardzo gor
szące. On wie, że księża są tylko ludźm,
’ jako takich ich traktme. Dobrych, do
brze —  złych źle. Spraw czysto kościel
nych on w , ‘Ameryce-Echu’ ’ nigdy nie po
rusza, ich czjmności kapłańskich nie kry
tykuje ..........

—  Aha tu was złapałem. Powiadacie, 
żc Paryski nie mięsza się do spraw kościel
nych, a wiele to razy występowa! jak sły
szałem —  przeciw urządzaniu przez księży



pikników i fairów parafialnych, wiele to 
razy ga nil księżom mięszanie się do spraw 
politycznych i on by im nawet chciał 
wzbronić udziału w pracach narodowych.

—  E, gdzie mię tam jegomość ztapał. 
Przecież urządzanie pikniku i fairów pa
rafialnych potępia nic tylko Paryski ale 
nawet wyższa władza kościelna i to całkiem 
słusznie, bo mech tylko jegomość zauważy:

Rano na kazań,a ksiądz z ambony gromi 
pijaków, wykazuje zgubne skutki pijań
stwa, a zaraz po kazaniu zaprasza parafian 
czy to na piknik czy na fam parafialny, na 
których stromieniami leje się i piwo, i wino 
i wódka, ten sam ksiądz, który potępiał ra
no z ambony pijaństwo, popołudniu kręci 
się w “ basemencie” między uczestnikami 
zabawy, sam tryuije i namawia do tryto- 
Wama.

—  No, tak.,., to trochę trudno pogodzić 
jedno z drrgiem, ale zważcie Macieju, że 
parafia potrzebuje pieniędzy, których wiele 
zarabia na takich zabawach.

—  A czy takie fundowanie kościołów na 
podwalinach z butelek i kieliszków jest mi- 
łem Panu Bogu? Czy taki ksiądz, który w  
pierwszym rzędzie sam jest obowiązanym 
do wypełniania przepisów wyższej władzy



duchownej, przekraczając te przepisy i roz
porządzenia, nie daje złego przykładu ?

Ze Paryski nie pochwala mieszania się 
księży do polityki, czyni również dobrze, 
bo czy to me ubliża godności kapłańskiej 
gdy taki sługa boży, jak pierwszy lepszy 
naganiacz polityczny agituje za tą łub ową 
partyą, za tym lub owym kandydatem, 
często nawet wystaje przed budką wybor
czą i ciągnie do niej swroich parafian dla tego 
tylko, że mu jakiś kandydat wsunął w łapę 
jaką setkę lub dwie, albo obiecał urząd 
jego przyjacielowi lub krewmakow1 Jako 
jednostka, obywatel ma prawo głosu i tego 
jirawa Paryski w swojej gazecie nigdy księ
żom nie odmawiał; on gani tylko księży po- 
litykierów, którzy handlując głosanu czę
sto wbrew swemu przekonaniu polity
cznemu, poniżają stan duchowny.

Co do udziału księży w pracy narodowej, 
to Paryski nietylko nie odmawia im tako
wego, ale owszem bierze im za złe ich le
nistwo pod tym względem, bo jako ludzie 
wpływowi, i inteligentni mogliby wiele 
zdziałać w tym kierunku.

—  Jak widzę, to się dziś z wami nie doga
dam, bo wy w Paryskim i w jego gazecie
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widzicie wszystko dobre, a nam księżom 
odmawiacie wszelkich zasług i szacunku.

—  Gdzie tam, jegomość. Ja z ‘ Amery- 
ki-Echa’ ’ nauczyłem się uznawać zasługi 
księży i szanować uczciwych kapłanów, 
którzy są prawdziwymi sługami Bożymi, 
dobrymi patryotami. Ot niedawno temu 
jak to Paryski piękn.e pisał o zmarłym księ
dzu Wawrzyniaku; uczcił go i jako kapła
na i jako obywatela. A czy może ma chwa
lić i szanować takich Macochów; Izydorów 
i innych zbrodniarzy w sutannach: Toć 
ja pierwszy wyrzuciłbym jego gazetę za 
drzwi

—  Bądź co bądź, nie powinien pisać o 
występkach księży, bo to poniża stan du
chowny.

■—  E nie, Ojcze. Księży, którzy się sami 
szanują, to ich i ludzie i gazety szanują, a 
złych księży, choćby i wszystkie gazety 
chwaliły,własne ich uczynki pozbawią sza
cunku u ludzi.

—  Powiedzieliście, że * ‘Ameryka-E- 
cho’ ’ nigdy o kościelnych rzeczach nie pi
sze, że Paryski w te sprawy się nie miesza, 
a wiele to razy pisał o zaburzeniach para
fialnych w tej lub owej parafii, wiele razy 
krytykował parafialną gospodarkę księży,



a , wszystko dlatego, żeby ich zohydzić 
przed ludźmi. A  czemu to wydał dru
kiem i sprzedaje ludziom rozporządzenia 
dyecezyalne, kto go do tego upoważnił, czy 
to jego rzecz?

—  I na to ojcu odpowiem i przekonam go, 
że niesłusznie pod tym względem potępia 
' ‘Amerykę-Echo”  i Paryskiego, Ja po
wiedziałem, że Paryski i jego gazeta nigdy 
nie miesza się w sprawy kościelne, a nie 
parafialne. Do spraw kościelnych t. j. 
czysto religijnych nie ma prawa mkszać 
się żaden człowiek świecki, od tego wyż
sza władza kościelna, biskupi: papież. Co 
.nnego parafie, które są niejako organizacy- 
ami, i zarząd którymi nie należy do samych 
tylko księży, a przynajmniej zarząd fun
duszami i ych organizacyj, ale do ludzi świe
ckich z wybranych przez ogół parafian, 
którzy zwą się trustysami czyli prowizo
rami Ci to trustysi mają prawo i obo
wiązek zarządzania parafią, a proboszcz 
ma tylko nadzór. Tak wyraźnie chcą 
przepisy dyecezyalne i słusznie, bo lud ło
żąc pieniądze na utrzymanie parafi,, po
winien sam tymi pieniędzmi gospodarzyć i 
wiedzieć gdzie i na co są wydawane. Tym 
czasem w wielu parafiach dzieje się inaczej.

■\
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Ksiądz trzyma kasę parafialną, ksiądz 
bez poradzenia się z ludźmi buduje pałace 
— plebanie, sprawia zbytkowne sprzęty, a 
często czerpie z kasy parafialnej, jak Ze swo
jej własnej na swe prywatne potrzeby, a 
lud płaci i płaci, długów na parafii coraz 
w ięcej, więc niedziw, że prędzej czy pó
źniej w takich przez samych tylko księży 
zarządzanych parafiach, następują zabu
rzenia, gwałty, procesa, przynoszące tylko 
wstyd naszej narodowóśti. Otóż. Paryski, 
wadząc to zło i chcąc mu zapobiedz, poucza 
tylko lud o przysługujących mu pra-rj 
wach pisze w “ Ameryce-Echu”  mniej 
więcej tak: “ Dla księdza ołtarz, konfe-
syonał i moralne zwderzchnictwo nad para
fią —  dla ludu zarząd finansowy tejże, bo 
tylko ten, kto daje pieniądze, ma prawo nie
mi rozporządzać.”  Zresztą nie jest to zda
nie samego t\dko Paryskiego, tak w\ raźnie 
chce i wyższa władza kościelna i gdyby 
księża z ludem dzielili się w ten sposób: to 
moje a to wasze; dotąd sięgają moje pra
wa a odtąd zaczynają się wasze, to nic by 
loby ani zaburzeń parafialnych, ani kościo
łów niezależnych, ani ryle zgorszenia.

Co do wydanych drukiem przez Pary
skiego przepisów dyecezyalnych, to powiem
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Ojcu, że takowe przetłómaczył na polecenie 
ks. biskupa Kudelki specyałny komitet, 
a aprobował je własnoręcznym podpisem 
zmarły ks. biskup Horstman, zaś Paryski, 
drukując je i rozpowszechniając, postąpił 
tyłko w myśl wyższej władzy duchownej, 
bo ta, jeśli je wydała, to nie dla samych tyl
ko księży, ale i dla ludu, żeby jak pierwsi, 
tak i drudzy wiedzieli czego się trzymać. 
Paryski wogóle zawsze i wszędzie szedł ręka 
w rękę z wyższą władzą duchowną Wszy
stkie przez mego wydane książki treści re
ligijnej mają aprobatę biskupią. Ot i te
raz rozpoczął druk Pisma Ściętego apro
bowanego przez wszystkich katolickich bi
skupów, tłómaczonego z Vulgaty przez ks. 
Wujka z prześlicznemi obrazkami jednego 
z najsławniejszych rysowników Dorego,

Będz e to olbrzymia i prześliczna ksią
żka, która powinna się znajdować w każ
dym katolickim domu polsl im.

—  No, a ‘ ‘Rózgę’ ’ może także pochwali
cie, źe to dobra gazeta?

—  Pewnie, że dobra. Wprawdzie cza
sem przytnie i to nawet ostro temu lub 
owemu, zamieść nawet jakiś obrazek po
cieszny, czasem i coś da tłustego, ale to
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tak dowcipnie, że się człowiek uśmieje i 
ubawi.

■—  Na miłość Boską, Macieju, co z wa
ri,’ !? Przecież to pismo sam widziałem. R y
suje w niem Paryski nas księży ot takich 
grubasów, pisze nieraz takie nieprzyzwoite 
dwuznaczniki, że gdyby ie dzieci albo mło
dzież czytała, toby się całkiem popsuła.

—  A czy to Paryskiego wina? że prawie 
ta id y  z jegomości gruby? Przecież nie 
będzie wras rysował jak tyczki od chmielu, 
kiedy z wras każdy korpulentny i zdrów jak 
rydz. Co zaś do zgorszenia dzieci i mło
dzieży, to prawda, że są nieraz w ‘ ‘Rózdze’ ’ 
rzeczy, które młodzi czytać nie powinni, 
bo czytając mogliby ̂ się.Jzgorszyć, ale to 
znów inna sprawa. Widzi ojciec, ja /tu 
w tej szufladzie zawsze zamkniętej na klucz 
trzymam i brzytew i nabity rewsąlwer, a 
trzymam te rzeczy dla tego pod kluczem, 
żeby się dzieci do nich nie dorwały i przy
padkiem n>e zrobiły sobie jakiej krzywdy.

•‘■Gdybym ale pozostawił je na wierzchu i 
które z dzieci okaleczyło się brzytwą albo 
postrzeliło z rewolweru, to czy byłby temu 
winien fabrykant, który brzytw'y, i rewol
wery wyrabia albo kupiec, który je sprze
daje i czy dlatego miałby jeden zaprzestać
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je wyrabiać, a drugi sprzedawać. Z pewno
ścią że me. Ja sam tylko byłbym winien, 
bom je pozostawił w talciem miejscu, do 
którego miały przystęp. Tak samo i z 
“ Rózgą” , kto ją trzyma, niech czyta sam, 
a potem chowa przed dziećmi, to się nie 
zgorszą, a jeśli się zgorszą to nie z winy Pa
ryskiego ale z jego własnej.

—  Mówcie wy co chcecie, a ja nie prze
stanę utrzymywać, że wydawane przez Pa
ryskiego, pisma są dla ludu szkód 1:we, bo 
podkopują w nim wiarę.

—  A  no, może Ojciec ma i słuszność, ale 
tylko w jeden sposób może mię Ojciec o 
tern przekonać.

—  A to w iaki?
—  Słyszałem, że zle pisma i książki ko

ściół św. utrzymuje na tak zwanym inde
ksie t. j. zabrania je wiernym czytać pod 
grzechem śmiertelnym Otóż niech jego
mość poszle gazety Paryskiego do władzy 
duchownej, a jeśli ta uzna je za przeciwne 
wierze ■ moralności i postawi je na indek
sie kośculnym, wtedy natychmiast wy
rzucę z domu i “ Amerykę-Echo”  i “ Róz
g ę ” -

—  Po co tu wyższej władzy kościelnej, 
kiedy ja, wasz proboszcz, mówię wam, że te
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pisma są złe, a ja się przeć ie lepiej od was 
znam na tern.

—  Jakże się ojciec może znać na tern, kie- 
dy ojciec pism Paryskiego nie czytuje, a 
wiem znów na pewno, że wielu księży trzy* 
ma ‘ ‘Amerykę-Echo’ ’ i chwali sobie, że to 
dobra gazeta, a i ja za taką ją uważam.

—  No, dajmy już spokój dyspucie, bo 
już późno. Zostańcie wy przy swojem, a ja 
przy swojem. Ale ja się tu z wami rozga
dałem o ‘ Ameryce- Echu’ ’ i o Paryskim, 
a właściwie przyszedłem do was po kolek
cie. Może mi nic nie dacie, bo wam może 
‘ ‘Ameryka-Echo' ’ nie każe dawać kolekty 
na kościół ?

— Nie, ojcze, “ Ameryka-Echo”  nigdy 
nie uczyła ludzi, żeby me dawali kolekt na 
kościół, a gdy jeden z moich znajomych był 
raz w Toledo i rozmawiając z Paryskim 
między innymi potrącił i o sprawy para
fialne i zapytał go, czy należy się dawać 
kolekty' na kościół, to wie jegomość, co mu 
Paryski odpowiedział?

—  No?
— Powiedział mu tak : ‘ Jeśliś pan kato

lik, ja k  panu kościoła i księdza potrzeba, 

to wiesz, że ci nikt ani kościoła za darmo 

n ’£ Dobuduje, ani ksiądz ci za darmo usłu



giwać nie będzie, bo on również żyć potrze
buje i to żyć odpowiednio do swego stanu, 
więc i na utrzymanie kościoła , na utrzyma
nie księdza płacić pov .nieneś, ale płacąc, 
uważaj, żeby twój cent szedł na te tylko

' cekjjńia jakie go dajesz. Tak on to mądrze 
powiedział, to też i ja od kolekty się nie u- 
suwarn i daję chętnie co mogę, bo wiem, że 
w naszej parafii jest porządek, i że nic ksiądz 
ale my sami przez naszych trustysów rzą
dzimy funduszem parafialnym.

( •—  Słyszałem, że Paryski miał pisać nie
raz w ‘ ‘Ameryce Echu,”  że księża zdzierają 
za wiele za śluby, pogrzeby i t. p usługi 
religijne. Czy to prawda?

—  Tego nigdy w ‘ ‘Ameryce-Echu”  nie 
czytałem, ale ten sam mój znajomy rozma
wiał i o tern z Paryskim, a on mu tak odpo
wiedział. Widzi pan, ta książka —  tu mu 
pokazał jakaś książeczkę —  jest broszuro
wana i kosztuje tylko 50c. ale jak kto chce 
kupić taką samą książkę w skórzanej opra
wie, ze złoceniami to musi zapłacić dolara.

Tak samo ze ślubami i pogrzebami. Chce 
ktoś żeby mu podczas ślubu ołtarz ośwk tlo
no elektrycznością, na chórze grano marsza 
i podczas pogrzebu nastawiano pełno 
świec przy katafalku, to ksiądz chybaby
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byl głupi, żeby nie żądał więcej, zwłaszcza 
kiedy i pogrzebowy i kwiaciarz drą ile mo
gą. Kto chcfe parady, to niech za paradę 
płaci. Wtedy tylko byłoby ze strony księ
dza zdzierstwo, gdyby się wzbraniał dać 
ubogiemu ślubu, lub pochować go, dla tego 
tylko, że me może tyle zapłacić wiele ksiądz 
żąda.”  Takie zdanie w tej sprawie wy
powiedział Paryski, choć co prawda to po
równanie książki oprawnej do wystawnych 
ślubów i pogrzebów nie bardzo mu się udało, 
bo mocno oprawna książka wprawdzie droż
sza, ale dłużej wytrzyma, a ślub czy za do
lara czy za trzydzieści dolarów jest jeden 
i ten sam i do szczęścia nowożeńcom nic nie 
pomoże, jak i umarłemu nie pomoże wysta
wny pogrzeb, boć i nasze przysłowie mówi, 
że umarłemu nie pomoże kadzidło. Ale 
próżność ludzka pragnie parady, no to 
niech za nią i płaci.

—  No. mnie już czas iść. Dajcie no, Ma
deju, dziesiątczynę, a przy sposobności, 

znowu sobie pogawędzimy, bo to jeszcze i o 
szkoły parafialne mam żal do Paryskiego.

Zajdźcie kiedy do mnie w i e c z o r e m  

znowu pogadamy.
— I owszem, ja lubię z mądrym* ludźmi 

porozmawiać, a co do dziesiątczyny, to tyle
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nie dam, bo teraz ciężkie czasy, ale piątkę 
to już odłożyłem dla proboszcza i ro chętnie 
daję, bo wiem, że potrzeba.

To mówiąc, Maciej dobył z kieszeni wo
reczek, wy iął pięciodolarową asygnatę i 
wręczył księdzu, który datek zapisał do 
książeczki, a pożegnawszy Macieja, który 
go odprowadził do drzwi i poświecił lampą 
na scliody, wyszedł.

Maciej, wróciwszy dostancyi, usiadł przy 
stole i zabrał się nareszcie do czytania, ale 
ledwie przeczytał lalka kartek, gdy znów 
ktoś zapukał do drzwi.

—  Znowu kogoś licho niesie —  mi uknął 
Maciej, zniecierpliwiony nową przerwą 
w czytaniu, a głośno zawołał: —  Proszę!

—  Oho, Maciej iuż w bibliach, jak sa- 
dogórski i abin — zawołał przybyły mężczy
zna przystępując ku gospodarzowi i po
dając mu rękę. — Ze też wam się nie sprzy
krzy tak wiecznie czytać i czytać

—  A  cóż mam lepszego do roboty ? Po 
pracy, zwłaszcza zimową porą, książka to 
najmilsza rozrywka. Ale siadajcie Wa
lenty. Dawno już was nie widziałem. Co 
tam słychać koło wasi1

—  Nic nowego, ot tak pcha się biedę z 
ania na dzień —  odrzekł zapytany siada-



jąc obok gospodarza. —  Ale i a tu do was 
Macieju z małą prośbą. Wiem, że trzy
macie ‘ ‘Ameryitę-Ecno’ ’ i chciałbym, że
byście mi posiali do tej gazety poszukiwa
nie za tym Kasprem Pyidą z Klimkówki, 
co to trzy lata temu ożeni! się był tu z Wo- 
rodczankąi jak wyjechał gdzii ś na westy 
to całkiem o nim słuch zaginął. Jest on 
moim krewniakiem i jego ojcowie pisali 
do mnie z kraju, żebym się koniecznie do
wiedział o jego adresie, bo go tam potrzebu
ją  w jakiejś sprawie spadkowej.

—  Hm, czemu to chcecie koniecznie u- 
młeścić poszukiwanie w 'Ameryce-Echu,” 
kiedy pono utrzymuiecie sami jakąś ga
zetę i do niej moglibyście posłać to poszu
kiwanie.

—  Tak też i zrobiłem szło to poszuki
wanie w mojej gazecie bez cały miesiąc, 
ale bez skutku, bo ani Kasper sam się nie 
zgłoś 1, ani mi nikt o nim nie doniósł, a że 
słyszałem od ludzi, że pono ‘ Amerj ka-E- , 
cho”  ma najwięcej czytelników ze wszy
stkich gazet, to też pomyślałem sobie, że 
gdy do niej dam poszukiwanie, to prędzej 
Kaspra odnajdę.

—  I dobrzeście słyszeli, bo rzeczywiście 
gazeta Pary sinego ma najwięcej czytelni-



ków. Ale czemu to sami tej gazety nie 
trzymacie ?

—  A to znowu co innego. Takiej gaze
ty  jak Paryskiego ja utrzjmiywać nie chcę.

—  A to czemu?
— Temu, że żaden dobry Polak i patryo- 

ta ‘ ‘Ameryki-Echa’ ’ trzymać me powinien.
—  Aha. A więc ci wszyscy, którzy trzy

mają topismo me są Polakami i patryo- 
tann a że i ja ją trzymam więc i ja nie je
stem patryotą?

^—  No, tego nie chciałem powiedzieć, 
a przynajmniej nie chciałem was, Macieju, 
obrazić, ale zawsze to nieładnie, że Polacy 
popierają takie nieparryotyczne pismo jak 
Parysi :iego ‘ Amery ka_ Echo.’ ’

—  Więc mówicie, że “ Ameryka-Echo” 
nie jest pismem patryotycznem. Niech 
będzie i tak. Ale wiecie Walenty, że haka 
mowa na wiatr, bez dowodów, to poprostu 
plotka niegodna rozsądnego mężczyzny, 
za jakiego was mam i dlatego spodziewam 
się, że zechcie udowodnić, dlaczego to ‘ 'A- 
meryka-Echo”  uchodzi u was za pismo 
niepatryotyczne.

—  Nie tylko u mnie ale u wszystkich 
dobrych patryotów. W y nie czy tacie in
nych gazet, to nie wiecie co one piszą o Pa
ryskim i je g j “  Ameryce-Echu," że ta sa-



nmlub, groszorób, że w swej gazę. .e potę
pia wszystko co polskie, wyśmiewa się z 
polskich organizacyj, krytykuje ich prace 
na polu narodowem, zamiast pomagać 
szkodzi im tylko, słowem, że niema w nim 
ani za centa patryotyzmu. 1 ja mam trzy
mać jego pismo? Nigdy! Kto wrogiem 
Polski, ten i moim wrogiem.

—  Ho, ho, ho, jak wy to ładnie utniecie 
rozprawiać. Zaraz widać, że czytujecie 
tutejsze patryotyczne gazety . że z nich 
przyswoiliście sobie takie ładnie brzmiące 
wyrażenia, które mc nie kosztują, ale też 
i bez pożytku przebrzmiewają.

Powiedzieliście, że ja nie czytam tutej 
szych jak ich to nazwaliście patryotycznych 
gazet, dlatego nie wiem co one piszą o Pa
ryskiem i “ Ameryce-Echu.”  Otóż my
licie się. Czytałem i ja te gazety i porów
nując je z gazetą Paryskiego, przysze
dłem do przekonania, że po jego stronie 
słuszność.

—  To wy mu jeszcze słuszność przyzna
jecie, za to, że ośmieszał nasz kongres pol
ski w Washingtonie, że wydziwia na na
szych przewódców narodowych, potępiał 
budowę pomnika Kośćiuszki, śmieje się 
z wojskowych organizacyj, centa nie da 
na skarb Rapperswylski ani nie zachęca



swych czytelników do składek na takowy,' 
o wyższej szkole polskiej ani wspomni, choć 
niby to gardłuje w swojej gazecie za oświa
tą, słowem do jednego czynu patryotycz
nego ręki nic przyłoży, a wszystko kryty
kuje na funty.

—  Mój Walenty; nim wam odpowiem 
na te wszystkie zarzuty, jakie czynicie Pa
ryskiemu i jego gazecie, pozwólcie, że was 
zapytam, co to znaczy ten wyraz patryo- 
tyzm i kogo wy uważacie za patryotę?

—  To jak widzę, chcecie mię tu brać na 
egzamina, myślicie żem już taki głupi, że 
nie wiem co znaczy patryotyzm, kto jest 
patryotą a kto nie. Nie bójcie się, choć 
nie czytam * ‘Ameryki Echa’ ’ jak wy, ale 
czytam inne gazety, jeszcze lepsze od Pa
ryskiego piśmiclia i z nich nauczyłem się 
nie jednego.

—  Widać to w idać, bo zamiast odpowie
dzieć, spokojnie, argumentować zimno, wy 
się unosicie i gorączkujecie kubek w kubek 
jak te pisma, które czytacie, a które argu
mentują tylko wyzwiskami, i gdybyście 
się zeszli z di ugim takim jak wy gorączko
wym patryotą, to już zwada byłaby go
tową. Pytając was co znaczy wyraz pa ■ 
tryotyzm, chciałem się tylko dowiedzieć



czy pojmujecie prawdziwe znaczenie tego 
wyrazu.

—  Cobym nie miał pojmować. Patryo- 
tyzm to peno wyraz łaciński, a znaczy mi
łość swego kraju czyli ojczyzny.

— -Tak, dobrzeście to powiedzieli, ale 
że każda rzecz na świecie choćby najszla
chetniejsza i najwznioślejsza przez złych 
albo głupich ludzi bywa nadużywaną dla 
złych celów, tak też i patryotyzm dla jed
nych stał się środkiem do robienia pienię
dzy, dla drugich celem rozrywki i zabaw, 
dla innych znów środkiem zaspokojenia 
własnej ambicyi, a tylko niewielu pojmu
ją  go prawdziwie to jc.st prawdziwie i szcze
rze kochają swoją ojczyznę i dla niej sku
tecznie a bez rozgłosu pracują.

—  A to wybyście chcieli patryotów po
sortować na różne kopki, tak jak nie przy
mierzając węgle; albo perki?

—  Nie jabym ich nie chciał sortować, tyl
ko na meszczęście oni się sami sortują i to 
sortują się na patryotów prawdziwych, a 
tych niestety jest najmniej, na łapichło- 
pów patryotycznych, na patryotyczne 
wielkości, na patryo tycznych komedyan- 
tów i na patryotyczne dzieci. Prawdziwi 
patryoci pracują cicho, kochając swój kraj, 
kochając Polskę dbając o wywalczenie jej



niepodległości przez oświatę, umorainienie 
ludu, przez oszczędność, a lem oamem pod
niesienie dobrobytu Druga kategorya 
patryotycznych łapichłopów, to naciąga
cze i wyzyskiwacze, którzy na patryoty- 
zmie chcą robić i robią pieniądze i ci są naj
gorsi i najszkodliwsi i takim to patryo- 
tom 1 ‘Ameryka-Echo ’ nigdy nie przepu
szcza ale piętnuje ich i wytyka, bo oni gor
si od otwartych wrogów, gdyż za pieniądz 
każdej chwili gotowi zdradzić Ojczyznę.

Dostaje się nieraz w “ Ameryce-Echu" i 
patryotom chorującym na wielkość, bo to 
także bardzo szkodliwy gatunek patryo- 
tów. Znacie pewnie dobrze historyę Pol
ski więc wiepie, że tacy to właśnie ambitni 
niby to patryoci polscy jak Radziejow
ski, Opaliński, Zebrzydowski i wielu in
nych ńietylko wywoływali wojny domowe, 
ale na własny krai naprowadzali najeźdź
ców. Takich ambitnych patryotów ma
my wiciu i tu w Ameryce Nie przepu
szcza Paryski i patryotycznym komedy an
tom, którzy' urządzają różne patryotymzne 
szopki często na współkę z patryoty czny^mi 
łapichlopami, pierwsi dlatego, żeby mieć 
sposobność do podpicia i zabawy, drudzy, 
żeby na tych szopkach coś zarobić.
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' A jakież my tu w Ameryce urządzamy
szopki ?

—  A wystawa polsko-amerykańska we 
Lwowie, a różne dnie polskie urządzane po 
\vielu koloniach polskich, a wiece prote
stacyjne, a kongres polski w Washingto
nie, a budowy kilku pomników, a uniwer
sytety wędruj ące, czy to wszystko nie szop
ki i to szopki bardzo kosztowne a bez naj
mniejszej korzyści, bo pokażcie mi, po- 
wiedzicie, cośmy na nich zy skaii ?

—  O, o, o, Macieju to wy widzę, chcie
libyście, żeby Polacy w Ameryce siedzie
li jak myszy pod iniutłą, nie dawali zna
ku życia nie dali się poznać Amery kanom 
czem są i wiele ich jest. y

—  Oj Walenty, Walenty. M y'Polacy 
podobno aż za wiele dajemy znać o sobie 
Amerykanom. Przejrzyjście no tylko an
gielskie gazety, a co dzień znajdziecie w 
nich wzmiankę o Polakach, ale niestety, 
nie pochlebną. To pobili się i pożgali na 
polskicm weselu lub chrzcinach, tam polscy 
chłopcy obrabowali wagon kolejowy ówdzie 
znowu aresztowano Polaka za dw użeństwo 
i tak codzień coś nowego, a wszystko to 
poirża nas w oczach Amerykanów, któ
rzy mają nas za dzikusów, bez oświaty i 
cywilizacyi, niemal równych Nygrom. Pra



cujecie tak jak i ja w kopalni, to wiecie jak 
nas Amerykanie poważają, a te kosztowne 
patryotyczne szopki nasze, czyim  zaimpo
nowały, czy podruosły nas w ich o pin 
Nie, bo przeciętny Amerykanin nawet o 
nich nie wie, bo co go tam obchodzi że “ cra- 
zy Polak s” urządzają jakąś ‘ ‘paradę.”

—  Tak, ale takie naprzykład wiece pro
testacyjne o których wspomnieliście, a któ
re Patyski w Ameryce Echu”  potępiał i 
wyśmiewał, czy nie były potrzebne?

—  Były potrzebne jak dziura w moście.
—  E z wam* trudno się dogadać. A 

czyśmy to na tych wiecach nie nawymy- 
ślali Szwabom w uchwalonych rezolucyach, 
czyśmy to ich nie potępili ?

-—• Prawda, prawda, żeście im nakiwali 
palcami w butach, tylko, że to kiwanie za 
drogo nas kosztowało, a pomogło tyle, co 
na deskęmrzy łożona wizykatorya.

—  To może i kongres polski w Washing
tonie mi był potrzebny.

— Owszem był potrzebny, bo kilku wiel
kościom patryotycznym chciało się na dar- 
mochę zwiedzić stołeczne miasto, popisać z 
mową, zapoznać* z gośćmi ze starego kraj u, 
no i potem figurować w gazetach jako wiel
cy ludzie, którym mali a głupi chłopi opła-



ciii z ciężlco zapracowanych centów « ko
szta podróży i suty bankiet.

—  Oj nauczyliście się od Paryskiego 
wszystko przedstawiać w czarnym kolorze, 
wszystko krytykować. Może i w tym zga
dzacie się z Paryskim że budowa pomni
ków nie potrzebna, że uniwersytety wę
drujące zbyteczne, że szkoła wyższa polska 
nam nie potrzebna.

—  Od Paryskiego nauczyłem się rzeczy 
pojmować tak |ak są, przedstawiać ich so
bie we właściw em świetle, a me zachwycać 
się niemi jr.k piękną a nieuchwytną i bez- 
pożyteczną tęczą. Co do pomników to nie 
nhalbj^m nic przeciw ich budowie, żeby 
nasz naród był już na tyle uświadomio
nym, żeby znał dokładnie czyny i zasługi 
tych ludzi, którym my pomniki stawiamy, 
a właściwie nie im, ale naszej próżności.

Wędrujące uniw ersytety wtedy będą po
trzebne i przyniosą jakąś korzyść gdy z nie 
będzie między nami analfabetów, a dzied-I 
nasze przestaną szwargotać pomiędzy sobą 
po angielsku, młodzież polska przestanie 
czytywać angielskie 10 cio centowe roman
sidła i gazety'1, a będzie trzymać tylko 
polskie pisma i książki.

Co do wyższej szkoły to pisze się o niej 
. mów i już od kilkunastu lat, ale rzecz cala



postępuje żółwim krokiem, bo niema mię
dzy, Polakami jedności. Czego chcą Zwią
zkowcy, tego nie chcą Zjednoczeńcy i Uni
ści i na odwrót, a pieniądze, za któreby 
można było już dawno postawić pol
ski wyższy zakład naukowy idą na 
takie szopki, o których wyżej wspo
mniałem, a które pochłonęły setki ty
sięcy dolarów.

—-A sokolstwo? Sami przyznacie, że to 
dobra i pożyteczna organ izacya, dobra 
szkoła dla naszej młodzieży, a przecie Pa
ryski jej nie popiera w swojej gazecie.

—  No i cóż z tego, że dobra, a co się z nią 
stało? Ambitne jednostki spaczyły ją, roz
dwoiły, bo im się chciało samym tylko w 
tej organizacyi rej wodzić i wolnemu soko
łowi narzucić przemocą kaptur związko
wy i posadzić na związkowem berle pod 
komendą związkowego sokolnika.

—  Czy Paryski i jego gazeta miała się 
mięszać w ich domowe sprawy i jeszcze 
bardziej podżegać jednych przeciw dru
gim ? Wszak wiecie, że wtykanie palca 
między drzwi to niebezpieczna rzecz.

—  A to może i w tern przyznacie słu
szność Paryskiemu, że w swej gazecie nie
raz wyśmiewał się z towarzystw wojsko
wych?
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—  Mylicie się Walenty. Paryski nigdy 
me wyśmiewał się z towarzystw wojsko
wych ; on tylko wykazywał ich nieprakty- 
czności.

—  Jakto?
—  Zaraz wam to wytłómaczę. Co by

ście wy powiedzieli waszej starej, gdyby 
ona zamiast dzieciom kupić bactki za o- 
statniego dolara kupiła zabawek i cacek?

—  Oto bym babsko sprał, żeby popa
miętała ruski miesiąc.

—  No sprać jak sprać, ale, że byście je; 
nawymyśłali, to więcej jak pewne i to słu
sznie bo lekkomyślnością jest kupować rze
czy służące do zbj^tku lub zabawy, gdy 
jest brak rzeczy niezbędnych do ży
cia . Tak samo i z tymi towarzystwa
mi wojskowymi. Jaki z nich pożytek? 
Żaden! Stają tylko do parady w w y
marszach czy to kościelnych czy naro
dowych, a czy przyszło wam kiedy do 
głowy ile to grosza zjadły te wszystkie mun
dury polskich kosynierów, artyleryi bez 
armat, ułanów bez koni, strzelców i innych 
towarzystw wojskowych w całej Ameryce ?

Tu już nie na dziesiątki ale na setki tysię
cy trzeba liczyć, a za te tysiące ileby to pol
skich dzieci mogło się kształcić w wyższych 
zakładach naukowych. Mielibyśmy co
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prawda mniej jenerałów, majorów, kapi
tanów i innych wojskowych pajaców, ale 
zato byłoby więcej polskich adwokatów, 
doktorów, elektryków, techników, Więcej 
Polaków zasiadałoby w krajowych urzę
dach, a tem samem mielibyśmy większe 
poszanowanie u obcych, liczonoby się z 
nami jako z narodem kulturalnym, nie 
krzywdzonoby nas przy każdej sposobno
ści i ńie wskazywano szulli i piki jako jedy
nych narzędzi odpowiednich dla nas. Ma
my pomiędzy tymi towarzystwami po kil 
kunastu a nawet kilkudziesięciu oficerów 
różnych stopni a pomiędzy tymi oficera
mi czy znajdziecie choć jednego porząd
nego, zdolnego klerka, któryby umiał po
prawnie pisać i czytać? A przecież sami 
przyznacie, że nam prędzej potrzeba kler
ków jak oficerów od parady.

Zamiast więc brać za złe "Ameryce- 
Echu”  że taką kosztowną zabawkę potę
pia, owszem powinniście to jej pochwalić 
i przyznać jej słuszność.

—  Z tego coście powiedzieli, to wy miar
kowałem, że w Ameryce prócz Paryskiego, 
niema prawdziwych patryotów Polskich.

Ale czemu ten wielki patryota, a do tego 
zamożny, nietylko sam centa nie da na 
skarbRapperswylskó o którym juz wspo-
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mmałem, ani swoim czytelnikom tego skai- 
bu nie poleca; czemu to on nie aguował za 
Ligą wszechpolską, czemu niejednokro
tnie występowa! przeciw Związkowi Pol. 
Narodowemu, przeciw Zjednoczeniu, prze
ciw Um. i innym polskim organizacyom ?

•— Ileście wywnioskowali, że ja tylko Pa
ryskiego uważam za patryotę prawdziwe- 
gl. Ja wszystkich czytelników jego gazety 
uważam za takowych, a dlaczego to wam 
później wyjaśnię. Teraz wam odpowiem 
dlaczego Paryski nie namawia nikogo do 
składek na skarb Rapperswylski. Znacie 
przysłowie, że bliższa koszula ci ała niż suk
mana a i wy pewnie dalibyście pierwej ka
wałek chleba własnym głodnym dzieciom 
niż obcym a choćby stryjecznym. M y tu 
w Ameryce mam]- sami masę własnych po
trzeb, na które nam brak funduszów, więc 
nieroztropnością byłoby wysyłać pieniądze 
gdzieś na jakieś niejasne i nieokreślone pra
wie tajemnicze cele, na iakiś tam skarb, 
który jak dotychczas jest zagadką. Tak 
bardzo n;ejasną i podejrzaną. Tak samo 
ma się rzecz i z tą Ligą Wszechpolską, o 
której już ucichło, a któro niebyła niczem 
więcej tylko jak to Ameryka nie nazywają 
“ blufem,” Ameryfca-Echo”  nie występo
wała nigdy przeciw żadnej polskiej organi-
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zacyi ani przeciw Związkowi ani Zjedno
czeniu ani Unii jak mówię przeciw żadnej, 
tylko jak która z tych organizacj j bila w bę 
ben patryo tyczny a krzyczała, że to z 
armat do wroga wali, to Paryski 
w Ameryce-Echu pisał. To bęben, wpraw
dzie wielki i głośny, ale tylko bęben, 
a nie armata.”  ‘ ‘Jak przywódcy tej lub 
owej organizacyi krzyczeli: “ M y pracuje
m y”  dla Ojczyzny, my ją zbawimy, 
to Paryski im odpowiadał:”  W y pra
cujecie dla siebie i dla swych kieszeń: 

Jak która z tych organlzacyj głosiła, że 
głównym jej celem jest oswobodzenie Pol
ski to Paryski odpow l a d a ł ’ Głównym two
im celem jest asekuracya na życie twoich 
członków, a patryotyzm i ta szczypta twej 
działalności w postaci stypendyów i t p. 
to tylko wabik na nowych członków ’ ’ Pa
ryski więc nic występował przeciw polskim 
organizacyom, on tylko potępiał przesa
dę, samochwalstwo i nazywał rzeczy po na
zwisku, a tego mu za złe brać nie można, 
owszem dobrze czyni, że tak postępuje, bo 
taki kubeł wrody wylany na rozgorączko
wane łby naszych prz} wodzców patryo- 
tyczhych bardzo skutecznie działa, przy
prowadzając umysły do równowagi, przy
najmniej krępując blagierskie zapędy.
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Teraz wam wyjaśnię różniej między pa
tryc t-yzmem Pary skiego a patryotyzmem 
fałszywych patryotów. Widzieliście już 
nieraz karuzel Otóż ten fałszywy pa- 
tryotyzm można przyrównać do takiego 
karuzelu. W środku na narodowej kata
rynce łapichłopi wygrywają różne polskie 
marsze i pieśni, żeby przyciągnąć gawiedź i 
brae od niej po niklu sadowiąc ich za to na 
malowanych koniach i puszczając maszy
nę patryctyczną w ruch. Kręci słę to Wszy
stko w kółko, podskakując bije piętami 
po bokach drewniane rumaki, wymachuje 
rękoma, od czasu do czasu jakiś okrzyk 
wojenny' wyrwie sjęz piersi temu lub o\Ve- 
mu oszółomionem szy'bką jazdą, bo każ- 
demuysię zdaje, że jest na przedzie,że on tyl
ko ma prawo dowodzić tym konnymi zastę
pem, że on go prowadzi na ■ wroga, a tu 
wszyetko obraca się na mięjścu aż do 
zawrotu głowy. Paryski tymczasem ze 
swoją gaźetą i swymi czytelnikami stoi 
z boku i mówi do nich: -^Patrzcie na te 
duże dzieci jak się bawią. Im się zdaje, 
że zdążają do celu, a om w miejscu ćto- 
ją, a manaźerzy karuzelu biorą od nich 
nikle.’ ’

A czytelnicy zdają go się pytać wzro
kiem : Jakąż drogę my mamy obrać, żeby



dojść do celu, żeby uzyskać niepodległość 
Ojczyzny. Wtedy on im pokazuje wązką i 
prostą ścieżkę, stromą co prawda, ale pew
ną i mówi: Tędy idźcie to droga pewna, 
wiodąca do celu, a nazywa się drogą ośwa- 
ty. Za przewodnika daję wam gazety i 
książki. Z niemi w ręKu Klżcie, a pewnie nie 
zbłądzicie Bo oświata łamie wszelkie za
pasy, daje dobrobyt, umoralnia naród, robi 
go szlachetnym a przytem silnym. Pary
ski mówi mu dalej: W y nie chwalcie się 
czynami swoich przodków, bo co ojciec 
albo dziad zdziałał dobrego, to nie syna 
ani wnuka zasługa. Za własną tylko pra
cę należy się zapłata i uznanie. ”

Tak to on poucza swoich czytelników, 
takiego uczy ich patryotyzmu, a że w ten 
sposób manażerom karuzelowym psuje 
biznes, bo jeszcze i tego uczy czytelników, 
żeby za te nikle, które mają dać za szalo
ną jazdę, lepiej brukowali książkam1 i do- 
bremi pismami tę drogę oświaty, to też 
; nie dziw, że starają się jego głos zagłuszyć 
wrzaskliwem graniem narodowej kataryn
ki, że mu wymyślają i zniechęcają ku nie
mu lud, tak jak was, Walenty, zniechęcili.

Te niby oatryotyczne gazety ciągle upo
minają swoich czytelników, żeby nie czytał 
Paryskiego gazety. On tego nie robi, on
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pisze tak: Czytajcie wszystkie pisma, po
równa cie, je a potem wyDierzcie sobie naj
lepsze. Czytelnicy pism tych n.by pa- 
tryotyoznvch to fanatycy pałający niena
wiść^ do wszystkich tych, którzy nie są 
jeanego z nimi zdania. Czytelnicy ‘ ‘Ame- 
rykl-Echa”  sądzą rzeczy z rozwagą na zi
mno, bez złośliwości, tak jak człowiek ro
zumny sądzić powinien. Tromtudraci pa- 
tryotyczn. się unoszą, prawdziwi patryoci 
rozumują. Tak postępuje Paryski i jego 
czytelnicy.

—  A. niech go tam dunder świśnie, ja się 
już me chcę uczyć od niego patryotyzmu i 
jego gazety nie chcę.

—  Boście juz na tym patryo ty cznym ka
ruzelu dostali zawrotu głowy i sami nie wie
cie gdzie jesteście.

—  E, wy nu tu przycinków nie dawajcie, 
ja sam wiem co robię. Chcecie posiać po
szukiwanie, to dobrze, a nie to się obejdzie. 
—  Poszukiwanie wam poszlę, choćby dla 
tego, żeby was przekonać, iż ‘ ‘Amerylca-E- 
chi ”  rzeczywiście ma więcej abonentów 
niż która inna gazeta i że nawet tam na 
westach ją ludzie czytają, bo jestem pewny, 
że jak tylko Kasper żyje, to albo sam się do 
was zgłosi albo wam ludzie o nim doniosą, 
a gniewać nic macie się o co. Sami za-
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ezęliście wygadywać na Paryskiego, a ja 
jako jego długoletni prenumerator musia
łem się za nim ująć i zbić zarzuty, jakieście 
mu robili
y^Jdobruchany Walenty dobył z kiesze
ni kawałek papieru z napisanem poszuki
waniem, a gdy mu Maciej przyrzekł, że 
zaraz nazajutrz poszle je do “ Ameryki- 
Echa” , pożegnał się z gospodarzem i wy
szedł

Była niedziela. Po nieszporach Maciej 
wyszedłszy z ilościoła rozmawiał był z kil
ku znajomymi, gdyż z zakrystyi wyszecił 
ksiądz wikary i skinąwszy nań, przyzwał 
ku sobie, a gdy Maciej się ku niemu zbli
żył i pozdrowił Pana Boga, ksiądz zaga
dnął go tymi słowy:

•—  Słuchajcie no, Macieju; coście to mieli 
z proboszczem za przeprawę w zeszłym 
tygodniu gdy był u was po kolekcie?

Bardzo się na was żalił przedemną, że 
już na wskrośprzesiąkliśrie liberalizmem, że 
was pisma złe popsuły i że jak tak dalej 
pójdzie to wątpi o waszym zbawieniu.

Poprostu nie chciałem wierzyć temu, co 
mi proboszcz b was opowiadał, bo miałem 
was zawsze za uczciwego i porządnego, a i 
nie głupiego człowieka i tylko jedno miał
bym wam do zarzucenia a mianowicie to,

\



że odebraliście dzieci ze szkoły parafialnej, 
a posyłacie je do publicznej.

—  Najprzód dziękuję ojcu za dobre o 
mnie mniemanie. Co zaś do proboszcza, 
to ten me miał powodu do żalenia się na 
mnie. Przyszedł do mnie, chciał kolekty, 
dałem, a gdy zaczął dysputę ze mną i ga
nił “ Amerykę-Echo,”  przedstawiając to 
pismo jako bezbożne, musiałem stanąć w 
jego obronie.

—  A mówii mi proboszcz, ze czytacie 
“ Amerykę-Echo”  i że właśnie z powodu 
tej gazety ma do u as urazę, bo me chce
cie zaprzestać jej utrzymywać, choć przer- 
konywał was, że to pismo gorszące i nie
odpowiednie dla katolika.

—  No i cóż z tego, że mię przekonywał, 
kiedy ja mu dowiodłem, że tak me jest i 
że nie myślę porzucać starego i dobrego 
przyjaciela, jakim dla mnie jest “ Ąmeryka- 
Echo,”  dlatego tylko, że się proboszczowi 
nie podoba.

—  A czyście to nie słyszeli Macieju co to 
ten ksiądz misyonarz, który ma misyę w 
drugiej parafii, a który dziś na sumie u nas 
miał kazanie mówił o złych pismach i 
złych książkach?

No i cóż z tego, że słyszałem? Przyznam 
się ojcu, że to całe kazanie m> się nie po-
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dobalo, bo żeby przez blisko całą go
dzinę, zamiast głosić słowo Boże, krytyko
wać z ambony jakieś tam złe pisma i książ
ki, to trochę na śmieszność zakrawa. Ale 
ja się misyonarzowi nie dziwię. Proboszcz 
go zaprosił z kazaniem, powiedział mu: 
Palnij no jegomość o złej prasie, to tez pal
nął i gadał co mu ślina na lęzyk przyniosła 
jak nakręcony fonograf, ale czy z tego ka
zania kto co skorzystał, to nie wiem, bo 
mnie ono wcale nie zbudowano, a nawet 
kilka jego ustępów wcale mi się nie po
doba.

—  A któryż to ustęp z tego kazania, 
jeśli można wiedzieć, tak wam się nie 
podoba ?

—  Najpierw nie podoba mi się to, że ten 
ojciec misyonarz potępiając i wymyślając 
na złe gazety, nie miał odwagi wymienić 
te gazety po nazwisku, tylko kluczył jak 
zając w polu tędy i owędy. Już nasz pro
boszcz to o wiele odważniejszy, bo ten 
rozmawiając ze mną zeszłego tygodnia w 
moim domu o “ Ameryce-Echu”  wprost 
nazwał tę gazetę złą, no i mogłem mu na to 
odpowiedzieć jak należy, a misyonarz mó
wiąc tak ogólnikowo, zabił tylko ludziom 
klina w głowę, bo tu przecie w Ameryce 
mamy przeszło czterdzieści gazet polskich



i niejeden nie będzie wiedział, do której to 
kazanie się odnosiło.

-—  A to wy ście chcieli, żeby kaznodzieja 
narażał się na procesy? Niechby się tylko 
poważył nazwać które pismo z ambony 
po nazwisku i zakazał ludziom ie utrzy
mywać, to wydawca zaraz wyjąłby rań 
warant i pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej.

—  Coby wydawca takiego potępionego 
publicznie z ambony pisma zrobił, tego 
nie wiem, ale to wiem, że Chrystus Pan, 
gdy swego czasu nauczał na świecie, choć 
wiedział, że go czeka męka Krzyżowa, nie 
obawiał się wytykać błędów faryzeuszom, 
a i Jego Aposiołow;e śmiało głosili słowo 
boże, wypowiadali poganom prawdę w 
oczy, nie dbając, ze poniosą za to śmierć 
męczeńską, bo prawda ma to do siebie, że 
się nie obawia prześladowania.

—  A czy to r usyonarz nie powiedział, 
że kto chce czytać jaką książkę lub jaką 
gazetę, a nie jest pewnym czy ona jest 
dobrą lub złą, niech idzie do swego pro
boszcza ' zas>ęgnie w tym względzie jego 
porady.

—  E, jegomość, jednemu podoba się • 
córka a drugi woli matkę. Tak to i z ty
mi gazetatm Jeden ksiądz zachwalałby



gazetę, bo a.ii sami z sobą nigdy na jedno 
swoim parafianom tę a inny znów inną ga
zetę, bo oni sami ze sobą nigdy na jedno 
zgodzić się nie mogą, pominąwszy już to, 
że wtedy ksiądz byłby pewnego rodzaju 
agentem gazeciarsldm, co ubliżałoby jego 
powadze i stanowisku kapłańskiemu A 
zresztą ostatni to już głupiec, co w wybo
rze gazety radzi się drugich, a nie swego 
rozumu. Ja jak kupuję trzewiki, to je 
zawsze przymierzam na własną nogę, bo 
jakbym po nie posłał sąsiada a choćby 
proboszcza, to albo by nn nogę odparzyły, 
albo dostałbym na każdym palcu odcisk.

Zresztą ojcze, dajmy pokój kazaniu, kto 
głupi, niech się idzie ksiadza radzić co ma 
nietylko czytać, ale nawet jeść na obiad, 
albo na którym boku spać w nocy. Jeśli 
są złe pisma, to niech księża zrobią tak, 
jak ja to już proboszczów i powiedziałem.

'Niech się postarają o postawienie ich 
na indeksie kościelnym, to jest niech wyż
sza władza kościelna po gi untownej roz
wadze wskaże je ogółow i jako złe i jak 
apetekarz na trujących medycynach nalepi 
na nie etykiety z napisem “ trucizna,’ ' 
wtedy każdy będzie wiedział, że to tru
cizna, a więc niebezpieczna rzecz. Ale 
tym aptekarzem nie ch nie będą pojedj ń-



czy księża, bo Ci nie znając rię sami na 
składnikach chemicznych tej lub owej 
mikstury, to jest gazety i na najczystszym 
ekstrakcie mięsnym gotowi nalepić etykietę 
z napisem trucizna, dlatego tylko, że raz 
kiedyś skosztowawszy tego ekstraktu, a 
mając osłabiony żołądek albo mając w 
zastosowaniu do gazet, za słabe głowy, 
dostali rozwolnienia, choć gdyby się do 
tego ekstraktu przyzwyczaili i używali go 
;śami częściej, to by się przekonali, że to 
rzecz dobra, wzmacniająca ciało, a w zna
czeniu moralnem ducha.

—  A to wy pewnie i tę waszą “ Amerykę- 
Echo’ ’ macie za taki ekstrakt mięsny.

—  Pewnie że tak. Od kiedy go uży
wam, a używam go od ośmiu lat regularnie 
po dawce co tydzień, czuję się umysłowo 
znacznie lepiej.

—  No, no, jeszczeście gotowi się prze
ładować tym ekstraktem Paryskiego, to 
jest przeuczyć.

—  Przeuczyć to nie, bo właśnie nauka 
ma to do siebie, że n.gdy jej za wdele, 
owrszem zawsze jej mało, a niestety bardzo 
wielu jest takich i to nawet między księżmi, 
że jej jeszcze mają za mało tym właśnie 
“  Ameryka-Echo”  bardzo by się przyda-



—  To wy za złe bierzecie misyonarzowi, 
że z ambony kiytykował złe gazety i złe 
pisma.

—  Nie, jabym mu za złe nie brał, gdy
by rzeczywiście krytykował złe pisma t. j. 
nazwał je po nazwisku i wykazał dobitnie 
dlaczego są złemi, bo ambona właśnie jest 
odpowiedmem miejscem do tego, a tak 
księżom jak i dziennikarzom przysługuje 
prawo krytyki piętnowania zła. Tylko 
niecb księża nie straszą ludzi z ambon złe
mi gazetami jak niańki dzieci, że jak me 
będą grzeczne, to bobo do nich wylezie, bo 
ludzie to nie dzieci, oni chcą wiedzieć gdzie 
to bobo mieszka czy na Dzionkszy- 
nie w Toledo, czy na Division w Chicago, 
czy Mitchell ul. w Milwaukee i jak wyglą
da, ma dwie czy cztery nogi, z rogami czy 
bez, z ogonem czy kuse, bure czy pstro
kate, słowem niech im je wyraźnie poka
żą mówiąc: Patrzcie, oto jest to zlebobo, 
to jest ta a ta gazeta zła, a zła dlatego i 
dlatego, zła dajmy na to dlatego, bo wam 
nie każe wierzyć w Boga, bo wam zaleca 
pijaństwo, rozpustę, nieposzanowaniu star
szych, pochwala i popiera naciągaczy i 
wyzyskiwaczy; wtedy księża spełnią swój 
obowiązek, będą mieli zasługę przed Bo
giem i ludźmi i nie okryją się śmiesznością.



Ale takie przelewanie z próżnego w próżne, 
takie szamotanie się na kazalnicy i wymy
ślanie na urojonego stracha, to tylko poli
towania i śmiechu warte.

—  Ej, ej Macieju, wiozę ze źle z wami, 
że prawdę proboszcz powiedział, że was ta 
"  Ameryka-Echo”  do gruntu popsuła, kie
dy nawet kazania księży ośmielacie sib 
krytykować. Bibl. 3*8*

—  Broń Panie, ja kazań nigdy nie kry
tykuję, ja krytykuję tylko “ speach’e,” a 
kazanie a “ speach" to całkiem co innego.

Kazanie, to nauka i nauka na temat ewan
gelii św. na temat religii, a “ speach”  czyli 
mowa może być na dowolny' temat: o słoń
cu, o padalcach, o chemii, o medycynie, o 
literaturze, w ogóle o czem nie bądź, a 
ksiądz, który z ambony prawd na który 
z tych tematćw, nie jest już kaznodzieją, 
tylko mówcą i jak każdy' mówca podlega 
krytyce, tem bardziej, gdy mówi nie do 
rzeczy.

—  To wy byście chcieli księży ograni
czyć co i o czem mają z ambony mówić. 
Chcień Dyście niejako kredą zakreślić im 
to koło religijnych tematów, którego nie - 
wolno im przekroczyć.

—  I to nie, owszem, niech mówią o czem 
chcą, niech lud pouczają, bo każda nauka



człowieka uszlachetnia, zbliża go do Boga, 
bo i Chrystus Pan nie był niczem innem 
jak tyiko,; Mistrzem nauczycielem, ale 
niech to czynią bez uprzedzenia, otwarcie 
bez insynuacyj, bez złośliwych wycieczek, 
nie'ch uczą; a nie podżegają, niech koją a 
nie jątrzą, a wtedy nie narażą się na nie
przychylną krytykę, wtedy iud będzie ich 
uważał za prawdziwych uczni Chrystuso
wych, a nie za faryzeuszy, zwłaszcza jeśii 
pi żytem będą świecili dobrym przykładem, 
wtedy prawdziwie będą się, mogli zwać solą 
ziemi.

—  No, widzę, że się dziś z wana nie do
gadam, to wam ta “ Ameryka-Echo”  tak 
w głowie przewróciła, że się uważacie 
mądrzejszym być od księży.

Zapewne i pod wpływem tej gazety, 
która jak wiem sam nieraz krytykowała 
szkoły parafialne, posłaliście swe dzieci do 
szkół publicznych.

—  Po części tak, a po części nie. Praw
da, że “ Ameryka-Echo”  zwróciła mą uwa
gę, że szkoły parafialne nie są takie jakiem! 
być powinno, że pod względem naukowym 
nie dorównują szkołom publicznym, ale 
przeczytawszy to, nie wierzyłem tak na 
słowo, dopiero zwróciwszy baczniejszą u 
wagę na postęp w naukach mych dzieci.



przekonałem się że “  Ameryka-Ecno”  mia
ła słuszność, że szkoły parafialne stoją 
niżej od szkół, publicznych, no i-' dzieci z 
początkiem roku szkolnego posłałem do 
tych ostatnich.

—  A to z was dobry katolik. A czy to 
nie wiecie, że kościół katolicki pod grze
chem śmiertelnym zakazuje posyłania dzie
ci do szkół publicznych, bezwyznanio
wych, że gdy pójdziecie do spowiedzi i po- 
v iede księdzu, ze wasze dzieci chodzą do 
szkół bezwyznaniowych, to wam mt da

' rozgrzeszenia ?
—  Tak, ja to wiem, ale wiem i to, bo i wy 

księża często tego z ambony nauczacie, 
że czwarte przykazanie boskie wkłada na 
rodziców obowiązek starannego nie tylko 
fizycznego ale i moralnego umysłowego 
wychowania dzieo a przykazania boskie 
stawiam wyżej nad wszelkie przepisy ko
ścielne, bo pierwsze stanowił sam Bóg, a 
drugie tylko ludzie; pierwsze są i pozosta
ną niezmienne do końca świata, drugie 
zmieniają się często, idą z postępem czasu, 
bo iść muszą, to co było dobrem przed 
czterema lub trzema wiekami albo nawet 
przed wiekiem, dziś już jest niedostate- 
cznem, musi być uzupełnianem, nieraz zu
pełnie zniesionem. Przykazania boskie o-
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bowuązują cały świat chrześcijański, ko
ścielne rozporządzenia różne są w różnych 
krajach, ba nawet dyecezyach

—  Choćby nawet i tak było, to wy jako 
katolik, powinniście się stosować do tych, 
jakie obowiązują w tym kraiu i w tej dye- 
cezyi w jakiej mieszkacie, bo inaczej grze
szycie ciężko. A  tu wyraźnie przepisy 
kościelne nakazują rodzicom katolickim 
posyłać dzieci do szkół parafialnych, bo 
tylko w tych szkołach uczą się dzieci reli- 
gii katolickiej. A  znowu iako Polak je
steście obowiązani posyłać dzieci do szkół 
polskich, żeby się nauczyły języka ojczy
stego i n’e wynarodowiły Tak orzekli 
biskupi na Concilium Baltimorskiem, tego 
wymaga po was wasz obowiązek narodo
wy.

—  To wszystko dobrze, ojcze, biskupi 
zjechali sie, debatowali, radzili i w końcu 
orzekli, Ze tak ma być a nie inaczej, że 
katolicy tylko do szkół katolickich powinni 
posyłać dzieci, moje znów sumienie naro
dowe mówi mi posyłaj dzieci do szkół pol
skich, ale ci biskupi nie wglądają w to, 
czy te szkoły katolickie stoją na równi ze 
szkołami krajowemi, oni nie wglądają w 
to, jak, kto i czego naucza w tych szkołach 
przez nich poleconych. Moje znów su



mienie ojcowskie staje znów przeciw su
mieniu patryotycznemu * powiada: Maćku 
Polaku poszlesz twe dzieci do szkoły pol
skiej parafialnej, żeby się nauczyły po 
polsku, żeby się nie wynarodowiły, bacz 
no, czy dobrze robisz, boś ty  Maćku 
ojcem, bo twój obowiązek dbać o to, 
żeby twój syn był nietylko Polakiem i od 
kilofa i szufli jak ty, ale żeby otrzymał ta- 
ku wykształcenie, któreby mu dało lżejszy 
i sporszy kawał chleba do ręki i to nie po
stny, ale jeśli możebne ze szperką, a choćby 
z masłem. No i zebrało się nas trzech: 
Maciej katolik/ Maciej Polak i Maciej 
ojciec i dalej porównywać szkoły parafial
ne z nauką rełigii i polskiego języka ze 
szkołami publicznemu

—  Aha, porównywać, i nie porównywać, 
ale potępiać, bo Paryski potępiał je w 
swojej gazecie, więc i wy za mm jak za 
panią matką: Szkoły parafialne do nicze
go, szkoły parafialne nic nie warte, a me 
zastanowiliście się na tern, że “ Ameryka- 
Echo”  jako p.smo bezreligijne dlatego 
właśnie potępia te szkoły, że w nich uczą 
się dziec* rełigii.

—  Otóż źle ojciec sądzi i Paryskiego i (ego 
gazetę. Jak już powiedziałem, “ Ameryka- 
Echo’ ’ nie potępiała nigdy szkół parafial
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nych. Ona tylko pisała mniej więcej 
tak: W szkołach parałlalnych uczą tego i 
tego tak i, tak a w szkołach publicznych 
znów tak i tak, a rezultaty tych nauk są 
takie i takie. Nie jest to więc potępianie, 
ale porównanie, a że wypada na niekorzyść 
szkól parafialnych to w^na ani Paryskiego 
ani “ Amer>ki-Echa”  ani moja, tylko wa
dliwego systemu tych szkół, wadliwego ich 
urządzenia, nieodpowiednich i nie kwalifi
kowanych nauczycieli.

—  A, czego chcecie od tych szkół ? Czy 
to siostry nauczycielki nie uczą w nich jak 
należy i religii i polskiego języka, a prócz 
tego i wszystkich tych przedmiotów, ja
kich uczą w szkołach publicznych?

—  Właśnie, że nie uczą jak należy, bo 
jeśli ktoś sam czegoś gruntownie nie umie, 
tego i drifgiego nauczyć nie może, zwłaszcza 
jeżeli nie ma daru nauczania, t. i. zdolno
ści pedagogicznych, bo zeby drugiego u- 
czyć, nie wystarcza jeszcze samemu umieć, 
ale trzeba mieć specyalny do tego dar udzie
lania drugiemu tego co się umie i jak się to 
dowiedziałem z “ Ameryki-Echa,”  taka 
umiejętność nauczania drugich a raczej 
wychowania ^nazywa się po grecku peda
gogiką. Tej to właśnie po największej 
części brak siostrom nauczycielkom w szko-
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łaęh parafialn/cn. One uczą wprawdzie 
dzieci, ale uefcg: w każdej niemal szkole, 
prawie w każdej klasie podług innego, sy- 
stemu^a raczej bez żadnego systemu, na- 
weEnie mają jednakowych podręczników 
naukowych. Ot uczy się dzieci, jak to 
mówią, aby handet^szedł, aby jg, przepchać 
do pierwszej Komun" św., a czy* s S  te 
dzieci czego w Mtych szkołach nauczą lub 
nie, o to głowa nikogo nie boli, ani bisku
pów, którgę- układali Conchium Baltimor- 
skie, ani księży proboszczów,, a tern mniej 
siostry nauczyc-ielŁ i.

Skończyło dziecko szóstą czy siódmą 
klasę paraiialną, ma lat trzynaście, marsz 
z niem przed ołtarz do pierwszej Komunii 
św., a potem w świat, a czy i jaką sobie 
da radę pa tym szerokim świecie z tą 
odrobiną nauki, jakiej lizło w szkołach pa
rafialnych, to niKogo nie obchodzi. Szufla 
i kilof zawsze się dlań znajdzie, a wystar
czyły dla ojca, to-*niech wystarczą i dla 
syna.

—  Ej, Macieju wy bo się bardzo czarno 
zapatrujecie na szkoły parafialne. Prze
cież i w nich jest wiele sióstr nauczycielek 
uzdolnionych i w nich dzieci wieleko rzy- 
stają, a główna rzecz uczą się religu, pod



czas gdy w szkołach publicznych o Bogu 
wcale nie słyszą.

—  Ze w niektórych szkołach parafial
nych są i uzdolnione siostry nauczycielki, 
temu nie przeczę, ale jedna an dwie ja
skółki jeszcze nie stanowią o wiośnie. 
Większość z rdoh, to dziewczęta wyszle 
niedawno z takicn szkół parafialnych, w 
jakich obecnie same nauczają, a które gdy 
im przyjdzie napisać zdanie jakie, to się 
namyślaj ą czy rzeka pisze się przez rz czy 
przez ż. W' religii cała ich umiejętność 
zasadza się na małym katechizmie, na 
historyi biblijnej, na modlitewkach, no i na 
pieśniach nabożnych, to też i dzieciom 
nie dadzą więcej jak same mają. Taka 
zewnętrzna tylko, pobieżna a nie grunto
wna nauka religii, to jak cienka warstwa 
lakin u, która nie pizeniknąwszy do gruntu, 
do duszy dziecka, gdy to wyjdzie ze szko
ły, zetrze się zeń wnet, tak , że w zetknięciu 
się ze świ dem, zaledwie ślad katoli
cyzmu na niem pozostanie i albo zoboję
tnieje całkiem dla katolicyzmu, albo ogra
niczy swą jęligię na powierzchownych jej 
formułkach, nie zdając sobie sprawy czego 
ta religla do niem wymaga. Będzie chwa
lić Boga usty w pieśniach i modlitwach, ale 
nie czynami. Ot będzie to poprostu żywy



fonograf nakręcony na katolicką nutę. 
Więc pod tym względem szkoły parafialne 
chybiają celu, jak go cnytiają i pod wzglę
dem wychowania patryotyczuego.

—  Jegomość, jegomość ksiądz proboszcz 
kazali ojcu powiedzieć, żeby ojciec poszli 
zaraz do Franków Poturbickich, bo ona 
podobno nagle zachorowała —  przerwał 
Maciejowi kościelny, który zadyszany nad
biegł od strony plebanii.

—  Zaraz zaraz dę —  odpowiedział 
ksiądz wikary a zwracając się do Macieja 
dodał. — A  wy Macieju tak za jakie dwie 
godziny zajdźcie do mnie na plebanię, bo 
nie skończyliśmy jeszcze naszej rozmowy i 
chciałbym was przekonać, że do szkół 
parafialnych macie uprzedzenie i że nie 
są one tak złe jak powiadacie, a tylko 
“ Ameryka-Echu'’ i inne podobne złe pi
sma niesłusznie je krytykują. No co, przyj- 
cuiecie ?

—  I owszem, dobrodzieju, przyjdę, choć
by dlatego, żeby ojciec nie myślał, źe M a
ciej to lira, która tak gra jak nią gazeta 
kręć*

—  No to do v idzenia za dwie godziny 
u mnie na plebanii. To mówiąc wikary 
pobiegł spiesznie na plebanię, a Maciei 
rwrocił się ku domowb
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W umówionym czasie, gdy Maciej przy
szedł na plebanię i na zaproszenie księdza 
wikarego usiadł w jego pokoju, ksiądz za 
,'cząl przerwaną pogadankę w te słowa:

—  Mówiliście, że w szkołach parafial
nych dzieci tylko powierzchownie uczą 
się religii, ale w szkołach publicznych wcale 
nie, to też i pogańska między nimi moral- 
nj&Sgji Na zle skutki takiego bezreii- 
gijnego wychowania w szkołach publicz
nych zwrócili mcagę nietylko katolicy, 
ale i ludzie uczeni innych wyznań i w osta
tnich czasach coraz częściej odzywają się 
głosy za tem, żeby w szkołach publicznych 
uczono także i rehgn bo ta jest podstawą 
moralności. To, co ma dopiero kiedyś być 
zaprowadzonem w szkołach publicznych, 
szkoły parafialne już posiadają.

—  I cóz z tego, że posiadają, kiedy nie 
w takim stopniu, w jakim pooiadać po
winny. Powiedziałem już ojcu co myślę 
o postępach dzieci w nauce religii, jakiej 
im udzielają siostry nauczycielko a przej
rzawszy statystykę zbrodni i przestępstw 
popełnianych przez byłych wychowańców 
szkól parafialnych, łatwo się można prze
konać, że ta cienka powłoka religijna, ja
ką siostry nauczycielki opokostowały 
swych wychowańców, nie jest dostateczną



ocnroną przed zepsuciem i demorahza- 
cyą.

Sama religia, lakaby nie była, nic uszla
chetni ani nie umuraln. ludzkości; może 
to uczynić tylko oświata.

—  A to wyDyście chcieli oświaty bez 
religii; kubek w kubek jak Paryski, który 
wiecznie w swej gazecie gardłuje za oświa
tą, a o wierze, o Bogu nigdy ani słówkiem 
nie wspomni.

—  < iwszem, jegomość, ja religię uważam 
za jeden z najważniejszych czynników 
oświaty, ale oburzam się, gdy widzę, jak 
ten czynnik bywa nadużywanym do róż
nych niegodnych i niemoralnych celów.

Co zaś do Paryskiego i jego gazety, to on 
nic jest ani biskupem ani nawet księdzem, 
żeby wykładał naukę religii i to jeszcze w 
gazecie; od tego są kościoły z ambonami

szkoły katolickie z katechetami, a nie 
gazety. Każdy niech pilnuje swego Fi
zyki niech uczy fizyk, chemii, chemik 
religii, ksiądz, a gazeciarz gazety. Lecz te
mu ostatniemu przysługuje prawo krytyki, 
gdyby zauważył, że który z tych nauczy- / 
cieli nic uczy tak jak należy, albo nadu
żywa nauki do osobistych celów.

—  Niema co mówić, ładnieście to wszy
stko wykręcili na .swToje, ale dlaczego nie
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chcecie szkołom parafialnym przyznać za
sługi pod względem patryotycznego, pol
skiego wychowania dzieci? Przecież, żeby 
nie te szkoły, to polskie dzieci nie umiałyby 
an czy tać ani pisać po polsku, nie mia
łyby wyobrażenia o polskiej historyi, sło
wem wynarodowiłyby się zupełnie, prze
stałyby być Polakami.

—  Widzi jegomość, z tą nauką polskiego 
w szkołach parafialnych jota w jotę to 
samo, a może jeszcze i gorzej jak z nauką 
rełigii. Niby uo się uczą po polsku, ale z 
taką polszczyzną pożal się Boże. Niech 
mi ojciec wskaże jedno na sto dzieci uczę
szczających do szkół parafialnych, które- 
by poprawnie czytało i pisało po polsku; 
bo o polskiej historyi to już ani mówić.

Mój Wicek chodził do parafialnej szkoły 
przez pięć lat, a czego się nauczył? Czyta
nie szło mu jak po grudzie, z pisaniem 
miał zawsze kłopot, bo nie wiedział nigdy 
kiedy na końcu napisać i, a kiedy y, z geo
grafii nie miał pojęcia gdzie leży Kraków a 
gdzie Warszawa, a z historyi polskiej to 
słyszał coś o Mieczysławie I, o męczeń
stwie św. Wojciecha o zamordowaniu 
śv». Stanisława biskupa przez króla Bole
sława.



—  A to może wasz Wirek taki hebes, 
że mu nauka nie lazła ao głowy i dlatego 
nic, albo bardzo mało w szkole skorzy
stał.

—  Nie, ojcze; co miesiąc przynosił ze 
szkoły świadectwo z dobrym postępem, 
a jeśli go ojciec nazywa hebesem, to ta
kich hebesów pełno w szkołach parafial
nych i nie dziw, bo gdzie hebesy uczą,- 
ztamtąd tylko hebesy mogą wychodzić.

A, takie hebesy, wyszedłszy ze szkół para
fialnych, instynktownie czują, że im czegoś 
nie dostaje, że ta szczypta nauki, jaką im 
dano w szkołach parafialnych, nie stawia 
ich na równi z Amerykanami, wycho
wanymi w szkołach publicznych, że tej 
trochę angielszczyzny, jakiej ich siostry 
nauczyły, ot tak piąte przez dziesiąte, na
wet do przeczytania i zrozumienia angiel
skiej gazety nie wystarcza; zamiast mieć 
zamiłowanie do polskości, pokochać polski 
język, gardzą nim, wstydzą się go używać 
i tak w życiu publicznem jak i prywatnem 
posługują się jedynie angielszczyzną i to 
przeważnie lichą, nabytą więcej z ulicy 
jak ze szkoły.

—  Oj źle sądzicie Macieju; gdyby nie 
te tak przez was krytykowane polskie 
szkoły, to coby się działo z naszą emigra-



cyą? Nasza młodzież byłaby już na- 
wskróś amerykańską. One to są temi 
twieidzami, chroniąc.emi nasze dzieci od 
wynarodowienia, irh to jest zasługą, że 
nasza młodzież przynajmnie j modli się z 
książki po polsku i choć jako tako włada 
swoim językiem. Grubą niewdzięczno
ścią i niesprawiedliwością jest wymyślać 
na te szkoły, które od samego początku 
polskiej emigracji do Ameryki zajmowały 
się wychowaniem religijnem i narodowem 
naszej młodzieży, które w tym kierunku 
położyły takie olbrzymie i dla katolickiego 
kościoła i dla ojczyzny zasługi.

—  Nikt też tych zasług im nie ujmuje 
ani zaprzecza, ale to, co było dobrem przed 
kilkudziesięciu laty, dziś już nie wystar
cza. W początkach nasza einigracya była 
nieliczną, była kroplą w amerykańskimi 
morzu, jej wymagania były skromne, więc 
i szkółki parafialne jakie były, były wy
starczające; dziś co innego. Wzrastając 
liczebnie, nietylko zwróciliśmy uwagę A- 
merykanów na^naszą narodowość, ale z 
konieczności musieliśmy wziąć udział w 
życiu publicznem w polityce, przyjęliśmy 
na się nowe obowiązki, a mianowicie obo
wiązki obywateli amerykańskich, a chcąc 
tym obowiązkom sprostać, koniecznie mu



simy stanąć na tym samym poziomie o- 
światy, na jakim stoi przeciętny obywatel 
amerykański; wymaga tego po nas nie- 
tylko honor narodowy, ale i własny inte
res, wzgląd na dobrobyt, na ud/iał w rzą
dzie tym krajem, który się stał dla nas dru
gą ojczyzną Na ten poziom nie wzniosą 
nas nasze szkoły parafialne takie, jakie te
raz mamy tak długo, dopóki w systemie 
naukowym me staną na równi ze- szkołami 
publicznemi. Konieczną więc ,est re
forma tych szkół, a dopóki ta nie nastąpi, 
mech żaden ani patryota ani ksiądz ani 
nawet biskup nie dziwią się, że zdrowo 
zapatrujący się na rzecz i dbający o przy
szłość swych dzieci rodzice katoliccy poszlą 
swe dzieci do szkól publicznych.

—  Łatwo to się mówii zreformować szko
ły parafialne, wyrzucić siostry nauczycielki, 
a zastąpić je kwalifikowanymi nauczyciela
mi lub nauczycielkami, ale czy tala wy
kwalifikowany nauczyciel lub nauczycielka 
zechcą tak tanio uczyć jak uczą siostry 
zakonne? Niechno taki Paryski i inni 
krytycy naszych szkół powiedzą, zkąd 
wziąć fundusze na ich reiormę, albo 
niech lepiej dadza takich uzdolnionych 
nauczycieli, którzyby chcieii tak jak sio



stry uczyć za dwadzieścia dwa dolary mie
sięcznie albc jeszcze i taniej'.

—  Coby na to Paryski odpowiedział i 
jakąby dał radę, tego nie wiem, ale to wiem, 
że na mój chłopski rozum rada by się na to 
znalazła.

—  Ciekaw jestem bardzo tej waszej, 
jak powiadacie, chłopskiej rady posłu
chać.

—  Powiedziałbym ojcu, ale tę moją 
radę gotów ojciec uważać za herezyę.

—  Ho, ho, aż tak? To widać musi to 
być jakaś niezwykła rada; ale mówcie, 
ja się nie zgorszę a radbym wiedzieć, co
ście takiego wymyślili^bo przyznam się 
wam. że nieraz sam już zastanawiałem się 
nad tem, jakby powiększyć dochody naszej 
parafii, a proboszcz aż w głowę zachodzi 
zkąd opłacić procenta i choć w części spła
cić długi parafialne.

—  Ot widzi ojciec, rada Maćka taka; 
Dbajmy więcej o rzeczywistą, prawdziwą 
chwałę Bożą, a i długów parafialnych prę- 
dzę|J się pozbędziemy i będziemy midi 
wiecuj funduszów na ulepszenie naszych 
szkól.

•— No, teraz to już was zupełnie nie 
rozumiem A czy my to nie dbamy o chwa
łę Bożą, czy ta chwała jaką mu oddajemy



jest tylko powierzchowną, czy te liczne 
kościoły, jakie Polacy w Ameryce pobu
dowali nie są dowodem ich przywiązania 
do religii katolickiej, czy ich ofiarność 
nie wypływa z pobudek religijnych, z gor
liwości o chwałę Boską ?

—  Tak, ale tę gorliwość pojmują fał
szywie a dlaczego, zaraz to ojcu wytłó- 
maczę. Wie ojciec wiele w tym roku wy
dano w sąsiedniej parafii podczas czter- 
dziesto-godzinnego nabożeństwa na upię
kszenie ołtarza,?; Ni mniej ni więcej tylko 
trzynaście setek. A przecież ta parafia 
zadłużona po uszy, jej szkoła nie przewyż
sza w niczem innych szkół parafialnych; 
więc czy to nie lekkomyślność wysypać tyle 
na raz pieniędzy na upiększenie ołtarza 
niby to pod pretekstem chwały Bożej, a w 
rzeczywistości dla jąaspokujenia ambicyi 
proboszcza, żeby ludzie mogli mówić; 
“ Patrzcie, jakiego to mamy proboszczul- 
ka, lak on to dba o chwalę Bożą, jak to 
pięknie przystroił kościół na czterdzie
stkę.”  A te trzynąśeie setek czy nie opłaci
łoby coiiajmniej; jednego zdolnego nauczy
ciela, któryby kilkudziesięciu dzieciom 
udzielał nauki jak należy? A to nie jeden 
ksiądz i na niejedno pozwala sobie na ta
kie luksusowe wydatki, że już nie wspomnę
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0 plebaniach-pałaćach, o dwudziestu 
pokojach, a choćby i o kościołach, bu
dowanych nad możność > stan parafii, 
podczas gdy szkoły,-te —  jak ich nazy
wacie—  twierdze wiary i patryotyzmu, 
są traktowane po macoszemu. .Chwała 
Boża nie polega na zewnętrznej okazałości 
kościołów, na wspaniałości plebamj, na 
zewnętrznej pompie,'- ale na gruntownej 
wierze, na dobrych obyczajach^ a te dają 
tylko dobre wychowanie, dobra szkoła.

Wspomniał ojciec o niskiem wynagrodze
niu, jakie siostry nauczycielki pobierają 
w szkołach parafialnych, dtóż muszę ojcu 
zwrócfc uwagę, że to wynagrodzenie nie 
jest znów tak niskie, jak sięgną pozór wy
daje. Wprawdzie biorą tylko dwadzieścia
1 coś dolarów miesięcznie, ale niech ojciec 
doliczy do tego wolne pomieszkanie, opał, 
światło, urządzenie domowe itp., to 
wszystko razem wyniesie pokaźną sumkę, 
nie mówiąc już nic o rocznej kolekcie, o 
niklowych składkach na imieniny to sio
stry Prospery, to Kunegundy, to innej ja
kiej siostry, czy to nauczycielki, czy prze
łożonej, nie mówiąc nic o pokaźnym do
chodzie z handlu świecami, welonami, 
medalikami itp. w sezonie przystępowania 
d/'ec; do pierwszej komunii świętej, choć



ten handel psuje interes zawodowym bizne- 
sistom, mającym z nieg® źródło utrzyma
nia dla siebie i swych rodzin i choć ten 
handel ustawami kościelnemi i regułą za
konną jest siostrom wzbroniony.

—  Widzę, że z was zacięty wróg sióstr 
zakonnych, że macie do nich uprzedzenie i 
radzibyście przepędzić je ze sżkół parafial
nych na cztery wiatry.

—  Źle mnie ojciec zrozumiał. An u- 
-przedzenia nie mam, ani nienawiści nie 
żywię ku siostrom nauczycielkom. Mnie 
wszystko jedno kto w szkole uczy, byleby 
uczył dobrze, byleby nie demoralizował 
d 'ieci szkolnych.

—  A tego to iuż za wiele; dotychczas 
słuchałem was cierpliwie, ale kiedy lżycie 
siostry nauczycielki, robiąc im zarzut, 
że demoralizują dzieci, to wam muszę 
powiedzieć, że to nie po chrześcijańsku, 
brzydko poprostu napadać na bezbronne 
kobiety, a do tego zakonnice.

—  Niech się ojciec nie unosi, bo niema 
czego. To, co powiedziałem nie cofam, 
ale zarzucając siostrom demoralizacyę dzie
ci. nie miałem na myśli dawania przez sio
stry złego przykładu dzieciom albo nama
wianie je do jakich złych uczynków; ja 
im zarzucam tylko nietaktowne postępo
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wanie z dziećmi, niesprawiedliwe trakto
wanie, uprawianie parafialnej polityki w 
szkole.

—  To znowu coś nowego, o.cgo nie ro
zumiem. Wytłómaczcie no jaśniej, na czem 
polega ten nietakt, ta niesprawiedliwość 
sióstr i ta ich politykierka.

—  I owszem. Czy to taktownie i spra
wiedliwie faworyzować dzieci zamożniej
szych rodziców, dając im pierwszeństwo 
czy to na procesyach, czy na mnych wystę
pach publicznych dlatego tylko, że je stać 
na jedwabne sukienki'-' Czy to nie pobu
dza u jednych zarozumiałości, a u diugich 
zazdrości? Tego w szkołach publicznych 
niema; tam wszystkie dzieci traktowane są 
równo, ubogich czy bogatych rodziców, 
białe czy czarne, polskie czy angielskie.

Tant nauczyciele nie pytaj ą się uczn i j aką 
gazetę ich rodzice czytają, czy krytykują 
rządy majora miasta albo innego jakiego 
urzędnika lub nie, bo wiedzą, że zakłady 
naukowe i wychowawcze w:nne być wolne 
od wpływów politycznych jakiejkolwiek 
natury. Inacze., się dzieje w szkołach 
parafialnych. Tam siostry pytają się 
dzieci jaką gazetę ich rodzice czytają, a 
gdy się dowiedzą, że taką, która nie podoba 
się proboszczowi, to wręcz mówią takiemu



dziecku, że jego ojciec pójdzie wprosi do 
piekła i to na same dno, bo czyta gazetę 
DezDożną, potępianą przez proboszcza. 
I tym ojcom nie obiecują nieba, którzj- w 
Jakikolwiek sposób narazili się pioboszczo- 
w .. A  takie nietaktowne postępowanie ta
kie uprawianie polityki parafialnej w szko
le podkopuje powagę rodzicielską, zm niej

sza szacunek dzieci ku rodzicom, a więc 
demoralizuje.

—  Suma sun.ai urn, wszystko coście tu 
powiedzieli przemawia za tem, ze należy 
szkoły parafialne, jako do niczego za
mknąć, a wszystkie polskie dzieci napędzić 
do szkół publicznych, niech tam się kształ
cą choćby bez religii i bez polskości. Tego 
właśnie pragnąłby Paryski i wszyscy ci, 
którym szkoły polskie są solą w oku.

—  Znowu ojciec posądza Paryskiego o 
rami ary jakich choćby ze względu na wła
sny interes niema. Paryski lepiej od nie
których koięż.y rozumie swrój interes. On 
wydaje polskie pismo, a więc dla Polaków, 
a zkądże ich weźmie jak się polska mło
dzież wynarodowi a przypływ emigracyjny 
zmiejszy? Kto wtedy będzie czytał jego 
gazetę ? Wy, księża polsko-amerykańscy, 
a przynajmniej większość z was, niewiele o 
to dbacie, bo zabraknie polskich baranków,
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to wam biskup dadzą owieczki oeczące 
po angielsku, ale tu was może spotkać 
zawód, bo z chwilą wynarodowienia Pola
ków i trzódka wiernych się zmiejszy, od
padnie wielu od kościoła katolickiego, a tam 
samem i mniej potrzeba będzie pasLerzy 
i w tern właśnie leży złe zrozumienie wła
snych interesów przez większość polsko- 
amerykańskich księży, którzy potępiają 
szkoły publiczne, a nie postawią szkół pol
skich na takim stopniu, żeby mogły z nie- 
m’ rywalizować. Paryski uznaje wpraw
dzie szkoły publiczne za lepsze pod wzglę
dem pedagogicznym od szkół parafial
nych, bo zwykł sądzić rzeczy sumiennie, 
oddać każdemu sprawiedliwość, ale wo
lałby z pewnością, żeby nasze polskie szko
ły były takiemi, jakiem! być powinne.

Że nie są takiemi najlepiej dowodzi 
to, że sami księża, którym oświata ludu 
bardziej leży na sercu 1 którzy dalej widzą 
nad koniec swego nosa, nie od dziś już 
mówią o reformie szkół parafialnych, o za
łożeniu semniaryum nauczycielskiego, ale 
te roztropne głosy przebrzmiewają bez 
ecna a szkoły parafialne jak były za Boga 
Ojca, tak są i za Boga Syna i takie pewnn 
będą i za Ducha świętego, bo u nas dobrych
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projektów wiele ale funduszów na dobre i 
pożyteczne rzeczy zawsze brak

—  Bądź co bądź, ale wy jako katolik i 
Polak powinniście swcje dzieci posyłać 
do polskiej szkoły, bo inaczej . po polsku 
przestaną mówić i o relig.u nie będą miały 
najmniejszego wyobrażenia, a ich dusze 
będziecie mieli na swojem sumieniu.

—  Regliii i po polsku nauczę je w do
mu tyle i Ich sam umiem, a wykształcenie 
dam im w szkole publicznej, bo nie chcę 
ich puszczać w świat z kawałeczkiem lukro
wanego patryotyzmem i pianką religijną

\ pierniczka, ale żeby głodu umysłowego nie 
cierpiały, chcę im dać do ręki kawał, 
choćby niespory, na jaki mnie stać, po
żywnego, * dobrze wypieczonego chleba, a 
takiego w piekarni parafialnej nie dosta
nę.

—  Dobr ?a to wy swoje dzieci nauczycie 
rełigii, ale nie każdy rodzic może i ma czas 
po temu. Cóż się więc z takiemi dziećmi 
stanie; takie będą żyły bez religi, jak po
ganie.

—  To juz wasza rzecz, księże. Rozbie
gają wam się jagn.ęta z pastwisk parafial
nych, me mając dostatecznej paszy, szu
kajcie ich po sąsiednich, a bojąc się, żeby 
się nie potruły jakiem bezwyznanioweni



zielem, podrzućcie im choć raz na tydzień,1 
w niedzielę na nauce katechizmowej środ
ki przeciw trujące.

■— Widzę, że was nie przekonam, że 
Paryskiego gazecie więcej wierzycie j ik 
słowom kapłana i szkoda tylko czasu na 
rozmowę z człowiekiem upartym i uprze
dzonym.

—  Ani uprzedzonym ani upai tym nie 
jestem, a Paryskiemu o tyle wierzę, o ile 
jego poglądy zgadzaj? się z mojemi, co 
właśnie w tym wypadku ma miejsce. Co zaś 
do czasu, iaki ojcu zabrałem, to bardzo 
przepraszam, ale przyszedłem na wyraźne 
wezwanie, a że się nie możemy na jedno 
zgodzić, to me moja wina.

Powiedziawszy to Maciej i widząc, że 
ksiądz wikary nic ma ochoty do dalszej 
gawędy, pożegnał go i wyszedł.

—  No aleście się gdzieś wysiedzieli; 
czekam na was już przeszło godzinę i 
trudno się was doczekać.

Temi słowy przywitał powracającego 
z plebanii Macieja Kasper Wgórodmuch, 
zamożny salunista i sąsiad Macieja, któ
ry zaszedł do niego, a nie zastait szy cze
kał, rozmawiając tymczasem z Madejo
wą, która zapewniła go, że mąż wnet
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przyjdzie, bo poszedł tylko na chw ilę 
na plebanię do księdza wikarego.

|—  A no zabawiłem się trochę, bo na 
ksiądz rozstrząsał sumienie, że posy
łam dzieci do szkoły publicznej a ni? do 
parafialnej, no i nawet przemówiliśmy 
się trochę Ale co tam koło was, 
Kasprze —  zapytał' Maciej siadając oboK 
gościa.

—  Wszystko stare. Miałem wpraw
dzie trochę trublu przez tego Dziana co 
to był na borcie u Kurzejów, a za którego 
postawiłem bejl gdy go aresztowano 
za rabunek kar. Spalił jucha buty i już 
myślałem, że mój bejl przepadnie, i 
że trzeba będzie beknąć za niego pięćset 
dolarów, ale że to człowiek ma znajo
mości między politykierami, a wybory 
niedaleko, więc udało się całą sprawę za
tuszować, bo to politykierzy wiedzą, że 
Kasper na znaczenie między swoimi i _ 
gdyby mu w trublu me pomogli, i 
Kasper nie pomagałby im przy elek- 
szen do pozyskania polskich głosów.

Po prawdzie powiedziawszy to ja tu do 
was Macieju zaszedłem w sprawie poli
tyki. Możeście już słyszeli, że zakłada
my klub polityczny; mamy już trzydzie
stu dwóch członków i chcemy, żeby o tym



naszym klubie było coś wydrukowane 
w gazetkch. Wiem, że wy trzymacie 
"Amerykę Echo” , i słyszałem, że to ma 
być gazeta dobra i bardzo rozpowszech- 
r :ona pomiędzy Polakami; z tego tylko 
mi się nie podoba, że podobno wcale się 
nie zajmuje polityką.

—  A toście źle słyszeli, bo owszem Pa
ryski bardzo wiele pisze w swojej gaze
cie o politycznych sprawach.

—  Jeśli tak, to jeszcze lepiej. Napisz
cie no Macieju do niego i proście go, że
by doniósł w swojej gazecie o założeniu 
klubu i żeby popierał naszą partyę.

—  O założenia klubu to wiem że napO 
sze, ale żeby miał popierać waszą czy in
ną partyę polityczną to o tern ani nie 
myślcie, bo on tego nie zrobi.

—  A to dlaczego; pewnie popiera prze
ciwną partyę P

—  On żadnej partyi nie popiera.
•— A dopiero mówiliście, że jego gaze

ta zajmuje się polityką, a teraz znów mó
wicie, że nie popiera żadnej partyi; więc 
cóż to za politjdcaP Ja takiej polityki nie 
rozumiem. Chyba że Paryski należy do 

niezależnej i tę partyę popiera.
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—  Mówiłem wam już, że on żadnej 
partyi w takiem znaczeniu jak wy mówi
cie nie popiera.

—  Eee. bo ja was Macieju nie mogę 
jakoś zrozumieć Więc kim właściwie 
jest ten wasz pan Paryski? republikani
nem czy demokratą, prohibieyonistą, 
socyalistą, czy nie zależnym i którą z 
tych partyj jego gazeta popiera ?

—  Powiedziałem wam juz raz, ze “ A- 
meryka-Echo“  nie popiera żadnej party i 
politycznej, a co do Paryskiegovto jest 
on przede wszystkiem obywatelem Sta
nów Zjednoczonych.

—  Tak, to ja wiem i bez was, ale ja
ko dziennikarz koniecznie powinien ja
kiejś partyi służyć, koniecznie powmien 
się zajmować polityką, bo tego wvmaga 
po nim me tylko dobro naszej narodowo
ści ale i jego własny interes.

—  Otóż właśnie w tern sęk, że Pa
ryski, jego gazeta chcą i służą całemu 
polskiemu ogółowi, łj nie partyom ani 
partyjkom Ale z tego nie wynika, żeby 
“ Ameryka-Eoho” nie uświadamiała po
litycznie swoich czytelników, owszem czy
ni to ona gorliwiej i skuteczniej riiż inne- 
pisma, które stoją na żołdzie tej lub
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owej party i, bo gdy te przedstawiają swe 
im czytelnikom sprawy polityczne je
dnostronnie, gdy na gwałt, często wbrew 
swemu przekonaniu naganiają ich do 
głosowania za partyą, przez którą są 
płatne, ‘Ameryka-Echo” trzyma się 
zupełnie odrębnej taktyki. Ona nic ciąg
nie nikogo za kołnierz ani do republi
kanów aui do demokratów, ani do wo- 
dopijów, tylko mniej więcej pisze tak 
Patrzcie; za rządów tej a tej partyi uchwa
lono takie a takie prawa a te prawa 
pociągnęły za sobą takie i takie skutki; 
ta a tu partya przed wyborami robiła 
takie a takie obietnice zrobiła to i to; 
rozważcie teraz to wszystko dobrze i 
głosujcie tak, jak wam wasze sumienie 
polityczne dyktuje. ■

—  A to mi ładna polityka; żeby tak. 
wszyscy chcileli politykę prowadzić i 
uczyć się jej od Paryskiego z “ Ameryki- 
Echa”  to Amerykanie nas Polaków nie 
mieliby za nic, bo każdy głosowałby jak 
i za kimby chciał; nie byłoby między na
mi jedności politycznej, a więc i siły a 
tem samem nie moglibyśmy na Amery
kanach wytargować żadnych korzyści 
dla naszej narodowości.
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—  Źle mówicie Kasprze. Tylko takie 
bezstronne zapatrywanie się na sprawy 
polityczne może nam zjednać szacunek i 
poważanie amerykańskich polityk i eró w.

Takie bezstronne z rozsądne zapatrywa
nie się na politykę krajową więcejby nas 
zjednoczyło, ni z zakładanie dzisiejszych 
klubów politycznych, polskich, które nie 
są niczem więcej jak “ whołe sale” skła
dem polskich głosów, które ta partya ku
puje, która więcej zapłać a zwycz; jnie, 
która więcej obieca. Ogół polski znosi 
do tych składów swój towar to jest gło
sy wyborcze znosi je do składów czy to 
pod firmą demokratyczną, czy republi
kańską, czy wreszcie inną jaką, ale co 
zań dostaje? Najwyżej po kilka szkianek 
piwa, po parę cygar i to wyborczych, to 
znaczy z kapuścianych liści —  dostaje 
tylko tak zwane “ tips , za fat>gę, a me- 
klerzy giełdy politykierskiej czyli na- 
gar iacze polityczni, którzy ten ogól spę
dzili do hurtownych składów, albo wytar
gują jaki urzędnik podrzędny dla swoich 
protegowanych, albo —  co się częściej 
praktykuje —  napychają kieszeń': ban
knotami lub brzęczącą monetą kandyda
tów. Takich profesyjnych naganiaczy 
kolonii polskiej, a proceder ten uprawia
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ją nietylko ludzkie świeccy, ale nawet 
księża, łakomi na miły grosz, albo chcą
cy wtrynić swego faworyta na jaki urząd. 
Paryski takim naganiaczem nie był i nie 
jest; on jest politykiem a nie politykierem.

—  A cóż to za różnica między jednym 
a drugim?

—  O jest i to wielka. Polityka jest 
to wyraz grecki i oznacza sztukę rządze
nia krajem a sumienny poi >'tyk pragnie, 
by kraj, którego on jest obywatelem był 
tak rządzonym, żeby żadnemu obywate
lowi nie działa się krzywda, żeby .prawa 
były równe dla wszystkich; politykier 
znowu to parodya polityka —  on ze rzą
du krajem albo dla siebie samego, albo 
dla sŵ ego stronnictwa chce wyciągnąć 
specyalne korzyści i to z krzywdą innych 
współ-obywateli a więc w sposób nie
uczciwy.

—  Ładnieście to wyłożyii, nie ma co 
mówić, ale czy to nas Polaków nie krzy
wdzą w tym kraju? Nie trzeba szukać da
leko, ot przypatrzmy się tylko naszemu 
miastu: Ajryskie dzielnice czyste, dobrze- 
i oświetlone i zamiatane, a u nas brudno 
ciemno, błota po uszy parków ani na 
lekarstwo i to ma być sprawiedliwie, my 
nie mamy się łączyć w kluby polityczne



i żądać równych praw i przywilei, z in- 
nemi narodowościami?

—  Wszystko to prawda, ale Ido temu 
złemu winien jak nir my sami? Powiedz
cie tylko, czy w tych naszych klubach 
choć raz była mowa o tern, czego mamy 
żądać dla dobra ogółu od kandydatów, 
którzy się ubiegali o nasze glosy? W samym 
klubie bierze się zwykle pod rozwagę wie
le ten, a wiele znów ów kandydat da pie
niędzy dp  klubu albo jaki i wielu Pola
kom obiecał urząd, a gdy który ze sumien
niejszych kandydatów zostawszy obra
nym przy pomocy polekich głosów, we
tknie gdzie jakiego Polaka na urząd to 
już mamy to sobie', za wielkie dobrodziej
stwo i Bogiem a prawdą powiedziawszy 
nie mamy się prawa o więcej upominać, 
bo cośmy chcieli to nam zapłacono a więc 
kwita z byka za indyka. Piłeś bratku 
piwo, paliłeś wyborcze cygara, twój pro
boszcz dostał paczkę większą a klub 
mniejszą “ greenbacków ” więc co chcesz 
wiece! zwłaszcza, kiedy Majka i Franka 
zrobiliśmy jeszcze asystentem podusy- 
stenta?

—  A  czy to nie korzyść dla nas, że ten 
albn ów z młodych Polaków dostanie się 
na choćby podrzędniejszy urząd?
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—  Jest to korzyścią, ale nie dia ogó
łu, tylko dla jednostki, a co najwyżej dla 
dotyczącej rodziny Takie podrzęd
ne urzęda nie mają nr.jmnioiszego wpły
wu ani na rządy miastem, ani stanem, 
atem mniej krajem; to ochłap z wielko- 
pańskiego stołu politykierów.

—  Przecież po uńdu koloniach pol- 
kich mamy już Polaków : na wyższych 
urzędach; są już Polacy i aldermanami i 
sędziami pokoju i majorami miast a na
wet już i kilku senatorów Polaków w 
legislaturach stanowych a o ile wiem za
wdzięczają to tylko poiskiej prasie, któ
ra nawoływała ich do solidarności i je- 
dnpśbi w polityce.

—  Ile jest w tem zsługi prasy, tego 
nie wiem, ale wiem, że każda z gazet 
uprawiających pclitykęę po kilka razy 
zmieniała swe przekonania polityczne, 
gardłując raz za tą to znowru za ową par- 
tyą, według tego, która z tych partyj wię
cej jej zapiaciła. Znam nawet takie ga
zety, które w jednym w tym samym nu
merze, ba jednej stronie darły się za re
publikanami z na drugiej zbawienie krn- 
iu upatrj-wały tylko w demokratach. 
Więc czy takie postępowanie nie jest raj- 
furstwem, bałamuceniem ogółu?
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—  A przecież gazetom z tom dobrze, 
bo polityka przynosi im nip mało docho
du, więc i Paryskiemu nie spadłaby ko
rona z głowy, żeby donosząc o załozemu 
naszego klubu poparł w gazecie naszą 
partyę, bo nietylko że zyskałby między 
nami czytelników więcej, ale i od partyi 
dostałby sporo grosza; robią tak inni wy
dawcy, może i on tak robić.

•—  Właśnie że on tak robić nie chce.
Inni wydawcy me mogą związać końca 

z końcem, bo mają mało czytelników, mu
szą się oglądać za bocznymi, choćby nie'?: 
zbyt czystymi dochodami, jak:emi są 
dochody z nagonki politycznej. On- 
tego robić nie potrzebuje, za jego pracę 
dostatecznie go wynagradza liczny 
ogół czytelników, a ubliżałoby to i jego 
godności osobistej i powadze jego ga
zety, żeby ją miał oddać na usługi jakiej
kolwiek partyi politycznej. Pismo po
ważne nikomu się nie zaprzeda, ani też, 
nikomu swych przekonań narzucać ^iie 
będzie. Co zaś do nowych czytelników, 
jakich mu obiecujecie- z waszego kiubu, 
to nie wiem_czy Paryski popierając wa
szą partyę w zamian za kilku czytelni
ków, wyszedłby dobrze na takim handlu,
bo oświadczywszy się za jedną partyą

/
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naraziłby się na ubytek czytelników z 
drugiej, a tak nie naraża się nikomu, 
jest wolnym, niezależnym, jest nauczy
cielem a nie naganiaczem.

—  W y bo Macieju macie dziwne poglą
dy na politykę. Przecież my Polacy 
musimy się łączyć w kluby polityczne, 
razem pracować nd tern, żeby obconaro- 
dowcy coś dla nas robili.

—  Jak to dla nas?
—  A no dla nas Polaków..
—  I cóż ci innonarodowcy mają dla 

nas robić ? /

—  Uważać nas za współobywateli i 
jako takich stawiać nas porówno ze so
bą.

—  Zapominacie Kasprze o tem, że ci 
innonarodowcy obywatele względem nas, 
Polaków jako Poiaków nie mają żadnych 
obowiązków i z tytuhi narodowości nie 
możemy do nich rościć żadnych preten- 
syą. Podczas mityngów^ przedwyborczych 
mają oni co prawda często na języku na
szego Kościuszkę i Pułaskiego aie te 
nazwiska rzucają nam tylko na wabia, 
bo wiedzą, że połechtawszy naszą dumę 
narodową najprędzej nas złapią, pc.za- 
tem nie uznają naszej narodowości —
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widzą w nas nie Polaków, ale obiweateh 
Stanów Zjednoczonych polskiego pocho
dzenia, a wyznając zasadę “ Help' You 
self ’ aru im w myśli ciągnąć nas za uszy 
do gory tak długo, aż znajd, iemy się z 
nimi na równym poziomie. Ta sama 
drabka, po której oni się wspięli do góry. 
stoi i do naszej dypozycyi; ich szkoły 
otwarte i dla naszych dzieci. Że my po 
tej drabce nic umiemy się wspinać, to 
nie ich, ale nasza wina, nasze iiitdołęz- 
two. Nie ktoś za nas, ale my sami za 
siebie musimy pracować, a prat ować nie 
dla jednostek, ale dla całego ogółu. Tym
czasem te nasze kluby same nie wiedzą 
czego chcą, nawet gdy przyjdzie postawić 
kandydaturę Polaka na jaki urząd, to nie 
mogą się zgodzić wszyscy na jednego, 
tylko jedni stawiają Gawła i za nim gło
sują, inni znów chcą mieć urzędnikiem 
Pawła i jemu głosy oddają w rezultacie 
dostaje urząd jaki Smith albo jaki Mc , 
bo się “ foolish Polacks” nie mogli się po
godzić, więc Airysz albo Niemiec z nie
zgody skorzystał.

-— E, mówcie wy co chcecie, żeby nie 
polityka, to byłbym teraz beknął za te
go łotra Dziana pięćset dolarów.



—  I zdrowo by wam było, bo za łotra, 
rabusia uczciwy człovuek poręczenia sta
wiać nie powinien. W y stawiając za 
niego poręczenie me tylko daliście mu 
możność uniknięcia kary za zbrodnię, 
ale ratuj' ąc poręczoną sumę, za pomocą 
wpływów politycznych, już naprzód za
przedaliście polskie głosy Do ręka rękę 
myje i za tę wyrządzoną wami przysługę 
będziecie musieli pracować dla tych kan 
dydatów, których wam wskażą bosso
wie polityczni, jesteście więc porówni z 
nimi nie politykami, ale politylderami, 
a ta wasza i ich politykieika na kim się 
odbije jak nic na wszystkich współoby
watelach ?

—  Pa, a chodźcie że już raz do domu, 
bo w salunie pełno kostumerów i matka 
nie mogą se dać rady —  zawołała do Ka
spra mała dziewczynka, wbiegając do stan- 
cyi.

—  No, kiedy tak, to już muszę iść, a 
szkoda, bo chciałem z wami jeszcze po
gadać . o polityce i o innych spra wach

Ot wiecie co Macieju, dzisiaj, jak dzi
siaj, ale jutro zajdźcie do mnie, przy po
niedziałku nie będzie wielu kostumerów, 
będę wolniejszy, to pogadamy i o tem i o 
owem. No co, przyjdziecie?
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■—  Może i przyjdę.
-— No to zostańcie z Bogiem, muszę 

juz iść, bo i tak od starej dostanę piekło, 
ze tak długo sieaziaiem. —  To mówiąc 
Kasper wyszedł.

Na drugi dzień Maciej dotrzymując! 
danej Kasprowi obietnicy, przyszedłszy  ̂
od pracy, zaraz po wieczerzy poszedi do1 
całunu Wgóroamucha.

—  Słowny z was widzę człowiek, Ma-1 
citju —  zawołał Kasper gdy ujrzał wo,o-> 
dzącego —  Myślałem, że nie przyjdziecie,; 
bo wiem, że was trudno zwabić do sałunu,, 
aie widocznie ruszyło wa. sumienie, żeście: 
mi tan brzydko prrymowiii wczoraj o tem- 
Kaprzedawaniu poŁsłocii głosów i pomyśle-j 
Iście, trzeba pOjść i Kaspra ułagodzić,! 
kiedy mu się tak jakoś niechcący dopie-t 
k ł o .

—  Słowność ]est ooowiązkiem każdego? 
Uczciwego człowieka i jeżeli się coś obieca,' 
trzeba dotrzymać,^ że rzadko kiedy zacho--' 
dzę do salonu to dla tego, że nie widzę w 
tem żadnej przyjemności. Żeby was zal 
uiagadzać albo przepraszać, ani mi to w 
myśli nie postało, bo pc wiedziałem wam, 
trlko prawdę, a za prawdę nikt nie powiej 
nien się gniewać, choćby ta prawda była*
\ niemiłą.
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' r7o ;a stę znów tak bardzo na wa niej 
gniewam, choć ne wszystko to piawda, co-; 
ście powiedzieli. Ale .nadajcie tu przyi 
stoliku a pogadamy o tej polityce ob»zer-f 
niej i przekonam was, że ta polityka toj 
znów nie taki straszny dyabel jak wy go so
bie przedstawiacie.

Gdy Maciej na zaproszf nie gospodarza, 
usiadł przy jednym z najbliższych stołów, 
Kacper polecił żonie mieć pieczę o barze 
a sam nalał dwie szklanki piwa, postawił 
na stole i zabierając miejsce obok gościa 
zaczął w te słowa:

— Żebyście wy Macieju zajmowali się 
tyle lat polityką co ja, lobyście się prze
konali, że przez; nią nietylko można pizyjść 
do znaczenia, ale nawet często i sporo gro
sza zarobić.

—  O tem ni< potrzebujecie mię przekc 
nywać, bo to wam i na słowo wierzę, ale 
tego wam me wierzę, żeby te wpływy i te 
zarobki polityczne były uczciwe, żeby nie 
były ze szkodą współobywateli.

—  Eee kto tam na polityce jaką szkodo 
ponosi; najwyżej kandydaci ubiegający się 
o urzęda gdy przepadną przy wyborach. 
albo partye, którym się nie udało przefor
sować swoich protegowanych.

— Mylicie się Kasprze. Na politycy
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uprawianej w ten sposób jak to się obe
cnie w. Ameryce praktykuje, ponosi szkody 
biedniejszy ogół współobywateli i to &zkodę| 
podwójną, bo materyalną i moralną

—  A to w jaki sposób ?
—  Zaraz wam to wytłómaczę. Pozo-i 

stawmy politykę krajową i stanową na bo
ku a przypatrzmy się tylko z tlizka poliy 
tyce miejskiej. Czy zastanowiliście się / 
kiedy nadtem, icto łoży te kolosalne sumy 
na przedwyborczą agitacyę, kto płaci ga
zetom za artykuły agitacyjne, kto płaci 
za drirutsy i cygara przedwyborcze, za te 
parady uliczne i wogóle za te wszystkie, 
hece, jakie się odbywają przed każdemi 
wyborami, a które są niegodne narodu cy4śg 
w ilizowanego ?

—  A któżby jak nie pojedyńczy kandy-t 
aact i party e polityczne.

—  Otóż w tem się mylicie, bo za tę 
wszystki ; szopki wyborcze płacimy my 
ubożsi wyborcy, bez względu na to, do 
jakiej par ty i należymy i która zwycięży, 
a płacimy za nie z nawiązką i to z grubą 
nawiązka

—  Teraz to już was całkiem nie rozu-i 
i t u ę m .

—  Zrozumiode, tylko słuchajcie dalej: 
^Przewodnikami partyi są przeważni  ̂ bu*
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cizi ■ zamożni bvznesiści, stojący na czele 
Jwfelldch przedsiębiorstw przemysłowych ; 
dabrykauci, obiacający olbrzymi/ni Lapi-r 
jtaiami. W ich intereoie leży, żeby rządy 
miastem przedewszystkicm dla nich i dlai 
'ich interesów były dogodne; żeby ci, kcó 
*rych ogół wybierze na urzędy, nie ogółowi, 
ale im służyli i stanowili taki< prawa, ja- 
■kieby dla nich były korzystne, a przynaj
mniej żeby niedogodne prawa mogli bez
karnie przekraczać. Oglądają się wica 
Ijuż naprzód za takimi kandydatami, o któ
rych wl :dzą, ze będą po woinem narzę 
!dziem w ich ręku 1 sypią groszem na prawo 
£ na lewo byle ich wybór zapewnić Kan
dydaci swoją drogą nie żałują wydatków I

Jio przedwyborcze nieraz wyda dwa i trzy" 
razy tyle, wiele wynosipensya urzędao któ
ry się ubiega, nie mówiąc już o tern, że zo-j 
etawazy obranym, musi swój czas 
cić nowym obowiązkom mzęau a więc zad 
niedbać, albo i zupełnie porzucić zawód, & 

Łtóregu żył dotychczas A sami przyznaj 
tie, że Amerykanie, to naród praktyczny i 
dbający więcej o pieniądz niż o zaszczyty! 
I to czasowe tylko. Z urzędu więc o 1 
fcię ubi j ają, spodziewają się zysku i to ^  §
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sku, ksóry nie tylko ooktylby ich wydatki 
pized wyborcze, wynagrodził im straty a 
powodu zaniedbania interesów, ale i wy
pełnił dobrze ich worek Tego zysku —  
jak już powiedziałem —  pensya im ula 
da; trzeba go szukać, postronnie No i! 
szukają. Jedm w funduszach miejskich, 
drudzy w łapówkach a wszyscy kosztem! 
ogółu miejskich obywateli, bo ci podatkami' 
maszą nadsztukowoć to, co niesumienni 
urzędnicy miejscy albo poprostu skradli,! 
albo lekkomyślnie rozflażyli. Ze tak się; 
dzieje, nie potrzebuję wam udowadniać, boj 
prawie co dzień można czytać w gazetach,; 
że w tem a w tern miećcie, takiego a takiego 
urzędnika oskarżono o nadużycia finanso- 
we alDo o budlerkę. Taka niezdrowa po
lityka pociąga za sobci mesprawiedii-j 
Wy i niesumienny rozkład podatków, iiai 
czem cierpimy najwięcej my Polacy. Myj 
to najarożp’ płacimy za przed wyborczo, 
traktamenty. ;

J

—Temu, to jui nie wierzę, bo sam opła
cam podatki od mojej p-operty i wcale sck 
bie nie krzywduję gdyż nie są za wyso-» 
kie, ;

—  Ja  nie żądam od was, żebyście ml naj 
słowo wierzyli; idźcie na fort, przejrzyjcie 
tabele assementów podatkowych, po-
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fównajcie sumę szacunicową wasze) p'ro-! 
perty z oszacowaniem pruperty wasze5o 
sąsiada Ajrysza a przekonacie się, że 
proporcyonalnie płacicie przynajmniej u 
jedną czwartą część więcej, jak płacić po
winniście. A wiecie dlaczego? Oto dla
tego, że ktoś musi pokryć wydal ki na kam
panię przedwyborczą a tym ktosiem w 
pierwszym rzędne jesteśmy my Polacy^ 

/- jako najpotulmcjsi, najbardziej naiwni ‘i  

najbardziej łasy na traktamenta politykiem 
rów. Tę nadwyżkę podatków plai im) za 
tych głowaczy party jnych, za tych kapi-; 
talistów i różne spółki przemysłowe, któ
rym protegowani p r z e z  u ch urzędnicy, 
wypłacając się za urzęd y alł >o jak najniżej; 
taksują ich posiadłości, albo za psie pie- 
an ułz. oddają różne kosztowne przywileje 
sna prowadzenie interesów w gi anicacłr 
amiasta. I >atej jiaszemi nadwyżkami poda- 
jtków pamagęmj do przyozdabi nia i u- 
jtrrymywania we wzorowym porządku 
dzid mc i ulir zamieszkały, h przez boga
czy i arystokracyę miejską, podczas gdy 
my za n iększe stosunkowo podatk* mamy 
mniejczt wygody, mniej śv,iatła a więcej; 
po ulicach kurni i błota 

To szkoda finansowa. laką ponosimy, 
dzięki politykierom i chorobliwej polity-



— lit  —r,
«  uprawianej w rym Kraju, aie są jerżej*’ 

i  szkody morame, które Dardzc szkodliwy  

w pływ  w yw ic-ają na całe społeczeństwo.

•— Ciekaw jes&m co teraz znowu no
wego wymyślicie.

— Ja  iiic nie wymyślam. tylko wypowia
dam mój sąd na podstawie tego, co się 
dzieje

Mamy wiele dobrych praw miejskich, 
które gdyby były przestrzegane i wykony
wane jak należy, zapobiegłyby i opilstwa 
i rozpuście, zwiększyłyby bezpieczeństwo 
mienia i życm i podniosłyby stopień morał- 
mości mieszkańców miasta. Tymczasem 
prawa są, ale tylko na papierze albo stoso
wane tylko w ostatnie’ konieczności, bo 
ci, którzy z obowiązku swego urzędu powin
ni tych praw przestrzegać a przekraczają
cych je pociągać do odpowiedzialności, 
nie chcąc się narazić swym wyborcom, 
zwłaszcza takim, którzy swemi wpływamr 
dopomogli im do wyboru, muszą na prze 
kroczenia praw z ich strony patrzeć prze/ 
palce a w najgorszym razie tak jakoś po- 
manewrować, żeby z zatargu z prawem albo 
wyszli zupełnie obronną lęką. alb , jak 
jnairnmeiszy kawałek poły zostawili w rgw 

■ich sprawiedliwości.
Takie to szkody finansowe i morąlne po

\



woduje ćTibroblfwa polityka OprawTa/Tg 
przez zawodowych pohty kierów nie tylko; 
w miastach, aie i w Stanach i w całym kra-; 
3 u, ktć.ym rządzą nie prezydent z senatemj 
i kongresmanami, aie klika kapitalistów; 
I fabrj kantów połączonych w trusty, aj 
służalcami i pomagerami tej kliki są wszy-/ 
scy ci, którzy przed wyborami za miły 
gr^az skupują glosy wyborców Czy taj 
klika, nosi nazwisko republikanów, czy de-, 
•mokratów czy inne jakie, w rachubę to nic 
wchodzi, bo jedni są wara dziewięi-dzie liąti 
dziewięć a drudzy sto bez jednego.

—  Więc w fukin. razie, kiedy jak wy po-j 
wiadacie i ta p«rtya zła i tamta nic dobra 
me należałoby za żadną głosować niw, 

wybierać żadnych urzędników, ani miej-', 
skich ani krajowych ani stanowych, i pe-ł 
wnie wy, nauczeni przez Paryskiego gazetę, 
tak robicie, że nie głosujecie za nikim, 
ale gdyby tak wszyscy robili, to nie miałby 
kto rządzić ani krajem ani stanem an? 
miastem.
> — Wybierać uizędmków jest cbowiąz < 

Idem każdego dobrego obywatela i nigdvm 
w ** Ameryce- Echu,’1 tego nic czytał, żeby 

T-iryski namawiał swych czytelników, żeby 
nie brali udziału w wyborach s owszem on 
radzi im głosować ale me radzi trzymać się

—  120  —



—  121  —

iślepo partyi, dlatego tylko, że f i  jJSft/ai 
obiecuje im złota góry albo że do tej par- 
tyi ciągną nas faktorzy poiityczni, któfym 

iju£ za nasze głosy z góry zapłacono.
—  Choino tu, s ta ry . postó; chwilę za: 

tia r- bo ja  muszę zajrzeć do Kuchni, — ; 

zaw ołała K asprcw a na męża.
—  Nie chodźcie jeczcze, Madeju, poga

wędzimy dłużej, tylko moja z kuchni po-j 
wróci—-rzekł Kasper stając zza stołu 4 
udąt. za barę przy której stało dwócn koutu-j 
■merów

—  Dobrze, zaczekam — odpowiedział 
[Maciej, dobywając fajki i nakładając ją. 
[tytoniem

—  Z tego, coście mówili, Macieju, wcale 
nie jestem mądry —  zaczął Kasper, gdy 
zwolniony przez żonę usiadł znowu przy 
gościu. — Raz mówicie, żeby me głosować 
za żadną partyą, to znowu utrzymujecie, 
że oddanie głosu przy' wyborach jest obo
wiązkiem obywatelskim. I jakżesz to je
dno z drugiem pogodzić? Przecież na ko
gokolwiek oddam mój glos, zawsze będę 
głosował za partyą, bo kandydaci na po
szczególnych tykietach są kandydatami 
poszczególnych partyj, a że te partye faj- 
tują się ze sobą i we wszelki możliwy spo 
sób jednają sobie zwolenników, to byłbym

J
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głupi, żebym z tego fajtu nie skorzystał’ 
jak zresztą i inn korzystają, i nie brał’ 
kiedy dają, albo przynajmniej nie posługi
wał się wpływami politycznymi.

—  Otóż na takiem właśnie rozumowaniu 
i na takiem postępowaniu polega cała nie
uczciwość w polityce. Nim wam wyjaśnię 
jak ja pojmuję politykę i jak na nią zapa
truje się Paryski w " Ameryce-Echu,”  po
zwólcie, że was zapytam, czyście się kiedy 
zastanowili nad tem, zkąd to przyszło, że 
się namnożyło tyle partyj politycznych ?

—  Hm, przyznam się wam Macieju, 
że się nigdy nad tem nie zastanawiałem.

—  To szkoda, bo nad tą sprawą warto 
się zastanowić Właśnie to tworzenie się 
coraz to nowj ch stronnictw politycznych, 
czyli jak my je tu nazywamy partyi nie 
jest niczem innein, jak tylko wynikiem na
dużyć ze strony tych, którym ogół przez 
wybór dał władzę prawodawczą wyko
nawcza Gdyby dziś Washington i jemu 
współcześni pierwsi urzędnicy tego kraju 
Wstali z grobów i przypatrzyli się gospodar
ce teraźniejszych senatorów i kongresma- 
nów, to z pewnością zawołaliby. “ Ludzie, 
coście wy zrobili, z tą piękną spuścmną. 
■ukąśmy wam zostawił/’ w postaci najdo
skonalszej jaka kiedy istniała konstytu-

V
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cyi! Zostawiliśmy wam kraj prawdziwie 
wolny, a wyście go oddali pod moc i w ła
dzę kapitału; zostawiliśmy was w jedno 
ści, a wyście się podzielili na stronnictwa, 
które naciągając tę naszą piękną okrągłą 
spuściznę —  konstytucyę —  spaczyły ją i 
powyginały do niepoznania.” Ze wzrostem 
dobrobytu i zamożności kraju wyłaniały 
siv coraz to nowe kwestye sporne i to 
przeważnie natury prywatnej, które da
wały początek nowym partyom. Weźmy 
na przykład choćby partyę prohibicyoni- 
stów...

—  A nie wspominajcie mi nawet o tych 
draniach, bo na samo ich wspomnienie, to 
mię febra trzęsie ze złości Gdyby te wodo- 
żłopy przyszły do rządu,v i przeprowadziły , 
swoje gęsie prawa, to coby się stało z na
mi salunistami, z browarniami, z tyloma 
dystylarniami wódek, z milionami robo
tników, którzy pracują w tej gałęzi prze
mysłu? Już teraz w niektórych “ dry 
kontrach” bieda aż piszczy, a coby to było, 
gdyby oni dostali w swe łapy rządy całym 
krajem. Może i wasz Paryski potajemnie 
sprzyia tym przebrzydłym wodopijom, 
bo jak słyszałem to i sam żadnego trunku 
nie używa i w “ Ameryce-Echu,” często 
salunistom wymyśla.

/



—  In icv icrn dlaczego nazywacie go mo
im Paryskim; przecież on ma przeszło sto 
tysięcy właścicieli, a nie tylko mnie jedne
go, bo jego pismo tyle coś liczy abonentów, 
więc i waszym będzie, jeśli zamówicie 
sobie jego gazetę. Że nietylko nie sprzyja 
wodopijom —  jak ich nazywacie — ale ow
szem nie pocnwala ich dążności, za to mogę 
Wam ręczyć, bo prawa, jakie oni chcą pize 
prowadzić są pewnego rodzaju ogranicze
niem osobistej wolności a “ Ameryka-Echo" 
zawsze stawała i staje w obronie tej wol
ność’ inaczej ma się rzecz ze saluni- 
stami. Tym to prawda, że Paryski 
napisał nieraz w gazecie słowa praw
dy, i zarzucał im, że wielu z nich roz
myślnie rozpija naród, żeby samych siebie 
tylko zbogacić, ale to samo zarzucał on 
nieraz i księżom, którzy' na piknikach i in
nych zabawach parafialnych szynkują pi
wem i wódką dla miłego grosza. Ale to 
trudno; celem “ Ameryki-Echa” jest urno- 
ralnienie ludu a pijaństwo i moralność 
nie szły i nie pójdą nigdy z sobą w parze. 
Paryski nigdy nie krytykował salunistów 
jako salunistów, bo biznes salunisty pro
wadzony uczciwie, jest tak dobrym inte
resem jak każdy inny, a początku partyi 
prohibieyonistów nie dała ani “ Ameryka-
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Echo,” ani żadna inna gazeta tylko ci 
właśnie, którzy się najwięcej na nią obu
rzają i przeciw którym ona powstała a to: 
browarnicy, dystylarnicy, saluniści i wo- 
góie wszyscy hurtowni czy detaliczni pro
ducenci i handlarze napojami rozpalają
cymi.

—  Ha, ha, ha, a to paradne; to my mamy 
być ojcami tej partyi wodopijów, których, 
gdybyśmy mogli, utopilibyśmy w ich wła
snymi trunku ? Co wy też Macieju nie ba- 
jecie.

—  Nie śmiejcie się, tylko słuchajcie, da
lej, a przekonacie się, że mówię prawdę. 
Widziałem tu przed chwilą, jak wasza da
wała Antkowi Kopystków szupę piwa, a 
V hm, że ten chłopak nie ma jeszcze ani 
siedmnastu lat i widzę tu na ścianie wywie
szoną kartę, na której wyraźnie stoi wy
drukowane ; że małoletnim nie wolno sprze
dawać trunków rozpalaj aj ących, bo to 
jest przeciw prawu....

—  No i cóż z tego, możebyście chcieli 
mię za to meldować? O to, byście mi zro
bili] _ Nieraz i policman tu zajdzie i widzi, 
że buby piją a nic nk mówi, bo wie, że 
choćby' mię 1 oskarżył, to mi sąd nic nie 
zrobi; w najgorszym razie browrarnik 
pochodziłby gdzie trzeba i sprawie łeb
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by ukręcili. A zresztą nie dam ja im pić, 
to da im drugi salunista więc wolę, że u 
mnie stracą.

•—  O meldowaniu nie ma tu mowy, bo 
me jestem denuneyantem. Jeślim wam 
wytknął to drobne na pozór przekroczenie 
prawa, to tylko dla tego, żeby wam dowieść, 
że takie właśnie przekroczenia zrodziły par- 
T:yę prohibieyonistów. Nic używanie 
trunków, ale nadużywanie ich jest złem, 
przeciw któremu nie tylko tu, ale w całym 
cywilizowanym świerie musiało wystąpić 
ustawodawstwo. Prawa, jakie przeciw sze
rzeniu pijaństwa istnieją, są dobre i gdyby 
były należycie przestrzegane i wykonywa
ne, odpowiedziałyby swemu 1 celowi, ale 
niestety tak wy, jak . inni dla zysku obcho
dzicie te prawa a dopomajgają wam w tern 
właśnie ci którzy z urzędu ś;£;obowiązani 
ścigać was za ich przekroczenie Ze nie 
za darmo, to więcej jak pewna, bo jeśli nie 
gotówką, to dla miłego spokoju zapłacicie 
im za to przy wyborach znowu swymi gło
sami. Na takiem gwałceniu prawa o_ 
pijaństwie cierpi moralność całego kraju. 
Trzeba było temu coś zaradzić no i zebrało 
się grono ludzi, którzy widząc, że ustawa 
o pijaństwie nie osięga pożądanego skutku, 
owszem nieraz wywiera wręcz przeciwny
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chwyciło się radykalnego środka i za
łożyło nową partyę polityczną, która dą
ży do zupełnego zniesienia fabrykacyi 
sprzedaży alkcholicznych trunków choć
by z pogwałceniem osobistej wolności oby
watelskiej.

Mniej więcej z podobnych powodów jak 
partya prohibieyonistów powstawały i inne 
partye, Rozpanoszenie się kapitału, kwe j  
stya waluty złotej czy srebrnej taryfa cel
na, oto mniej więcej zarodki różnych stron 
nictw. Te stronnictwa rosły pomału a 
chcąc dostać się do władzy by przeprowa- 
azić twoje plany, musiały sobie jednać zwo
lenników i to wre wszelki możliwy sposób, 
i czapką i papką, nawet groźbą, a pracowa
ł y — jak już wspomniałem nie dla ogółu, 
ale dla siebie, bo ogół jest tylko jeden i jed
ne tylko prawa i ustawy mogą być dian 
zbawienne, cz> to się rozchodzi o cło, czy o 
walutę czy o inne żywotne kwestye kraju. I 
przy pomocy tego ogółu wyciągają dla 
siebie tylko gorące kasztany z polityczne
go pieca czy to republikanie, czy demoKra- 
ci, czy socyaliści; że sobie przy tej opera- 
cyi ogół palce popiecze, to ich mało to 
obchodzi, bo to ich nie boli.

Dopóty nie przestaniemy piec palców,
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dopóki będziemy głosowali na narzuconych 
nam przez part/e kandydatów.

—- Przecież wam już powiedziałem, że 
każdy kandydat jest kandydatem par
tyjnym, a musicie to przyznać, że są i po
między mmi ludzie uczciwi, nie wymiera
my bowiem sam/en łapowników i grafte- 
rów.

—  To prawda, ale niestety tych uczci
wych jakoś zawsze jest mniej a i tych co są, 
podzieliłbym na dwie kupki i to na jpdną 
większą a drugą mniejsza. Na pierwszą 
kładę tych, którzy wprawdzie sami nie 
nadużywają swych stanowisk do osobi
stych celów, ale brak im odwagi zapobiegać 
nadużyciom popełnianych przez swych ko
leżków; na druga zaś i to znacznie mniej
szą tych, na których przypadkowo oszukali 
się przywódcy partyjni i postawili ich kan
dydaturę, pomogli im do wyboru ale oni 
przyjrzawszy się z blizka szacherkom po
litycznym, postawili się jeżem. Lecz cóż, 
będąc w znacznej mniejszości, choćby 
chcieli, nie przebiją grubej i nieczułej 
skóry politycznych bosów. Co najwyżej 
od czasu do czasu wydobędą na światło 
di ienne jakieś brudy polityczne, czy to 
szacherek gruntowych, czy przekupstwa 
wyborczego, czy coś równie kompromisu
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jąctgo, jeśli iue całą partyę, to któryś z 
głównych jej filarów.

—  Łatwo to się tak mówi ale głową muru 
nie przebije. Co nam Polakom łamać so
bie głowy nad polityką. Choćbyśmy chcie
li, złemu nie zaradzimy; musimy głosować 
na takich kandydatów, jakich nam partya 
wskaże.

To się właśnie rozchodzi, żeby nam 
dobrych wskazała, a takich nie będzie po
trzebowała szukać, bo się sami zgłoszą, ale 
nie pierwej, aż zaprzestaniemy frymarki 
naszymi głosami, aż kandydat będzie miał 
pewność, że będzie niezależnym od ma
szyny politycznej, że} będzie służył nie 
klice, aie ogółowi,. W polityce krajowej 
a nawet stanowej prawda, że-.jeszcze je
steśmy liczebnie słabi', choć i tu nasze głosy 
nieraz mogą znaczyć wiele, ale w polityce 
miejskiej, zwłaszcza w koloniach, w których 
Polacy rozporządzają setkami, ba nawet 
tysiącami głosów, tam możemy decydo
wać o zwycięztwie tej albo owej partyi, 
a za cenę tego zwycięztwa partya, choćby 
nie chciała, musi postawić kandydatów 
zależnych od nas a nie od niej, musi nam 
dać nie to, co je: łaska, ale to co nam się 
należy, czego słusznie zażądamy.
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Tak tylko pojęta i prowadzona polityka 
może nam zjednać poważanie u współoby
wateli innych narodowości.

—  A dalibyście spokój z tą polityką. 
Stoję za wam już od pół godziny . słucham 
waszej rozmowy, aż mi się naprzykrzyło. 
Ot lepiej zacznijcie o czem innem, to może 
i jabym z wami pogawędził, bo co o po-

® litycejtojjta mię mało obchodzi i nie lubię 
o niej 'rozprawaiac.

—  Aaa i Jakób tu? Aniśmy zauważyli, 
kiedyście przyszli —  zawołał Kasper, obej 
rzawszy się i spostrzegłszy stojącego tuż 
za nim Jakóba Turkoć, właściciela polskie
go składu towarów żelaznych. —  No siadaj
cie tu przy nas; jeszcze nie tak późno to 
, pogawędzimy, kiedy do gawędlf i macie 
ochotę.

Gdy Jakób przywitał się z Maciejem i z 
gospodarzem i usiadł przy stole a Kasper 
na jgTo żądanie przyniósł trzy kutie piwa, 
zaczął rozmowę w te słowa:

—  Mówiliście Macieju o poważaniu 
nas v Polaków przez współobywateli ale 
tego;tpoważania nie wywalczy nam i naj
lepiej jirowadzona z naszej strony po
lityka, bo Amer>'kanie to naród przede- 
wszystkiem praktyczny. Jankiesi nic 
patrzą na to, czem kto był lub jest, j<Jd
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posiada lub czy wogple posiada jaki u- 

rząd, ale na to, —  wiele jak to oni mówią— 1 v
wart; nie patrz- na głowy, ale na kie
szeń, a że nasza kieszeń chuda, to też nas 
mają za baj bardzo

—  Po części Jakubie macie słuszność. 
Prawda jest, że tu w Ameryce, jak wogóle 
i w całym świecie imponuje majątek czy
li dobrobyt, bo ogólnie biorąc, jest on 
skalą kultury poszczególnych narodo
wości, ale jeśli Amerykanie mają respekt 
i poważanie dla majątku, to to poważa
nie nie odnosi się do samego majątku, 
tylko do' jego posiadacza, który potrari 
go zrobić, że zaś my Polacy na ogól bio
rąc, pod względem zamożności stoimy 
w Ameryce jeśli nie na ostatnim to z pew
nością na przedostatnim stopniu, że na
sze głowy do zrobienia majątku są za 
słabe, to też i Jankiesi tak nas piszą, jak 
nas widzą. Ale nie różnica zamożności 
naszej u Amerykanów jest powodem tego 
z ich strony lekceważenia! naś,«tylko przy
czyna tej różnicy, a tę, gdybyśmy chcie
li, łatwo możemy usunąć.

—  Pewnie, że możemy tylko żebyśmy 
trzymali się kupy, popierali nawzajem, 
to i polskie biznesa podniosłyby się a z 
nimi i dobroDyt narodowy, i handel, ka-



ale gdy pozostanie tak jak jest, gdy za- 
loiasi popierać polski przemysł ; handel 
niemal każdy zarobiony cent zaniesiemy 
do składów ajryskicn, niemieckich, a 
nawet żydowskich, które nawet nasza 
polska prasa popiera i zaleca, umieszcza
jąc ich ogłoszenie, to nigdy pod wzglę
dem materyalnym, nie zrównamy się z 
Amerykanami.

—  O tem trzymaniu się kupy i popie- 
aniu wzajemnem w takiem znaczeniu j lk

wy myślicie, to jest w znaczeniu bizne
sowym, dałoby się wiele powiedzieć, ale...

—  Cóż ale; mówcie, kiedyście zaczęli.
—  Powiedziałbym wam tylko wy 

Kasper, jako byznesiści, gotowiście się 
obrazić.

—  No, przecież nas nie zwymyślacie, 
a choć powiecie coś takiego, co nam się 
nie będzie podobało, toć to poutna po
gawędka i każdy może wypowiedzieć 
swoje zdan:e.

—  A no kiedy chcecu , to będę mówił 
ale'nim zacznę darujcie Jakubie, że się 
was zapytam, czy ogłaszacie wy się kiedy?

—  A mnie to poco? Ja nawet żadnej 
Polskiej gazety nie trzymam od czasu jak 
odmówiłem "Amerychę— Echo’’
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—  I dlaczego to odmówiliście to pi
smo, jeśli wolno zapytać?

—  Dlaczego ? Bo gdy założyłem bi
znes żelazny i posłałem ogłoszenie do 
Paryskiego o tern, prosząc, zeby wsadzi1 
do swojej gazety, to obliczył ten wątro- 
bnik, zamiast umieścić jako abonentowi 
ogłuszenie za darmo, obliczył je na cale

kazał sobie za każdy cal słono zapłacić.

—  Ej, ej, Jakubie, wmieszał się do roz
mowy K asper— me wym yślajcie n 
Paryskiego i jego gazetę, bo Maciej to 
wielki jego przyjaciel i gotów się o to 
pogniewać.

—  A niech się tam gniewa a co prawda, 
to nie grzech. Jeśli ja brałem od niego 
gazetę, to powinien był choć raz moje 
ogłoszenie umieścić za darmo Słyszę, 
że teraz nawet poszukiwać niechce nikomu 
za darmo, taki zachłanny na te centy.

—  Pogniewać się nie pogniewam, bo 
choć Paryski, jak powiedział Kasper i 
czego się nie wypieram, jest moim przy
jacielem, a raczej nie on, bo jego nawet 
osobiście nie znam, ale .egT> gazeta, to 
to, co o nim Jakubie mówicie ani jemu 
ani gazecie nie ubliża, a wy obrażając 
się tern, że wam nie chchił bezpłatnie u-
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mieścić ogłoszenia widać nic znacie się na 
biznesie. s

—  Co, ja nie znam cię na biznesie? Cha, 
cha, cha, juz od dziesięciu lat biznes ro- 
nuję i nic miałbym znać się na nnn; A  
to dobre, a to pocieszne.

—  Nię_.. .gniewajcie się i nie śmiejcie 
Słuchajcie tylko cierpliwie, a sami przy
znacie, że mam słuszność.

Pamięiacie zapewne, że łońskiego ro 
ku kupiłem u was pice do ogrzewania.

—  No, tak, pamiętam, że sprzedałem 
wam go dosyć tanio.

—  Już tanio czy drogo to mniej sza z 
tern, ale pewnie pamiętacie i to, że gdy 
ustawiając go, przynieśliście jedno ko
lano więcej, to musiałem wam za nit o- 
sobno zapłacić.

— -No to co? Albo m> się nie należało, 
albo mi to fabryka doda kolana za darmo? 
A zresztą co kolano ma wspólnego z Pa
ryskim i jego gazetą?

—  Zaraz wam to wytlómaczę. Jeśli 
wy nie chcąc tracić, nie możecie swoim 
odbiorcom robić prezentów choćby tyl
ko z kolan od pieców, to jak Paryski, 
który już i tak dodaje do gazety premie 
1 to znaczne, może już nie kolana od pie
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ców, ale piece od kolan rozdawać za 
darmo ?

—  Jakto piece, przecie on piecami nie 
hadluje.

—-Tak, aleOon na ogłoszeniach pro- 
porcyonakiie ma taki zarobek jak wy na- 
piecach, zaś na abonamencie gazety ta
ki, jak wy na kolanach. Podstawę 
utrzymywama gazety są ogłoszenia, bo 
sam abonament nigdy nie opłaci kosztów 
wydawnictwa.

—  No... tak... niechby juz sobie i kazał 
był zapłacić zoś niecoś za ogłoszenie, ale 
nie tyle, wiele odemnie żądał. Przecie 
on chciał cztery razy tyle, co zapłać 
łem w angielskiej gazecie.

-— Aha, toście swój interes ogłosili w 
angielskiej gazecie i zapłaciliście za nie, 
a od Paryskiego wymagaliście, żeby was 
ogiaszał za półdarmo, albo jeszcze le
piej za darmo i jeszcze użalacie się, że 
Polacy nie popierają polskiego przemy
słu i handlu,

— Tu co innego, a to znów co innego. 
Nie chciał Paryski umieścić ogłoszenia, 
to musiałem dać do angielskiej gazety, 
gdzie zapłaciłem czwartą, część tego, co 
on odemnie żądał. Zresztą, jak już wam 
powiedziałem, pono teraz Paryski nawet

\
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takich glopich poszukiwań nie chce umie
szczać choćby i swoim czytelnikom.

—  I dobrze robi, bo umieszczając je
bezpłatnie, krzywdziłby i siebie i wszy
stkich tych, którzy jego gazetę utrzy
mują.

—  A to jakim sposobem
•— '.Galkiem prostym. Słuchajcie tyl

ko. Jak słyszałem, “ Amcryka-Echo” , 
ma około stó pięćdziesiąt tysięcy czytel
ników. Gdyby tylko setna część z nich 
chciała raz w tydzień umieścięc bezpłat
nie poszukiwania, to tcmi poszukiwałiia- 
mi Paryski musiałby zapełnić co najmniej 
dwie\*'strony gazety; musiałby więc al
bo krzywdzić swoich abonentów, dając 
im co tydzień mniej ciekawych i bardziej 
od poszukiwań zajmujących wiadomo
ści, albo powiększyć gazetę, a tak, czy 
tak sam ponosiłby stratę, bo mniej cie
kawa gazeta odstręczyłaby wielu abonen
tom. a więc zmniejszyłaby jego dochody 
a jej powiększenie^ znów, powiększyłoby 
jego wydatkiSj więc i tak źle i tak nie 
dobrze; Podczas gdy płatne poszukiwa
nia dla potrzebujących są tylko wy
datkiem, na który bez uszczerbku zdo
będą się ci, którzy takich ogłoszeń o po
szukiwaniu potrzebują, a wydawnictwo



ani czytelnicy nie ponoszą żadnej straty* 
bo w razie wielkiej ilości takich posz u- 
k'wań opłata za nie pokryje wydatku za 
powiększenie gazety

Kiedy już zgadaliśmy się o Paryskim, 
i ogłoszeniach i kiedy bierzecie mu za 
złe, że drożej bierze za ogłoszenia jak bio
rą nawet angielskie gazety to muszę wam 
wytłómaczyć skąd ta różnica cen pocho
dzi.

Macie wy w swoim sztorze konne gra
bie do grabania siana?

—  Nie, konnych nie mam, tylko rę
czne, bo konne to mają tylko wielkie 
składy maszyn rolniczych. Ale co gra
bie mają wspólnego z Paryskim i z jego 
gazetą?

—  Tylko słuchajcie, a zaraz się dowie
cie. W y nie macie grabi konnych, ale 
macie ręczne i to po rozmaitej cenie; po 
kwodrze, po pół dolara, po sześć szylin
gów, a może i droższe, stosownie do wiel
kości i jakości do wyrobu i materyału, a 
konne grabie, jako większe, sięgające sze
rzej i garnące naraz więcej siana, kosztują 
kilkanaście a nawet kilkadziesiąt do
larów : wyśmianoby każdego, ktoby 
chciał takie grabie kupić za pół dolara.

Otóż czem grabie dla fai mera, tem ogło
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szenia dla biznecisty, tylko, że grabie 
gromadzą farmerowi siano, a ogłosze
nia biznesiście kostumerów Że nasi 
polscy biznesiści jeszcze baidzo mało po
sługują się takiemi ogłoszeniami— grabia 
mi i czekają tylko aż im wiatr przywieje 
i napędzi przypadkowo jakie' źdźbła sia
na w postaci kostumerów o tern później 
będę mówił. Takiemi konnemi grabia
mi, sięgającemi daleko, bo nie tylko w 
Ameryce, ale niemal po wszystkich czę
ściach świata, są ogłoszenia w “ Ameryce 
Echu "i Jakżesz możecie żądać, zeby Pa
ryski brał za te szerokie grabie te same 
ceny, jaki&j-biorą inni kupcy wydawcy za 
nędzne i nie daleko sięgające, a więc 
małą ilość kostumerów garnące grabki 

Jeśli biznesista ogłasza swói biznes w 
gazecie, to na to, żeby o nim powiadomić 
jak najszerszy ogół, bo interes bez rekla
my nigdy należycie me rozwinie i jeśli 
nie upadnie, to będzie tylko wegetował. 
Wiedzą o tern Amerykanie i łożą setki 
tysięcy dolarów rocznie na reklamę to 
jest ogłoszenia zpewnó'ścią nie robiliby 
tego, gdyby im się to nie odpłacało. Pol
scy tylko biznesiści są pod tym wzglę
dem skąpi i tu właśnie sprawdza się na 
ich przyslownie, że skąpy dwa razy tra-
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ci. Raz tracą, bo nie przybywa im ko- 
stumerów, a drugi, bo zapasy towarów 
nie wyprzedane, po pewnym czasie 
tracą na wartości, a czasem nawet zu
pełnie niszczeją. Amerykanie sami ^się 
dobijają o ogłoszenia w gazetach; Polacy 
choć dadzą da czasu do czasu jakie ogło
szenie której polskiej gazecie, t»' uwa
żają, to za łaskęj, ze swej strony, za 
jałmużnę Co gorsza, me popierając 

3 sami polskich pism przez ogłaszanie się 
w nich, biorą im za złe, że te przyjmują 
ogłoszenia angielskie i że tym sposobem 
psują im bezpośrednio interes.

Tu przerwał Maciejowi Kasper, pro
sząc, by się zatrzymał z dalszą gawędą, 
króra go zaciekawiła, aż się załatwi ,z 
kostumerem, który właśnie wszedł do 
sąlanu i chciał się z nim samym roz
mówić.

—  Ta piosnka o trzymaniu się kupy i 
popieraniu polskiego handlu i przemysłu —• 
zaczął Maciej, gdy Kasper załatwił in
teres z kostumerem i powrócił do kompa
n ii—  jest starą jak enngracya polska do 
Ameryki i śpiewacie ją nietyłko wy, Ja
kubie, nietylko wszyscy polscy byznesigci 
■ nieliczni nasi przemysłowcy, ale tak jak 
pieśń legionów, “ Jeszcze Polska me zgi-
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nęła,” śpiewa ją cały polski ogół; śpiewa 
ją również na różną nutę nasza polska pra
sa, ale wierzcie mi, że jak patryotyzmem, 
polegającym jedynie na śpiewaniu pieśni 
legionów, nie odbudujemy Polski, tak i tą 
piosnką o popieraniu polskiego przemy
słu nie zmienimy stosunków na lepsze.

—  Pewnie, że nie zmienimy;- bo ja sam 
widzę, że nasi ludzie choć wrzeszczą, “ po
pierajmy swoich,” choć ich polska prasa 
do tego nawołuje, chętniej robią zakupy u 
obcych. Jeśli więc polski przemysł I han
del, a z nim i narodowy dobrobyt nie 
wzrasta jak należy, to winą jeżyj tylko po 
stronie polskicgo-ogółu. Czy nie prawda, 
Kaspręfe, czy me mam słusznóśći ? —  zapy
tał Jakub, zwracając się do gospodarza.

—  Pewnie, że tak, —  przywtórzył K a
sper.—  Weźmy choćby nasz interes, sa- 
lunistów. —: Nie dosyć, że na taką, jak na
sza polska osada jest nas już tak wielu, 
to niektórzy Polacy idą jeszcze do niemie
ckich i ejryskieh salunów, jakby tam piwo 
i wódka były lepsze.

—; Was polskich salunistów nie jest 
wielu, ale za wielu i Lo właśnie jest naszą 
wadą w Ameryce, że cały nasz przemysł 
opieramy na salunach. Ten lub ów N., 
uc iulawszy przez kilka lat ciężkiej pracy
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parę setek dolarów, myśli o założeniu ja
kiego byznesu. Ale jakiego? Na“ diy goocts ’ 
albo inny j .ki skład pieniędzy ma za mało, 
a może i mc ma odpowiednich zdolności do 
prowadzenia takiego interesu, więc myśli 
sobie: założę sahm. Nalewać w szklanki 
kieliszki nie wielka sztuka. Potrafi ten 
byznes prowadzić Dzian, to potrafię i la, 
a te parę setek, jakie mam, wystarczą.

Browarnik da rent, zapłaci lajsnes, wsta
ła i barę i jakoś to będzie. No i jest. Bro
warnik rzeczywiście osadza nowo upieczo
nego salunistę na kornerze wprost Dziana 
i rozpoczyna się szynkowanie. Ale pożal 
się Boże z takiem szynkowaniem. Chciałeś 
człeku polepszyć sobie los,'., wyswobodzić 
się z pod szapowego bossa a zaprzedałeś 
się w niewolę biowarnikowi I jemu musisz 
się wysługiwać, sprzedając chlapy jakie ci 
przyszłe, bo siedzisz u niego w kieszeni jak 
galicyjska szlachta w żydowskich. I naj
częściej co się dzieje? Oto po roku a czasem 
jeszcze i prędzej, taki świeżo upieczony 
polski salunista pozbywszy na szynku 
uciułanego grosza wraca do szapu lub do 
maj nów robiąc na kornerze miejsce no
wemu kandydatowi na niby to lekki chleb.

•— Eee, przesadzacie, Macieju; przecież 
nie wszyscy znówT sal uniści zależni są od
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browarników, a i z tych mało który ma się 
dobrze, bo większość to ledwie, że koniec 
z końcem —  jak to mówią —  wiąże choć 
mogliby dobrze stać^ gdyby ich rodacy jak 
należy popierali.

—  Oj niestety, my Polacy was saluni
stów a i zanadto popieramy i gdyby nie 
to nazbyt gorliwie popieranie a raczej pod
pieranie salunówą to inaczej stalibyśmy fi- 
nansowo i moralnie. Ale nie chcę się nad 
tem bliżej rozwodzić i psuć wam krewą 
to tylko nadmienię, że jeśli który z w'as 
uskarża sic na kiepski byznes to sam sobie 
winien, bo i do prowadzenia salunu jak 
wogóle do prowadzenia każdego interesu, 
niezbędne są pewne warunki.

—  A no pewnie, że tak. Ja to wiem i bez 
was. Człowiek musi się.znać na trunkach, 
trzymać barę czysto pilnować się dobrze 
w wydawaniu cieńciu, wiedzieć komu po- 
kredytować, a komu nie, bo inaczej wnet 
zcszedlby z byznesu.

—  Co do tego kredytowania to lepiej 
żeby go wcale nie było, bo i wy i kostume- 
rzy wychodziliby lepiej na tem. Ten kre
dyt ma to do siebie, że wychodzi na szkodę 
i kredytora i kredytujących, a nawet wszy
stkich kostumerów. Jeśli kto, to właśnie 
wy saluniści to słowo “ kredyt", pominą
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wszy już względy moralne, to ze samych 
względów finansowych powinniście wykre
ślić ze swego słownika.

—  Ciekaw jestem dlaczego? Kredytują 
inni, to i ja muszę, bo inaczej straciłbym 
kostumerów.

—  Kto wie pmoźe owszem mielibyście 
więcej, a choć nie więcej, to stałych, Że 
inni kredytują, to nie?'iacya. Patrzcie, 
inne wydawnictwa posyłają swoje gazety i 
po kilka lat czytelnikom na kredyt a jak 
na tem wychodzą? Paryskiemu raz zapo
mniałem w swoim czasie posłać przedlpatę 
za “ Amerykę-Echo,” > zaraz mi ją wstrzy
mał, a mimo to nie stracił we mnie abonen
ta, bo wiem. ze on dla mnie jednego nie mo
że robić wyjątków, a gdyby tak jak inni 
chciał wTszytlam na kredyt posyłać swoją 
gazetę, to nie byłby ona taką, jaką jest, 
bo nie mogłaby być taką, z tej prostej 
przyczyny,że on nie byłby pewien docho
dów a więc nie mógłby należycie uregulo
wać wydatków, a tem sarnem i ulepszać: 
gazety. Tak zaś jak jest, jest dobrze. 
ParysKi wie, że na tem i na ten tydzień do
stanie odemnie tyle i tyle prenumeraty a 
ja znow-u wiem, że co tydzień regu
larnie dostanę z poczty jego gazetę.



—  Co wy tu przytaczacie Paryskiego. 
Gazeta co innego, a salun co innego.

—  W tem mace słuszność, ale jeśli na 
ogól biorąc, kredyt jest czynnikiem demo
ralizującym, to przedewszystkiem kredyt 
po salunach. Trunek nie tylko, że jest arty
kułem zbytku, a w.ec już jako taki po
winien być wyjęty z listy kredytowej, ale 
jest jeszcze poniekąd plagą ludzkości, bo 
używanie go przechodzi w nałóg, a rozsze
rzanie nałogu za pomocą kredytu jest 
wprost zbrodnią

—  Patrzcie no Kasprze jak wam to 
Maciej odpalił. Ni mniej ni więcej, tyl
ko z was salun.stów zrobił zbrodniarzy.

—  Nie, Jakubie; ja wszystkich saluni- 
stów n ic  mam za zbrodniarzy, tylko tych, 
którzy łatwym kredytem przyczyniają 
s!ę do rozpijania ojców rodz.n, rujnując 
ich materyalnie i moralnie.

Ale wy nie wiecie wiele nam pienię
dzy przepada za trunki u niesumiennych 
dłużników —  zawołał Kasper.

—  Wiem o tem, ale was wcale nic żałuję, 
bo nawet z tego względu i ustawa was nie 
żałuje, ograniczając możność upominania 
się w drodze prawnej za trunki tylko do 
pewnej nieznacznej sumy Ja żałuję tylko 
tych waszych kostumerów, na których wy
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musicie odbijać te poniesione straty, bo 
odbić je w jakikolwiekbądź sposób musi
cie, a że te sposoby nie zawsze są zgodne z 
sumieniem, więc też u przeważnej czę
ści was salunistów sumienie jest bardzo 
rozciągliwe.

—  Eee, dajcie tam juz spkói ze sumie
niem, a powiedzcie lepiej coście mieli na 
m3'śb mówiąc, że i do prowadzenia salunu 
są niezbędne pewne warunki.

—  I owszem, choć mówiąc o warunkach 
powodzenia w prowadzenm salunu nie 
miałem na myśli jakich specyalnych przy
kazań, bo nie jestem pod tym względem 
fachowcem Chciałem tylko na podstawie 
własnych spostrzeżeń zwrócić waszą uwagę 
na przyczyny, dla których przyzwoity 
człowiek omija niekóre polskie saluny.

—  Pewnie dlatego, że są brudne i nie
chlujne, albo że usługa w nich ślamazarna, 
albo co gorsza, opryskliwa i gburowata.

—  I to się trafia, choć te braki szkodzą 
nietylko salunom ale i innym byznesom, 
bo czystość pożądana w każdem prywa- 
tnem mieszkaniu, jest nieodzownym wa
runkiem powodzenia w każdym, jakimby 
niebył składzie, a cóż dopiero w salunach, 
giocerniach lub buczerniach, gdzie rój 
much ODsiada artykuły spożywcze aibo
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pstrzy szklanki, gdzie kurz i śmiecie zale
gają podłogę, tam niech czy to buczer, czy 
grosernik, czy choćby inny byznesistanie 
spodziewa się porządnych kostumerów.

Czystość Dowiem i grzeczne traktowanie 
odbiorców to dwa kardynalne warunki po
wodzenia w interesie. Wiedzą o tem Ame
rykanie i pod tym względem celują. Ale 
jest jeszcze jedna rzecz, która odstręcza 
porządnych ludzi od pewnych salunów i to 
przeważnie polskich, że wolą pójść na 
szklankę piwa do Niemca lub Ajiysza iflż 
do Polaka, a to przetrzymywanie po salu- 
nach notorycznych pijaków i awanturni
ków. Do takich salunów nietylko wejść, 
ale nawet przejść koło nich niebezpiecznie, 
bo pijana hołota, złożona przeważnie z nie
dorostków, oblega zewnątrz salon, a we
wnątrz podpiera barę, opluwając wkoło 
podłogę ciuką, każdej chwili gotowa wy
wołać awanturę, a nawet pohopna do bi
jatyki i kradzieży.

—  A to wy byście chcieli, żeby ichsalu- 
nista wyrzucił, kiedy ich nikel za piwo ta
ki dobry jak i drugiego.

—  Ale ich zachowanie i obyczaje od
mienne, a doświadczenie uczy, że tego 
rodzaju klientelia zniesławia tylko doty

1
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czący salon f odstręcza odeń ludzi porząd
nych.

—'A  dajcie już spokój ze salunami; na 
salunach polskich byznes nie stoi. Mówmy 
lepiej o innego rodzaju polskich interesach 
przemysłowych, bo ciekaw jestem coby 
Maciej miał tym do zarzucenia i czemby 
usprawiedliwi! tę obojętność-naszych ro
daków, jaką okazują dla tych interesów.

—  Wiele miałbym niektórym do zarzu
ceń ia i wykazałbym ich niedostatki, dla 
których brak im poparcia od swoich ale 
już późne , czas iść do domu. Zajdźcie do 
mnie w niedzielę po południu, to pogada
my.

—  Ja nie wiem, czy będę mógł przyjść, 
bo w niedzielę popołudniu zwykle w salu- 
nie największy byznes....

—  I musicie dzień święty przy barze 
święcić —  przerwał Kasprowi śmiejąc się 
Jakób.

—  Ha trudno; trzeba tego pilnować, z 
czego się chlcb je —  odpowiedział Kasper.

—  No to wy jak tam sobie chcecie ale ja 
przyjdę bo ciekaw jestem, co też Maciej 
zmyśl1 na inne polskie byznesy.

Jeśli uważacie, że ja to co mówię zmy
ślam, to szkoda gadania...
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—  No, no nie gniewajcie się: pożarto- 
wać można. Przyjdę w niedzielę i po
słucham co powiecie.

To mówiąc, jakub I Maciej pożegnali się 
z gospodarzem i wyszli

—  Nie bardzo w smak musiała pójść 
Kaspcrowi wasza wczorajsza mowa, Ma
cieju —  zaczął na drugi dzień Jakób, gdy 
wieczorem zaszedł do Macieja na poga
wędkę. —  Po prawdzie, to to, coścm mów iii 
o salonach i salonistach i jego potrosze 
tyczyło.

1—  Mówiłem o salonistach wogóle a 
jeśli Kasper wziął moje słowa do siebie, 
to nie moja wina.

—  No mniejsza tam i z Kasprem Po
wiedzcie lepiej, cobyście mieli mnym 
biznesistom do zarzucenia i dlaczego to, 
jak powiadacie, ogół polski często pomija 
swoich a idzie kupować do obcych.

—  Wiele dałoby się na ten temat po 
wiedzieć, a chcąc rzecz szczegółowo wy
jaśnić, trzebaby omawiać każdy rodzaj 
interesu z osobna, bo każdy interes ma 
swoje właściwości, ma —  że się tak wy
rażę —  swoje odrębne warunki bytu i 
rozwoju, które chcąc omawiać, trzeba 
być fachowcem.



Ja nim nie jestem i dlatego, co najwy
żej, mogę wam tylko ogólnikowo powie
dzieć co uważam za nieodzowne dla ka
żdego biznesisty.

—  To też chcę od was usłyszeć, bo cie
kaw jestem jakie braki spostrzegliście u 
polskich biznesistów, i jaką różnicę wi
dzicie pomiędzy nimi a ich angielskimi 
konkurentami.

—  Poskim biznesistom po największej 
częćści brak fachowego wykształcenia, 
brak im praktyki zawodowej. Ja, jak 
wiecie nie jestem szewcem a m'mo to, 
jak mi potrzeba, nieraz sobie sam przy- 
bi i ę zelówki do cutów, ale że je nie przy
biję tak zgrabnie i prędko jak zawodowy 
szewc, to więcej jak pewne, Dom się te
go n ic  uczył i nie mam w tem wprawy. 
Otóż takich przygodnych a niewpraw
nych szewców mamy i pomiędzy polski
mi b'znesistami.

— E, co wy tam szewiectwo porównu
jecie z biznesem. Szewstwo, jak każde 
inne rzemiosło, wymaga specyalnej na
uki, wprawy...........

—  A handel i przemysł myślicie że nie?
—  No, tak... ale nie tyle, bo żeby sprze

dać jak na przykład w moim biznesie,
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funt gwoździ, albo pajnt pajnt u, to nie 
potrzeba do tego wielkiej nauki i prak
tyki.

•—-A to się bardzo mylicie. Chcąc 
być dobrym biznesistą, nie wystarcza 
umieć sprzedać odnośny towar, ale trze
ba wiedzieć,_ gdzie, kiedy i jaki kupić, 
trzeba umieć klientek zachwalić ten to
war, vażeby mieć nań zbyt, a tem samem 
nie dać leżeć bezczynnie kapitałowi 
obrotowemu; trzeba umieć pozyskać so
bie klientelię, grzecznością, rzetelnością, 
dobrocfąkto-waru, pizywiązać ją niejako 
do swego składu, a tego wszystkiego uczy 
dłuższe doświadczenie i praktyka w zawo
dzie kupieckim. Taką kupiecką rutynę 
amerykańscy kupcy mają; naszym prze
ważnie jej jeszcze brak i ztąd ta różnica 
w powodzeniu, bo każdy idzie kupwać 
tam, gdzie znajdzie większy wybór to
warów, lepszą obsługę i gdzie może ku
pić korzystniej. Polski biznesistą chcąc 
liczyć na powodzenie, nie może budo
wać na patryotyźmie na przyjaźni, ba 
choćby na pokrewieństwie lub kumoter
stwie. Przyjaźń przyjaźnią a interes 
interesem i jak to mówią, miłość brater
ska a rachunek żydowski. Dajcie wy 
polskiemu ogółowi taki i po tatach ce
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nach towar, jak go dają składy innona- 
rcdowe, obsługujcie polską klientelię 
tak, jak ją obsługują wasi innonarodowi 
konkurenci, jak oni ogłaszajcie się w poi- 
kich pismach, ułatwiając za pomocą o- 
głoszenia zbyt swoim towarom, a nie 
będziecie się potrzebowali uskarżać na 
brak poparcia ze strony polskiego ogółu, 
bo wtedy nie tylko krewniak, przyjaciel 
albo kumoter przyjdzie do was z tytułu 
kumoterstwa po fun1 gwoździ, szkiełko 
do lampy albo inną jaką drobnostkę, a- 
le przyjdą nawet : obcy i to po grubszy 
towar, bo się przekonają, że go dostanie 
u was w tym samym gatunku i po takiej 
a może jeszcze i niższej cenie jak w mie
ście. Wtenczas grosz polski pozostanie 
w polskich kieszeniach i tem samem i 
zamożność nasza się spotęguje.

—  Co daj Boże, Amen —  Przerwał 
Mc Hej owi głos z za progu i w tej chwili 
\ ..zędł do izby nowy gość, niejaki Filip 
Wyrwas, niedaleki sąciad i znajomy Ma
cieja.

—  Stoję już chwilę pod drzwiami i słu
cham jak Maciej prawi Jakubowi kaza
nie o biznesie —  zaczął nowoprzybyły, 
przywitawszy się z gospodarzem i z Ja-
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kóbem —  ale nie gniewajcie się że wam 
przerwałem i prawcie dalej, to i ja po
słucham

—  Eee, nie ma tam już o czem prawić, 
bo com w iedział, tom i powiedz'- ył. Sia
dajcie no Filipie' i powiedzcie co was do 
mnie przygnało, bo to z was rzadki u mnie 
gość i pewnie macie jaki interes, kiedyście 
się tu zjawili •

■—  Interesu to ta wielkiego nie mam, 
tylko moja mnie wygnała do was żebym 
pożyczył tej “ Rózgi” w któro] jak sły
szała, były wymalowaue kobiety w tych 
nowomodnych portkach, jakie baby po
dobno teraz mają nosić.

—  A  waszej to na co—  zapytał Jakób. 
•—  C zy może i ona chce sobie takie por

tki sprawić.
—  A licho ją tam wie; może sobie i 

sprawi, bo to ta moda, to nie przymierza
jąc jak zaraza. Jedna głupia wymyśli 
jakieś cudactwo a tysiące niemądrych 
zaraz ją naśladuje i wdziewa na siebie 
te nowe cudaczne fatałaszki.

—  Toście nie dostali te g o  numeru Rózgi” 
—  zapytał —  Maciej —  bo zdaje nv się, 
że ją trzymacie.

—  Już nie trzymam ani "Ameryki- 
E cha” ani “ Rózgi” , już od pół roku.
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—  A to dlaczego? Czj7 wam się te pi
sma me podobały ?

—  E nie; owszem podobały mi się bar
dzo, ale jak raz przyszedł jakiś agent od 
innej gazety i jak zaczął moją na nią na
mawiać, a trafił właśnie na taki czas,kie
dy mi “ Ameryka-Echo ” wychodziła, 
tak moja podburzona przez agenta, któ
ry Paryskiego p oma ganił a swoje pod 
niebiosa wychwalał, kazała mi “ Amery- 
kę-Echo” odmówić a tę nową gazetę 
zap sać.

—  I wyście posłuchali ?
—  A cóż było z babą robić? Musia

łem.
-—  No i zadowoleni jesteście z tej no

wej gazety ?
—  Eee gdzietam. Wolałem Parys

kiego pisma, bo to, które teraz mam, ani 
się nie umyło do jego gazety.

—  Więc zamienił stryjek, za siekier
kę kijek.-— Zawołał, śmiejąc się Jakub.

—  Nie śmiejcie się Jakubie z Filipa— 1 
rzekł Maciej —  bo on na tej zamianie 
zyskał.

—  Jakto zyskał, kiedy sam powiada 
że z nowej gazety nie kontent.

—  Tak, ale nie będzie potrzebował swo
jej babie kupować nowomodnych por
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tek, bo ona już widać w portkach chodzi, 
kiedy chłopu dyktuje jakie gazety ma 
utrzymywać.

—  Cha, cha cha, lepitj wam teraz, Fi
lipie ? —  zaczął się śmiać z zawstydzone
go pantoflarza Jakób —  Ale ten agent 
to także musiał być spryciarz, kiedy tak 
waszą objechał i wtrynił jej swoją gaze
tę, rugując pisma Paryskiego. A  może 
gładki na gębie, i dlatego tak waszej 
przypadł do gustu

—  E, nie śmiejcie się, bom zły a co 
do tego agenta, to tak nam obojgu gło
wę zawrócił, żeśmy poprostu zgłupieli. 
Jak zaczął wychwalać, że jego pismo u- 
nijne a Paryskiego nie, że jego pismo to 
najlepsza gazeta w Ameryce, tak i prze
wrócił nam w głowach.

•— No ja się agentowi nie dziwię, bo bi
znes to jest biznesem. Chciał dostać 
abonenta to musiał swoje chwalić a cu
dze ganić. — rzeki Jakób. —  To trudno* 
tego konkureneya wymaga.

—  Otóż w tern się mylicie, Jakóbie —  
przerwał M aciej.— Taki sposób zwal
czam^ konkurentów idkicgo użył ów 
agent jest nieuczciwym i poniża doty
czące wydawnictwo. To nie konkurea-
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cya, ale rabunek, a co najmniej pchanie 
się bezrogi w cudzy juz uprawny ogród, 
podstępne korzystanie z cudzych zasie
wów, podczas gdy całe obszary leżą od 
logiem i czekają na uprawę i zasiew. Co 
gorsza to wstrętny egoizm, który kosz
tem już nie jednostki, ale pewnej części 
ogółu pragnie się zoogacić. Ten agent 
niecnota skrzywdził nietylko Paryskie
go, rabując mu abonenta, .ale skrzywdził 
i samego abonenta, to jest Filipa, bo dla 
zysku wmówił weń gorszy towar.

—  Eee, bo wy to jakoś Macieju szero
ko rozbieracie—  przerwał Jakób —  
a to rzecz przecie całkiem naturalna. Co 
ten agent zrobił Paryskiemu, to znów 
Par)'skiego agenci oddadzą mu pięknem 
za nadobne w innem miejscu . będzie kwi
ta z byka za indyka.

—  Nadnaturalnego nie ma w tem nic 
ale jest świństwo, aParyski swoim agen
tom świństw raz na zawsze zakazał się 
dopuszczać.

—  Co wy tam możecie wiedzieć, co 
on im tam nakazuje a co zakazuie.

—  Właśnie że wiem, bo jak tu agent 
Paryskiego był u mnie ostatnim razem, 
to mi pokazywał i dawał czy tać cały ka
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techizm przez Paryskiego ułożony i na
pisany dla jego agentów, i w tym to wła
śnie katechizmie stoi jak byk, że żadne
mu agentowi nie wolno zdobywać abo
nentów oczernianiem i potępianiem in
nych gazet.

—  To u licha jak taki agent może wyjść 
na swoje, kiedy mu nie wolno w jakikol
wiek sposób starać sie o kostumera.

—  Wychodzi i to całkiem dobrze, bo 
nie ten robi biznes, kro gani cudzy to
war, swój zachwalając, i szukając nań 
zbytu pomiędzy kostumerami konku
rentów, ale ten, kto dla dobroci towaru 
znajdzie nań zbyt poza ciasnem kółkiem 
już wyrobionych przez innych odbiorców. 
Zresztą wydawnictwo pism i książek wiel
ce się różni od innych biznesów.

—  Ja tam nie wadzę żadnej różnicy. 
Tak wydawca jak i inny Liznesista pa
trzy tylko za tem, żeby grosz zarobić, że
by się zbogacić.

—  Otóż w tem się mylicie. Jeśli wy
dawca ma jedynie na celu zbogacenie się, 
minął się z powołaniem, bo zadaniem ka
żdego wydawnictwa powinno być sze
rzenie oświaty, a jeśli wydawca za olej 
do tych lamp szerzących światło, jakie-
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mi są pisma i ksujżki, każe sonie płacić 
wygórowane ceny, albo daje go w złym 
gatunku; jeśli nie stara się o rozpowsze
chnianie tych lapm tam, gdziz jeszcze 
panują c.emnośc., tylko pcha je w domy, 
w których świecą już lampki innych- 
wydawnirtw, rugując takowe podstępem 
i nieuczciwą konkurencyą, wtedy mija 
się z powołaniem i nie jest wydawcą, 
apostołem oświaty, lecz prostym przekup
niem, goniącym ii tylko za groszem.

—  Chodźno tu ojciec, mam ci coś po
wiedzieć —  zawołała Madejowa otwie
rając urzwi od kuchni, i kiwając na mę
ża.

—  Paryski taki dobry jak i inni —  za
czął Filip, gdy Maciej powrócił z kuchni —■ 
Drukuje bibułę, pcha ją ludziom gdzie tyl
ko może i łupi za nią pieniądze.

—  Jak to rozumieie “ drukuje bibułę?”
—  A no same senniki, bajdy i baśnie

a zresztą jego gazeta taka sama jakinne' . 
gazety.

—  Niekoniecznie, bo gdy inne gazety 
kłócą się między sobą, ich redaktorzy i wy
dawcy wymyślają jeden drugiemu i za te 
wjmtyślania każą sobie jeszcze ludziom 
płacić, to w Paryskiego gazecie tych wy- 
myślań nie uświadczycie, bo on wie, że
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jeśli czytelnicy płacą ża gazetę, to chcą z 
niej mieć pożytek i rozrywkę a niw gor
szyć się kłótniami. Co zaś do tych senni
ków, bajd i różnych baśni to prawda że je 
Paryski także drukuje, ale wiecie czem one 
są dla czytelników? Oto tem samem, czem 
cukierki dla nieśmiałych i dzikich dzieci. 
Paryski wie, że tymi cukierkami taki dzie-

r:. ćiak, początkujący czytelnik, nie napasie 
się, to jest wie, ze takie bajdy' nie rozświecą 
jego umysłu, ale . to wie, że przyr takim 
książkowym cukierku jego agent podsunie 
czytelnikowi i bułeczkę w postaci poważ
niejszej, pouczającej książeczki i że ten 
czytelnik ani się spostrzeże jak mu bajki 
zbrzydną i kiedy mu przyszedł apetyt 
na poży wniejszą strawę duchową.

—  Owa, to mi sztuka; inni wydawcy to 
samo robią, więc nie zełgałem mówiąc, 
że wszyscy oni po jednych pieniądzach 
Za te bułki jak wy' je nazywacie — ka-

.  żą sobie oni dobrze płacić.
—  Nie zełgaliście aleście się pomylili. 

U innych wydawców książek poważniej
szej treści prawe że me dostanie a jeśli 
dostanie, to rzeczywiście trzeba za nie do
brze zapłacić, podczas gdy u Paryskiego 
takie książki dostanie za darmo, bo kto 
zapłaci za rok za “ Amerykę-Echo,” ' $2.00
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ten dostanie za dolara książek na premium 
i to takich książek, za jakie gdzieindziej 
ądają kdka a nawet kilkanaście dolarów

—̂  A to mi ładne darmo, kiedy za gazetę 
trzeba dac az dwa dolary. Lepiej żeby 
sobie Paryski swoje książki trzymał, nie 
dawał żadnych premii a za gazetę brał tyl
ko dolara, ale widać, że on na tych książ
kach ma ogromne zarobki i dlatego wtyka 
je ludziom razem z gazetą. Jakby się 
komu książki zachciało, toby Się sam po 
nią zgłosił do niego, a tak to on niejako lu
dzi zmusza do czytania, żeby się na nich 
bogacić.

—  Prawdę mówicie, że to jest pewnego 
rodzaju przymus, ale na tym przymusie 
najlepiej wychodzą sami czytelnicy, bo za 
tanie pieniądze mają dobre książki i dobrą 
gazetę. Gdyby Paryski czesał ażby się 
komu książki zachciało, to nie miałby ani 
dziesiątej części takiego na nie odbytu 
jaki ma, musiałby ich mniej drukować a 
więc i więcej za nie żądać, bu sami to wie
cie, że czem więcej towaru się piodukuje, 
tern koszt produkcyi jest niższy, więc i 
towar tańszy, a ;emu się właśnie o to roz
chodzi, żeby jaknajwięcej ludzi czytało 
jego książki i gazetę.
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—  No o to samo pewnie i innym wydaw
com także się rozchodzi, więc gdzież ta 
różnica pomiędzy Paryskim a jego współ
zawodnikami? Ja jej przynajmniej nie 
w idzę.

—  Ja ją wam wykażę i to nie jedną ale 
kilka, tylko słuchajcie cierpliwie.

Pierwszą różnicą pomiędzy Paryskim a 
innymi wydawcami gazet jest ta, że on 
współzawodniczy z nimi w sposób uczciwy. 
Paryski wie, że na dwu milionową ludność 
polską w Ameryce nawet dziesięć takich 
gazet jak jego za mało i starając się o no
wych czytelników, nie szuka ich pomiędzy 
tymi, którzy już utrzymują jakie pismo, 
nie zdobywa, jak to juz wam przed tem 
powiedziałem, abonentów kosztem innych 
wydawnictw, ale wyszukuje przez swoich 
agentów takich, którzy albo żadnej jeszcze 
gazety me utrzymywali, albo zmieniają 
je co roku, nie mogąc trafić na dobrą, 
przypadającą im do gustu.

—  No, co to, to już nie prawda, Chci ił- 
bym ja tylko mieć tyle dolarów, wiele Pa
ryski odebrał abonentów innym gazetom.

—  Tobyście się nie bardzo zbogacili. 
Co do mnie, tobym wolał mieć tyle bitych, 
wielu czytelników porzuciło inne gazety 
a zapisałoś'1 Amerykę-Echo.”
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—  Nie kijem go to go palką; przecież to 
na jedno wychodzi.

—  O przepraszam, me na jedno, bo co 
innego odebrać komuś kostumera czy to 
podstępem, czy namową, a co innego pozy
skać go lepszym i tańszym to warem. Pra- 
ryski nie ciągnie nikogo za kołnierz i nie 
mówi: rzuć tamto albo to pismo a zapisz 
moje, tylko powiada: masz tu na okaz moją 
gazetę, porównaj ją z innemi a jak ci le
piej przypadnie do gustu, to ją zapisz 
Posrępuje więc całkie uczciwie, podczas 
gdy inni nurują pomiędzy czytelnikami 
Paryskiego, obmawiając go i czerniąc, 
gdzie mogą starają się urwać mu abonen
tów.

—  Hm, niby wasza prawda, ale pow:edz- 
cie mi, dlaczego to większość naszych 
ludzi woli “ Amerykę-Echo,” niż inne ga
zety?

—  Dlaczego ? Bo inne pisma wydawane 
są dla pewnych tylko odłamów polskiego 
ogółu, a “ Ameryka-Echo” dla całego pol
skiego społeczeństwa w Ameryce; :nne pi
sma bałamucą ten ogół —  “ Ameryka- 
Echo” poucza go pisze tylko, prawdę, 
przedstawia rzeczy tak jak są, a nie tak 
jak ten albo ów odłam, ta albo owa je
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dnostka chcieliby je przedstawić ogóło
wi.

—  Ja was nie mogę zroznmieć, co wy za 
różnicę widzicie pomiędzy' jednymi a dru
gimi gazetami.

—  Widzicie, wydawnictwa gazet to jak
by składy optyczne, z których każdy ma 
na sprzedaż okulary ze szkłami odmien
nych kolorów I tak: Wydawcy patryoty- 
cznych pism sprzedają swoim odbiorcom 
okulary o szkłach różowych i krzyczą •- 
Patrzcie jaki to świat piękny, jak to wszy 
stko widać różowo; noście tylko zawsze te 
nasze szkła a wszystko watn się wyda pię
knem i nawet swoją ojczyznę utraconą 
przez nie zobaczycie. Socyaliści znów kładą 
na oczy swych czytelników szkła czarne, 
cały świat pokazują im pokryty kirem, za
pewniając, że tylko om są wstanie ten km 
zedrzeć i przyoblec świat w weselszą bar
wę ale cały ogół w tej robocie musi im po
magać choćby przyszło cały porządek spo
łeczny przewrócić do góry girami, no i ma 
się rozumieć na ten zbawienny niby to 
przewrót żądają od tego ogółu jaknajwięcej 
pieniędzy. Katolickie znów gazety a ra
czej księże, to rodzaj końskich okularów. 
W rich nie ma wprawdzie szkieł żadnych, 
ale kto je zasadzi, musi tylko naprzód pa
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trzeć, i iść tam, gdzie go popędzą, bo prze
kupnie tymi okularami krzyczą: Patrz 
chłopie tylko naprzód, nicoglądaj się na 
boki, być broń Boże nie zobaczył nadużyć 
twoich przewodników, boby cię piekło nie. 
minęło. Którędy pójdziesz i o czem, to, 
mniejsza z tern, to. nasza rzecz, choćby o 
głodzie i o chłodzie, byłeś zaszedł do świa
tłość wiekuistej; choćby przez drogę bąiti 
cięły twą skórę i ssały twą krew, ty  na to 
mc zważaj bo wszystko marność nad mar
nościami, wszystko głupstwo przeciwko, 
wieczności.

—  Cha, cha, cha. A toście' ładnie te 
okulary przedstawili Ale z jaidnn to szkła 
nu Paryski sprzedaje okulary ?

—  W i ego okularach: jest czyste szkło. 
On krótko widzącym przedstawia rzeczy 
tak jak są, bo on rozumuje tak' Pan Bóg 
stworzył świat nie dła siebie, ale dla czło
wieka, a temu człowiekowi dał rozum, a dał 
mu go na to, zeby ten świat poznał a przez 
to samo i Stwórcę- tego świata,

—  Ba ktoby tam był w stanie, poznać 
cały świat i wszystko co na nim kiedyś 
było i jest teraz:; na to nie starczyłoby czło
wiekowi życia.

—  Prawda,, ałe na poznanie tego całego 
świata składała się cała ludzkość, od same
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go początku swego istnienia. Rozum ludz
ki szedł przebojem, krok za krokiem zdo
bywał wiedzę, wydzierał naturze jej ta- 
,emnice a zdobycze tej wiedzy przekazywał 
potomności w niezliczonej ilości kasiążeK 
z których my dziś bez wielkiego trudu i 
zachodu możemy ł powinniśmy się oświe
cać.

—  Ho, ho, ho; jakby człowiek chciał te 
wszystkie książki czytać co ludzie napisali, 
to cnoćby do szapu ni*, chodził j czytał 
cLień i noc a i tak by mu życia me star
czyło <

—  Tak, to prawda, jak i to prawda, że nie 
każdy może być uczonym, bo naw er i li
czeni wszystkich wiadomości jeszcze nie 
posiedli, ale każdy, kto tylko chce, może być 
oświeconym, bo oświata w cndziennem ży
ciu jest mu koniecznie poirzebną. Człowiek 
bez oświaty, to nieprzy mi rzajac jak cie
mny, który bez pomocy drugich kroku nie 
może postąpić nawet we własnyjm domu. 
idąc po omacku, nieraz sobie guza nabije 
choć z czasem przyzwyczai się do swego 
kalectwa, jako tako potrafi się zorientować 
w swojem pomieszkaniu, to i tak ludzie 
złośliwi jak chcą, albo mu nogę podstawią 
że się wywróci, albo w inny jaki sposób 
go skrzywdzą.



—  165 —

I właśnie pomiędzy takimi to ludźmi Pa
ryski rozpowszechnia swoje czyste okulary 
i wola do nich: Patrzcie na rzeczy j ik są, 
a nie jak wam je kto przedstawia, rozglą
dajcie się na prawo i lewo, Do na to macie 
oczy ku patrzeniu Patrzcie nietyłko w 
gorę ku nicDu, ale i na ziemię, bo tę ziemię 
Pan Bóg dla was stworzył, Do nim pójdzie
cie do nieba, musi. ic na niei żyć, musicie 
się starać na to życie i dla siebie i dla swo
ich rodzin; a te starania łatwiej wam przyj
dą, gdy Dędziecie oświeceni. Weźcie te moje 
okulary i przekonajcie się, że ten świat ani 
różowy, ani czarny, tylko taki jak go przez 
nie widzicie; że ci, którzy go wam inaczej 
przedstawiają, mają w tem swój własny 
interes, że was tylko bałamucą. Patrzcie 
dobrze przez moje okulary, zeby wam kto 
jakiej zawady, na której moglibyście się 
obalić, pod nogi nie rzucił; żebj wam kto* 
podstępem nie wyciągnął waszej krwawicy! 
r  kieszeni, bo tu na złych ludziach w Ame-j 
ryce nie zbywa, którzy tylko czyhają na to,; 
jakby z ciemnoty korzystać. I

Paryski mówi dalej, weźcie, moje oku-| 
łary i porównajcie je z okularami moicnj 
konkurentów i wtedy wybierajcie, które1 
leDsze. Konkurencji Paryskiego najwię-i
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cej się obawiają takich porównań i dlate
go krzyczą w niebogłosy Broń Boże 
nie zawdziewajcie ani na chwalę szkieł. 
Paryskiego; poco wam to, kiedy macie 
nasze, kiedyście się juz do r.ich przyzwyczai 
li.

Ale ten i ów, gdy mu Paryski przez swe
go agenta przyszłe na próbę takie sprawie
dliwe okulary, zawuzieje je, przejrzy, to' 
jest przeczyta raz i drugi jego gazetę, prze
kona się, że przez te okulary v kfzt wszystko 
wyraźniej i dokładniej, więc odrzuca precz? 
te różowe, czarne albo końskie mamidta a  
kupuje raz na zawsze wierne szkła Pary
skiego. Czyż więc tu wina Paryskiego, że tó 
inne składy optyczne tracą kostumerów i

—  A ktoby się tam z Wami doga dał .i 
Obmyli,ści Paryski go na czysto. Ale mo- 
zebyScie mi jeszcze powiedzieli, dlaczego 
to Paryski jest przeciwnikiem unii i*

—  Paryski przeciw ni kiem umj ? A tal 
znowu coś nowego. Ja to pierwszy raz ud 
was słyszę.

—  Ale ja już od niejednego to słysza
łem.

—  Żeście słyszeli, to możebne, bo Pary
ski ma wiełu nieprzyjaciół, którzy w rozmai 
ty sposób starają się mu szkodzić, ale że to 
nie prawda, to wam mogę zaręczyć, bo tuo
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od dziś czytuje jego gazetę i nigdy nie 
zauważyłem, żeby wystąpił przeciw u- 
nii.

Wiecie cc, azis już trochę przypóżno i 
zabrałoby mi wiele czasu omawiać stano 
wiskc Paryskiego co do unii ale zajdźcie 
dc mnie jutro wieczorem a pogadamy i o 
rych uniach, bo mię to korci, że źli ludzie 
tak niesłusznie czernią człowieka, który 
jest najszczerszym przyjacielem robotni
ków a więc i unistów.

—  To i ja pr zyjdę także posłuchać —■ 
rzekł Jakób, — bo i mnie ta sprawa jako 
unistę interesuje No, do widzenia, do ju
tra

—  Mówiliście wczoraj M acieju,'że nie 
* zauważyliście nigdy, żeby Paryskiego ga

zeta występowała kiedykolwiek przeciwko 
uniom i to wam wierzę, bo sądząc z tego, 
co słyszę o Paryskim, musi to być cwana 
sztuka a jako taki wie,'że gdyby w swem 
piśmie występował przeciw uniom robo
tniczym, to tern samem naraziłby sobie 
robotników, a więc szkodziłby samemu so
bie a raczej swemu biznesowi, boć jego 
gazetę przeważnie utrzymują robotnicy. 
To jednak nie dowód, żeby sprzyjał uniom, 
bo gdyby tak było, to i sam zatrudniałby 
unistów w swojej drukarni i w swojem
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piśmie namawiałby czytelników do łą
czenia się z orgamzacyami robotniczemi, 
a on tego nie czyni; co najwyżej zamieści 
wiadomość, że tu lub ówdzie wybuchł 
strajk z takiego a takiego powodu i to 
wszystko. Słyszałem, że dawniej, kiedy 
dopiero zaczął wydawać gazetę, to nie 
tylko w niej ale osobiście po mityngach 
gardłował za organizacyami robotniczemi

namawiał robotników do łączenia się w 
unie. Dopiero jak porósł w pierze, scho
wał dudy w miech i ledwie półgębkiem 
bąknie coś kiedyś niekiedyś o uniach. 
Możeby je i wręcz potępił, gdyby się nie 
obawiał narazić czy telnikom a tern samem 
i stracić abonentów. Ot nie macie go co 
bronić, bo taki on dobry, jak i inni przed
siębiorcy.

—  A właśnie, że muszę stanąć w jego 
obronie. Krzywdę mu wyrządzacie, robiąc 
mu podobne zarzuty i porównując go z m- 
nymi przedsiębiorcami, podczas gdy on 
pizedsiębiorcą wyzyskiwaczem nie jest.

—  Nie jest? Więc czernie jest u licha? 
Czy to nie zatrudnia jak inni fabr> kanci 
masy robotników i nie dorabia się ich pra
cą?

—  Tak, ale jest tylko fabrykantem pra
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codawcą, a nie fabrykantem wyzyskiwa
czem , a to wielka różnica.

—  Ja nip widzę żadnej.
—  Ale ja widzę i wam ją zaraz wykażę. 

Fabrykant wyzyskiwacz stara się ze swego 
przedsiębiorstwa, czyli fabryk', wyciągnąć 
jak największe zyski, to jest wyprodukować 
jak największą ilość towaru, jak najniższym 
kosztem a więc z krzywdą robotnika a ró
wnocześnie towar ten usiłuje sprzedać za 
jak najwyższą cenę, zdzierając znów od
biorców. Paryski zas nięjjest takim fabry
kantem, bo jak to wam już wczoraj powie
działem, on pracuje nie dla siebie, ale dla 
całego polskiego społeczeństwa w Amery
ce, zysków nie chowa do banku, ale dzieli 
się z niemi ze swoimi odbiorcami, bo nie 
tylko że im duje coraz to nowy towar, to 
jest coraz to nowe książki t większą niemal 
z każdym rokiem gazetę, ale daje im go 
tanio. Co zaś do robotników, to nie dzieje 
im się krzywda u Paryskiego, bo im płaci 
tyle, wiele ich praca jest wartą. To samo 
przed kilku dniami powiedziałem agentowi 
jakiejś socyalistycznej gazety, który tu był 
u mnie i wieszał psy na Paryskiego, zarzu
cając mu, że wyzyskuje swoich robotni
ków. W :dzicie więc, że jest różnica po
między Paryskim a innymi fabrykantami.
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Jest nawet różnica pomiędzy mm a wy
dawcami socyalistycznych gazet, bo ci 
choć chwalą się, że plącą swym robotni
kom unijne ceny, ale zapominają dodać, 
ze te ceny figurują po największej części 
tylko jako obietnice; w rzeczywistości ich 
pracownicy częścią płacy muszą uzupełniać 
ideę socyalistyczną, za którą nawet free 
lunchu w salonie nie dostanie, bo i do free 
lunchu trzeba mkla. na piwo.

—  Bądź co bądź, żeby Paryski był przy
jacielem robotników, toby popierał orga- 
iiizacye robotnicze a on tego nie czyni, 
owszem, gdy przed mniej więcej półtora 
rokiem jego agenci zorganizowali się i za
łożyli unię, to, jak czytałem w gazetach, 
on zamiast uznać ich organizacyę, napadał

\ na nią w swojem piśnie i starał się ją roz-
Lić. Bał się, że mu narobią trublu i zarzą- 
dają większego komisowego.

—  A to wam się o tę unię rozchodzi ?
—  Nie tylko o tę, ale i o wszystkie unie 

robotnicze wogóle, które każda zuczciwa 
gazeta popierać powinna.

—  W y Filipie, o tej unii agentów Pary
skiego czytaliście w innych gazetach i to 
takich, które —  jak to mówią —  radeby 
Paryskiego w łyżce wody utopić. Znacie 
więc całą sprawę tylko z jednej strony i to
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z tej, która Paryskiego przedstawia w złem 
świetle. Nie dziwię się Vrięc, że bierzecie 
w obronę rzekomo pokrzywdzonych agen
tów, ale ja znam tę sprawę lepiej i to wam 
powiem, że to nie była unia agentów, tylko 
unia zlodzie' a raczej organizatorami jej 
byli złodzieje, którzy okradłszy’ Paryskie
go na kilka tysięcy dolarów w książkach 

kwitach, jeszcze mu po tem unię założyli 
No i czy on taką unię miał uznać i popie
rać. Tak samo ma się rzecz i z innymi 
wielu urnam..

—  Jak to tak samo ? To inne unie według 
was są także złodziejskiemi uniami? Tego 
się po was Macieju nie spodziewałem, że
byście tak znieważali wszystkich zorgani 
zowany^ch robotników, nazywając ich zło
dziejem;.

—  Pomału, pomału Filipie, nie, szarpcie 
się i słuchajcie co dalej powiem, a przeko
nacie się, że nie mam zamiaru ubliżać ro- • 
botnikom, tylko chcę napiętnować tych, 
którzy w nieuczciwy sposób ciągną zyski z 
walki kapitału z pracą, a takich niestety 
jest bardzo w,ełu.

Powiedzieliście sami, że Paryski zaczą
wszy wydawać swą gazetę, był szczerym 
zwolennikiem zorganizowanej pracy, że 
popierał ją nietylko pi smem, alei żywem
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słowem. 1 to prawaa, bo i sam o tem sły
szałem, ale ozem ta zorganizowana praca 
była przed laty, tem nie jest już dziś.

•— Ecee, baj ecie-. -Unie jak były, tak są, 
jeszcze jest ich więcej i silniejsze. Nic się 
w nich nie zmieniło, tylko Paryski się 
zmienił i teraz mu nie do honoru mieć 
spicze na robotniczych mityngach albo 
rozpisywać się w gazecie o jakichś tam u- 
niach

—  Przeciwnie Filipie. Paryski żywi dla 
uni: te same sympatye jakie żywił dawniej, 
tylko że w wielu z tych unn zaszły wielkie 
zmiany i to takie; której mułŚzą do nich 
zrazić każdego uczciwego człowieka, bo te 
unie zamiast być bronią przeciw wyzysko- 
w i kapitali smu, stały się dojną knawą dla 
niesumiennych ich agentów i organizato
rów

—  Mój Macieju, przecież nie możecie 
wymagać, żeby urzędnicy wielkich orga
nizacji robotniczych poświęcali swój czas 
i pracowali dla tych organizacj i za darmo. 
Kto kościołowi służy, ten słuszna żeby i 
zył z kościoła, więc te pensye jakie robo
tnicy płacą swoim przywódzcom słusznie 
im się należą i rzetelnie są zarobione.

—  Tu nie ma mowy o pcnsyach. Tu roz
chodzi się o co innego. Pensye organizato-
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rów i wogóle wyższych urzędników unij
nych, to zarobki uczciwe. Ja tu chcę mó
wić o nieuczciwych zyskach, jakie mają nie
którzy przywódzcy unijni.

—  Ja nic nie wiem o takicli zyskach.
—  Cobyście nie wiedzieb, kiedy o tem 

nieraz różne gazety pisały. Przed laty 
na czele unij stali ludzie uczciwi, pracują 
cy z calem poświęceniem i zaparciem się 
dla sprawy robotniczej i wtedy unie były 
groźne dla kapitalistów. Przekupstwem nie 
mogli oni nic zdziałać, bo jednostki stojące 
na czele unij przekupić się nie dały a wszy
stkich robotników dotyczącej unij prze
kupić,' znaczyło tyle, co zgodzić się na dy
ktowane ppżeg nich warunki. Jeśli gdzie 
wybuchł strajk, to z rzeczywistej potrze
by. Z czasem do unij zaczęły napływać róż
ne męfji. Sami kapiraliści nasyłali do sze
regów z organizowanych robotników ludzi 
sobie oddanych, albo starali się pozyskać • 
ludzi słabszego charakteru. Udawało im 
się to często, udaje im się i teraz jeszcze. 
Na czele wielu organizacyj robotniczych 
stoją zdrajcy^: którzy na każde zawołanie 
kapitalisty fabrykanta wywołują strajk, 
zaprzedają poprostu całą organizacyę.

—  E głupstwo, fabrykanci boją się straj
ku jak ognia, więc który z nich chciałby go



-  174 —

wywoływać a tem Dardziej jeszcze płacić 
za  jego wywołanie.

—  O, Filipie; strajk jest czasem baidzo 
na rękę czy to kontraktorowi czy fabrykan
towi, czy właścicielowi kopalni. Ma się 
ochotę podnieść cenę, dajmy na to, węgla 
a jest go znaczny zapas, to strajk w takich 
wypadkach bardzo na rękę. Wsunie się w 
łapę agentowi dotyczącej umi pewną isum- 
kę i strajk gotów a no i pozór do pod
wyższenia ceny za węgiel Powód do straj 
ku zawsze się znajdzie, a przez czas jego 
trwania nie trzeba płacić robotnikom. Chce 
się zgnębić swego współzawodnika kon
traktom, zwłaszcza jeśli ten ma jaką ter
minową pracę do wykończenia, cóż lep
szego jak nie strajk? Usłużny zdrajca 
umjiiy wni|, go wywoła za pewnem wy
nagrodzeniem, współzawodnik poniesie 
stratę albo i zbankrutuje, ten zaś, któremu 
strajk na rękę, ma jeszcze i tę korzyść, że 
może łatwiej dostać dla siebie robotnika. 
Grozi znów któremu fabrykantowi strajk, 
to łatwiej go zażegnać a przynajmniej 
odwlec na jakiś czas, dopók' czy to pewna 
robota me zostanie wykończoną, czy też 
dostateczny zapas towarów nie wypro
dukowany, jeśli się mą do czynienia z jedną 
sprzedaj ną i sobie oddaną jednostką niz z
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całym ogółem. Ze takie nieuczciwe mam- 
pulacye szkodzą nie tylko dotyczącej, unii 
ale i całemu społeczeństwu, cóż to takie
go zaprzedańca obchodzi; on przecie nie 
na to wstąpił do un I żeby działać dla jej 
dobra, onma swoje dobro na.celu,, a jakich 
środków do tego użyje, to mniejsza z tern..

—  Nie we wszystkich uniach przecie 
tak się dzieje więc nie możira> wszystkie 
unit potępiać. ■

—  Ja też je wszystkie nie potępiam, choć 
wszystkim miałbym to do zarzucenia, że 
żądając od swych członków solidarności, 
ograniczając ich wolność' zarobkowania, 
ściągając od nich podatek, nie dają im 
gwarancyi pracy-.

Jak to rozumiecie?
—  Tak rozumię, że jeśli ktoś mówi mi 

iż nic wolno mi pracować taniej w tej lub . 
owej gałęzi pracy jak za-dwa. dajmy na lo 
dolary dziennie i to nic dłużej jak ośm go
dzin dziennie, że mam płacić t\!e a tyle 
podatku miesięcznego do unii, to niechże / 
ten ktoś postara się o to, żebym ja. miał 
tę pracę na dwa dolary dzi-ennie i niech 
mię- nie nazywa skiebem i nic odsądza od 
czci i wiary jeśli ja pracuję za dolar sie
demdziesiąt pięć albo pracuję,’ dziewięć 
zamiast ośm godzin na dzień, me mogąc
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dostać tyle, wiele on mi przepisuje, bo z 
czegóż ja żyć będę i z czego ten podatek 
miesięczny do unii zapłacę?

—  A w tem jest właśnie sęk, bo gdyby 
nie było skiębów i gdyby wszyscy robotni
cy należeli do unii, to wszyscy braliby jed
nakową płacę.

—  Tak, ale czy wszyscy mieliby pracę? 
Znam jednego murarza, który należy do 
uni a choć dobry murarz, przecie pracy 
dostać nie może, bo go zawsze ubiegnie 
jakiś czy to krewniak czy znajomy którego 
z urzędników unii murarzy. Do nieuuij- 
nych kontraktorów nie pójdzie, bo i tam 
murarzy pełno, a zresztą przepisy unii mu 
na ro nie pozwalają. Trafiła się biedaków$ 
plajstrówka, ale ledwie zaczął pracować, ka
zano mu się wynosić, bo on unijny murarz 
a nie plajściarz. JSJo i powiedzcie, za co ten 
biedak płaci podatek do unii i jaką z niej 
ma korzyść?

—  Jest unistą, więc choć na razie nie 
ma pracy i, jak powiadacie, nie ma ko
rzyść1' ? unii, ale jak raz dostanie pracę unij
ną a więc i dobrą płacę, to się podreperu- 
j( i odbije to, co zmitrężył.

—  Tak, ale nim słońce zejdzie, rosa oczy 
wyje. Zresztą czy wy sądzicie, że wyso
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kość zarobków jest skalą dobrobytu ro
botnika?

—  Pewnie, że tak, bo czem człowiek 
więcej zarobi, tem więcej ma.

-— Ej gdzie tam Moje zapatrywanie 
jest inne, a jakie, zaraz wam powiem, tyl
ko czekajcie niech sobie fajkę nałożę.

—  Skala płacy robotnika, nie jest skalą 
jego dobrobylu, tylko ceny, jakie płaci 
za wszelkie potrzebne do życia artyku
ły —  zaczął Maciej, załatwiwszy się z faj
ką. •—  Cóż bowiem pomoże robotnikowi, 
gdy będzie zarabiał wiele, jeśli wiele musi 
wydawać na swe i swej rodziny utrzyma
nie. Sami to pamiętacie, że przed kilkuna
stu laty zarobki w Ameryce były mniejsze, 
ale też i życie było tańsze. Dziś prawie 
we wszystkich gałęziach pracy płacę pod
wyższono, a czy przez to polepszył się byt 
robotnika? Nie, bo tak samo, jak pierwej, 
to, co zarobi, musi wydać na utrzymanie 
i z biedą tylko może coś niecoś odłożyć na 
czarną, jak to mówią, godzinę.

—  To prawaa, ale któż winien tej, coraz 
bardziej wzrastającej drożyźnie, jak nie 
trusty fabrykantów, którzy w zmowie z 
sobą, na każdej rzeczy podwyższyli ceny 
i spowodował, drożyznę, jaka obecnie pa
nuje?
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— Macie racyę że tej drożyżnie winne 
trusty. ale nie same tylko trusty fabrykan
tów i kapital.stów; część winy leży i po 
stronie trustów pracy, tj. unij, bc i one 
pośrednio przyczyniły się do podniesie
nia cen produktów.

•— Jakto trustów pracy? To wy unie 
nazywacie trustami?

—  A czyż nimi nie są? Czyż zorganizo
wana praca nie jest tem samem, co zor
ganizowany kapitał? Pomiędzy nimi ta 
t lko różnica, że podczas gdy pierwsi łą
czą się w celu zbytu produktów po możli
wie najwyższej cenie, choćby ze szkodą 
ogółu, drudzy łącznie starają się o możliwie 
najwyższą cenę za swój towar, tj. za pracę, 
bo praca nic jest niczem innem jak tylko 
towarem, sprzedawanym przez robotni
ków fabrykantom. Tylko ten towar mie
rzy się nie na buszle, yardy, funty lub duce, 
ale na godziny, a o ile on droższy, o tyle 
dioższym musi być wszelki produkt, bo 
koszta produltcyi muszą wpływać na cenę 
produkcyi.

—  Dziwię się Macieju, że wy, sam będąc 
robotnikiem, trzymacie stronę kapitali
stów i fabrykantów i zgryźliwie wyrażacie 
się o uniach. Przecież żeby nie unie, to 
fabrykanci zupełnie zawładnęliby robotni-
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Kami i zamienili ich w swoich niewolników, 
z pogwałceniem wszelkich praw, które 
nawiasem powiedziawszy, i tak gdzie mo
gą, to gwałcą.

—  Z fabrykantami nie trzymam, ani 
nie mam uprzedzenia do unij Sądząc jednak 
rzecz bezstronnie, w uniach me widzę zba
wienia dla klasy robotniczej. Co zaś do 
gwałcenia praw przez fabrykantów i ka
pitalistów, to nie przeczę, że te często mają 
miejsce, ale i unie pod tym względem nie są 
bez zarzutu Nie od dziś, ani od wczoraj 
jesteście Filipie w Ameryce, i zapewne 
pamiętacie historyę niejednego straj
ku....

—  Ho, ho, pamiętam dobrze co się to nie 
< iziało i w Carnegie i w Bay View, koło 
Milwaukee i w Latiiner i w innych miej
scowościach, gdzie fabrykanci kazali swo
im posiepakom mordować bezbronnych 
robotników, za to tylko, że się upominali 
o większą płacę albo o zmniejszenie godzin 
roboczych.

—  Tak, ale musicie również pamiętać 1 
te różne zamachy dynamitowe, wykonane 
przez un.stów, te bójki ze skebami, ni
szczenie fabryk i własności fabrykantów,
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i inne nadużycia, jakich dopuszczali się 
uniści.

—  A cóż mieli robić? Musieli się bronić 
we wszelki możliwy sposób. Jak walka, to 
wałka. Nie mogli przecież pozwolić, żeby 
łamistrajki zajmowali ich miejsca i pozba
wiali ich tym sposobem chleba.

—  Jabym takiego postępowania nie na
zwał walką, ale zbrodnią.

-—I Niechby i zbrodnią. Zbrodni dopu
szczali się fabrykanci, krzywdząc robotni
ków, ro i im wolno było odpowiedzieć 
zbrodnią na zbrodnię.

—  Nie, bo żadna zbrodnia nie może być 
usprawiedliwioną, bez względu na pobudki, 
z jakich została dokonaną. Teroryzm nie 
jest środkiem rozstrzygającym kwestyę 
kapitału i pracy, bo jest nie legalnym, prze
ciwnym prawom ludzkim i boskim; jest 
poprostu wstrętnym i nigdy nie osiąga, 
celu. Zaostrza tylko stosunki pomiędzy obu 
walczącemi stronami a co gorsza, całemu 
społeczeństwu przynosi szkodę. Unie, 
chwytając się terroru, same sobie szkodzą, 
bo tracą sympatyę ogółu.

—  A to może mają stać z założonemi rę
kami patrzeć, jak podczas strajku pakują



się im do fabryk całe gromady skebów, któ
rzy nie chcą się łączyć z mmi razem do 
walki o przynależne robotnikom prawa ? 
Dobrze uiuści robią, że takim skebom skó
rę trzepią, bo gdyby nie oni, to fabrykanci 
musieliby tak tańczyć, jak im robotnicy 
zagrają. Wtedy dopiero robotnik byłby 
górą. Wtedy dopiero miałby się dobrze, bo 
dostałby tyle, ile rzeczywiście za swoją 
pracę dostać powinien, a fabrykant nie 
tuczyłby się jego krwią i potem

—  Ej, tilipie, widzę, że nauczyliście się 
na pamięć tych frazesów o tuczeu.u się 
fabrykantów krwią i potem robotnika i 
powtarzacie je jak za panią matką. Gdy
byście głębiej zajrzeli w całą sprawę, to 
musielibyście przyznać, że ma ona i od
wrotną stronę medalu, która zupełnie ina- 
czei wygląda. Fachów}, uzdolniony ro
botnik prawie nigdy nie narzeka ani na 
brak pracy, ani na ruskie wynagrodzenie. 
Taki robotnik nie potrzebuje chodzić od 
szapu do szapu, jak domokrążca z towarem, 
bo fabrykant sam prz>jdzie do niego, lak 
kostumer do składu znanego z dobroci 
towarów i sam ofiaruje mu pracę, dając 
wysoką płacę. Dlaczego? Bo to leży w je
go mteresie. Fabr> kant w ie, że lepiej za- 
rot na zdolnym robotniku, choć mu wię
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cej zapłaci, niz na lichym, pracującym za 
nizką cenę. Robotnika światłego, inteligen
tnego nie potrzeba popychać z-miejsca na 
miejsce, wołać nań: idź tam, zrób to lub 
owo, bo on sam oryentuje sie szybko, sam 
sobie claje radę, sam jest głową i rękami, 
więc też może mieć słuszne pretensye do 
zapłaty za głowę i za ręce. Takich uświa
domionych, inteligentnych robotników, 
szczególnie między nami Polakami, jest 
jeszcze mało, a ci, którzy są, z pewnością nic 
narzekają na lichą płacę. Co zaś do ske- 
bów, nie przeczę, że źle robią zajmując 
miejsca strajkierów, ale to jeszcze nie ra
cy a, zeby ich pałkami naganiać do szere
gów unijnych, albo mordować dla tego, że 
starają się o chleb tam, gdzie go mogą do
stać. Takie walki unistów ze skebami, to 
walki zwierząt.

—  Więc z tego, co Macieju mówicie 
wynika, że zorganizowana praca me wy
walczy przynależnych robotnikom praw. 
A przecież om muszą kiedyś być na wierz
chu, muszą zwalczyć kapitalizm i trusty 
fabryczne, rozchodzi się tylko o to kiedy.

—  Zleśćie się Filipie wyrazili, że robo
tnicy muszą być na w ierzchu, bo gdyby tak 
kiedyś było, to znowu byłoby źle, gdyż



ten, kto na wierzchu, już samem prawem 
ciężkości ugniata tego pod spodem, więc 
czyni mu krzywdę; każda zaś krzywda jest 
występkiem, niesprawiedliwością, a każda 
niesprawiedliwość prędzej lub później od
bije się na wjTządzającym ją. Celem 
robotników powinno więc być nie wybicia 
się ponad fabrykantów i kapitalistów, bo i 
wtedy jeszcze, będąc ciemnymi, kto wie, 
czy potrafiliby utrzymać się na wierzchu i 
korzystać z odniesionego zwycięztwu, 
ale zajęcie w społeczeństwie takiego miej
sca, jakie im się należy. Tego zaś 
miejsca nie wywalczą im unie sam e;—- 
dźwignią, która ich na to miejsce wzniesie, 
jest oświata. Przejrzyjmy historyę, a zo
baczymy różnicę pomiędzy stanowiskiem 
robotnika przed wiekami a teraz. I\ie- 
wolnirtwo, poddaństwo, sankeyonowane 
swego czasu nawet przez religię, zniosła 
tylko oświata i ona to wnikając coraz bar
dziej w szeregi robotnicze, przemienia 
dawnego niewolnika, dawne narzędzie, w 
świadomego swych praw człowieka. Ro
botnik światły, inteligentny, weźmie u
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dział w zarządzie krajem, a tem samem nie 
pozwoli sobie krzywdy uczynię:, bo się za 
bezpieczy przed mą prawami, które 
będzie stanowił. Weźcie no tylko Au
stralię. Tam pomiędzy fabrykantami a ro 
botnikami niema sporów, niema strajków. 
Dlaczego? Bo tam światły robotnik, biorąc 
czynny udział w usrawodawrstwie, prawa
mi zabezpieczył się przed wyzyskiem fa
brykanta, a ten znów, w razie wygórowa
nych żądań ze strony robotnika, oddaje 
sprawę do rozstrzygnięcia sądowi, i to są
dowi, bezstronnemu, bo złożonemiu poro- 
wniz członków stron obu Wyrok tego są“ 
du jest decydującym, bez apelacja —  obie 
strony muszą się nań zgodzić —  więc straj
ki i rozruchy robotnicze są tam nieznane. 
Tam nie stoi fabrykant nad robotnikiem, 
ani robotnik nad fabrykantem; każdy stoi 
na swojem miejscu i każdemu z tem do
brze.

A do wytworzenia takich stosunków' me 
przyczyniły się ani unie, ani strajki, t> Iko 
oświata. Robotnik australski przez oświa*

—  184 —



—  185 —

tę wziął udział w ustawodawstwie a tem sa ’ 
mem zajął stanowisko jakie mu się należy. 
Takiego stanowiska pragnie Paryski i dla ro
botnika amerykańskiego i dalatego to wsze- 
Ikiemi siłami szerzy pomiędzy robotnikami 
oświatę, rozpowszechniając swoją gazetę i 
masę popularnych a pouczających książek.

—  Nasłuchałem się od was dosyć i tu u 
was . u Kaspra o tej Paryskiego gazecie, a 
z tego, coście mówili, wypadałoby sądzie, 
że to najlepsze pismo w świecie, najżyczli
wsze i najprzychylniejsze naszemu lado* 
wi. Tym  czasem tak nie jest, bo gdyby 
Paryski tak dbał o dobro tego ludu, jak 
się wysławia, to nie pomijałby milczeniem 
nadużyć różnych księży, jakich się dopu
szczają, ale rąbałby ich na łunty, tak, jak 
czynią inne gazety.

—  Mój Filipie, hańskiego roku ukradli 
wam złodzieje cztery kaczki z niezam- 
kniętego chlewa, no i choć wyśledziliście 
złodzieja i zasadzili go do kozy, nawymyśla- 
wszy mu porządnie, kaczki przepadły, bo 
je łajdak zjadł. Gdybyście by li chlew za-
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mykali, to nie ponieślibyście byn szkody, 
me potrzebowali włóczyć się po sądach i 
drzeć gai dla na złodzieja, wymyślając mu. 
Paryski, wiecie w swojem piśmie nie krzy
czy za nikim “ łapaj złodzieja,” bo wie, że 
jak już złodziej ukradł, to choćby go się i 
udało złapać i odebrać skradzioną rzecz, 
zawsze to kłopot i zgorszenie. On kizyczy 
ciągle; “ strzeż się przed złodziejem, ' za
mykaj dobrze twój dom i pilnuj gospodar
stwa, a nie poniesiesz szkody ” I on sprze
daje ludziom takie zamki, które z pewno
ścią uchronią ich od szkody, a tymi zam
kami to ji go gazeta i książki. On nie wy
myśla księżom w gazecie za złą gospodar
kę parafialną, bo wie, że takie wymyślania 
złych księży me naprawią, a ludzi tylko 
zgorszą. On tylko ludzi poucza jak mają 
się wystrzegać nietylko złych gospodarzy 
parafialnych, ale wogóle wszystkich na 

tiągaezy i łapichłopów i woli kłaść im w 

uszy: “ zamykaj stajnię, bo ci konia ukra

dną,” jak wołać: “ łapaj złodzieja, bo ci już 

konia ukradł.” Gdyby lud pilnie czytał

I
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Paryskiego gazetę, toby się me dał nikomu, 
choćby nawet i księżom, wyzyskiwać, a 
gdyby nie było kogo wyzyskiwać, to tem. 
samem musiałoby braknąć wyzyskiwaczy... 
Kto się lubuje w czy taniu opisów różnych 
skandali i skandahków, jakich dopu
szczają się czy to księża, czy to świeccy lu
dzie, ten niech sobie zapisze jakie rewol
werowe pisemko, które takiemi brhdnemi 
sprawami się zajmuje i ma patent na wy
myślania. ‘‘Ameryka-Echo,” nikomu nie 
schlebia ale tez nikomu nie wymyśla. Pi
sze prawdę o każdym, » to właśnie zamiło
wanie prawdy zjednało jej mnóstwo czy
telników. “ Ameryka-Echo” me jesr ani 
dla unistów, an dla księży, biznesistów, 
Związkowców, Zjednoczeńców, lub socya- 
listów ale jest dla wszysrkich, popiera wszy
tko, co uczciwe, bez względu na obozy lub 
partye, a jej celem to oświata całego pol- 

s kiego społeczeństwa i do tego celu dąży 

wytrwale, pomimo stawianych jej przez za

wistnych przeszkód od dwudziestu pięciu 

lat. ‘ ‘Ameryka-Echo,” wzięła sobie za
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zadanie leczenie wrzodów na ciele naszego 
społeczeństwa nie środkiem gwałtownym- — 
nożem zjadliwe I krytyki i wymyślań — ale 
środkiem łagodzącym i zwolna, ale pewnie 
usuwającym wszelkie dolegliwości społe
czne, a tym środkiem jest tylko— oświa

ta.
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